
Z ambony protestanckiej.

Z politowaniem  patrzym y dzisiaj na wybryki protestanckich pre
dykantów, jak  bawią zwolenników swoich na rozlicznych zeb ranych  
inwektywam i n a  Kościół katolicki i jego in s ty tu c je , wypełniając próżnią 
i czczość objawiającą się w m orałach i lekarstw ach podaw anych na 
ra n y  społeczne, najhaniebniejszem i już wyzwiskami i pociskam i rzuca- 
nem i na wszystko co katolickie, aby tylko rozbudzić in teres i zajęcie 
d la siebie. N ic to nowego. P a te r , jak wiadomo, lżył strasznie i swoich 
i nieswoich, a dzisiejsze inwektywy pastorow  są tylko chyba powtórze
niem  tego, co ich ojcowie po duchu po wszystkie wieki wywłóczyli 
z nie najpiękniejszego słownika i encyklopedyi, w których się żółć s tru 
m ieniam i rozlewała. D iefenbach w dziele swojem „die ln therischę K an- 
ze l,“ które napisał jako przyczynek do historyi relig ii, polityki i kal- 
tu ry  w N Y U  w ieku, zebrał sporą wiązankę takich inwektyw z am bon 
protestanckich w X V II wieku i z mrówczą prawdziwie pilnością przed
stawił, jakie to było ono „czyste słowo Boże,“ k tórem  karm ili w w. X V II 
predykanci p rotestanccy zwolenników swej wiary i zasad. O bskuran
tyzm  i najstraszniejsza ducha ciem nota, b rak  wszelkiej wiary, Iuźnóścj 
obyczajów, to charak terystyka onego czasu, jak a  się przedsfhwia w ka
zan iach , które wziął za przedm iot szczególnego studyum  D iefenbach 
w dziele powyżćj w spom nianem . Śliczna to historya religii i ku ltu ry  
pod egidą „czystego słowa Bożego," a  dalszy ciąg tylko tego,- co w w. XVI 
wygadywali pred}'kanci na Kościół katolicki.

W pięciu rozdziałach charakteryzuje bliżej autor te lu tersloe za
pędy kaznodziejskie X V II wieku i to  w 1) dogm atyczne, 2.) moralne. 
3) polem iczne, 4) politjmzne, 5) kazania okolicznościowe. Z kazań do
gm atycznych wykazuje się, jak  predykanci luterscy, idąc za wzorem 
poprzedników' swroich w wieku X VI, z nam iętnością straszliwy wyciągali 
,rękę po monopol „wiary jedynie zbawiającej" z zupelnem  wykluczeniom 
,,papistów  i kalwinistów" n a  piekło wskazanych, a na cudach, które się 
działy ku utw ierdzeniu w iary i n a  przepowiedniach L u tra , odnoszących
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się szczególniej do zbliżania się sądu ostatecznego, który lada chwilę 
m ia ł się dopelnićj&starali się udowodnić prawdziwości swych elukubracyi. 
L u tra  uczniowie w kaznodziejskim urzędzie^ byli wszyscy przekonani, 
że sąd ostateczny już się*: zbliża i tern tylko tłum aczyli sobie stosunki 
m oralne i religijne ludu, wśród którego pracowali. Te stosunki przed
staw iają kazania m oralne drugiego rozdziału w strasznie czarnych ko
lorach : skarżą się w nich kaznodzieje n a  pogardę, jakiej i sam i i ka
zania słowa Bożego doznają u  ludu , na ogólne zdziczenie obyczajów, 
n a  pijaństwo, nierząd, zbytek w strojach itd. ĘjPo papieztwie przyszedł 
epikureizm ,“ wolał jeden z predykantów ; takie przyszło „an tychrze- 
ściaństwo,“ że w jednej „duchownej książce kościelnej, szkolnej, m a ł
żeńskiej i domowej,“ „trzy tysiące punktów  wyliczouo,“ „w których po
winno być dzisiejsze antyclirześciaństw o zreformowane.11

Ażeby zaś wyrównać straszne zdziczenie w obyczajach innym  obra
zem z „dawniejszych papistycznych czasów,11 brali predykanci także za 
przedm iot sww-h kazań m niem ane straszne zdziczenie pod względem 
wiary za czasów Papieztw a. Tu prześcigali jeden  drugiego i w naj
drastyczniejszy sposób przedstaw iali w polem icznych swych kazaniach, 
w oskarżani ach najbezczelniejszych „papistów  i przeklętego rzym skiego 
a n ty c h ry s ta .^  W, trzecim  rozdziale opisuje au to r to obszernie, co zi® 
czerpnąl z kazań o odpustach , z kazań historycznych , jubileuszowych 
z la t IG I 7 i 1630, z kazań przeciw M szy św. i Papieztwu W  kaza
niach tych widzimy tylko ,acho wypadków z trzydziestoletniej wojny; 
są to kazania dziękczynne, przeklinające Szwedów, m ałujace wojny, po
cieszające. Pom iędzy niem i przytacza au to r jedno kazanie o różańcu, 
w7 którem  predykant& chciał udowodnić, że papiści „posiadają stoczter- 
dziestu bożków.11 'JSTietylko Św iętym , ale „naivet piszczelom u o rgan11 
oddają cześo | niektórzy wśród papistów  —  powiedział inny  predykant. 
In n y  znów wyśmiewał się, że papiści nie m ają czterech, lecz pięć, sześć 
albo siedem  ewangelio w. Jan ssen  przytoczył w p ią tym  tom ie swej 
b istoryi najbezczelniejsze obelgi i bezeceństw a, jak ie rzucał na Mszą św. 
poeta P ischart i w jakich lud się rozczytywał; D iefenbach dowodzi, jak 
te  sam e obelgi rzucali z am bon predykanci i ja k  zbierali największe 
pbchw aly ze strony  swych towarzyszów. Taką nienawiścią pała li „słudzy 
słowa Bożego.11 Jed en  z nich powiedział n a  am bonie, że C hrystus w pra
wdzie uczył, aby się modlić za n ieprzjjació l, ale za papistów nie trzeba 

sśię m odlić jak  i za Turków, bo jedni i drudzy są „nieprzyjaciółm i od
wiecznymi Boga; fci w schodnim i, tam ci zachodnim i an ty c h ry s ta m i11 
Takie wybryki najwścieklejszego rozpasania przopłatywrali oni cytatam i 
uczonemi, które brali z obcych, ludowi niezrozum iałych języków; a p re
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dykanci, którzy icli nie przytaczali, nie m ieli żadnego u ludu  wzięcia. 
P redykan t D atrius powiedział sw em u nauczycielowi, że przepadł z ka
zan iem , które m iał n a  p róbę, dla tego, że nie przytoczył w niem  nic 
hebrajskiego, greckiego ani łacińskiego, że nie po tęp ił w n iem  żadnego 
kacerstw a i że me mówił dłużej jak  godzinę.

„L ud , tak  się skarżył kaznodzieja H artu m t Eifel w r. 1562 , tak  
odwykł od czystej, pojedynczej straw y ewangelii i tak m u się ona sprzy
krzyła, że pominąwszy kilka pobożnych sta rych  kobiet i dziewcząt, nie 
m ożna go wiele dostać do kościoła; kiedy m u się opowiada wiele obcych 
i dziwnych rzeczy, o wielu cudownych i rzadkich zjawiskach n a  niebie 
i n a  ziem i, o krwawym deszczu, potw orach, czarnoksiężnikach, oblu
bienicach szatańsk ich , zjawiskach cielesnych szatana, —  wtedy wytęża 
on uszy i s łucha, ale to przechodzi m uno niego bez w rażenia, ho się 
nie popraw ia, a wyśmiewa się z tego przy stole szynkownym ; przy
chodzi znów następnej niedzieli do kościoła tylko n a  to , aby slyszecj| 
znów coś nowego, co uszy łechce, a jeżeli kaznodzieja tego powiedzieć 
nie um ie, mówi on: pop tego nie umie, w ygadał się; i tak s ię 1 kościół 
powoli wypróżnia."

Tern się też tylko tloinaczy, czem u predykanci w kazaniach swoich 
zwracali uwagę na ty le cudów i zjawisk cudow nych, tyle opowiadali
0 nich przepowiastek. Tak opowiada! razu pewnego p redykant na am 
bonie, że w Anglii znaleziono sz a ra ń c i? ^  która n a  jednem  skrzydle 
m iała wypisane: „kara," n a  drugiem  „Boska.‘L Albo: „w N eckar widziano 
w tym  roku obce ptaki; kiedy do nich strzelano, spadały z moli tylko 
p ió ra , które inne p taki chw ytały i odnosiły." A lbo: „w W arzeń  za
m ieniła się w r. 161G potraw a jedna  szgra razy w krew;" albo: „M a
ty ld a , córka księcia B rabanck iego , porodziła cudem , w który trudno 
uwierzyć, w W ielkanoc od razu tysiąc p ięćset czternaście dzieci; M ał
gorzata, h rab ianka H olsztynu, porodziła od razu ty le; dzieci, ile je s t 
dni w roku" itd. C onrad G óbel, kaznodzieja slaw il w r. 168{H nastę
pujące zjawiska jako „cuda augsburgsk ie:“ „m imo że Jezuici dostali 
w ręce swoje sław ną bibliotekę ui św. Anny, Która by ła  w łasnością 
m iasta , pozostała ona jednak n i e n a r u s z o n a  i c a l a . "  „K iedyew an
gelicy dostali się w ręce nieprzyjaciół, n i e  r a b o w a n o  i c h  d o ni ó w,
1 c h li a n d 1 i , n i e  wy  p r  ó ż n i a n o i c h  s z a f  i p u d e l ,  n i e  g w a l- 
c o n o  e w a n g e l i k ó w . "  j^Nie mniej cudem  to było opatrzności Bo
skiej, żeB óg  karm ił Augsburgczyków kwiczołami, jak  kiedyś lud Izraela 
przepiórkam i" i że „w dzień wyboru rady ewangelickiej nie wrony zwy
czajne, lecz gołębie oblatyw ały około ratusza."

Obok takich kazań cudownych przedstaw iają się dziwnie t. z. „oko



licznościowe" kazania, pomiędzy którem i autor zwraca uwagę przede- 
w szystkiem  n a  kazania antropologiczne i przyrodnicze. Tak jeden z ka
znodziejów opisuje w drastyczny sposób usposobienie i s tan  położnicy, 
jej tysiączne bóle, przykrości i strachy; „przyzwoitość-,* mówi Diefenbacb, 
nie pozwala powtarzać tu  tego w s z y s tk ie g o in n y  w ydał „kordyał ko
biet ciężarnych — dwa kazania pełne nauki i pociechy.11 O „pocałun- 
kacli“ rozgadywal się też jeden  z nich obszernie na am bonie; inny
0 oczach, zębach, o włosach człowieka, „o początku, rodzaju, postaci
1 n a tu ra ln y ch  przypadłościach włosów ludzkich, o ich dobrem  użyciu,“ 
„o ciastku kierm aszow em ,'1 o „gęsi św iętom arcińskioj." O tej gęsi roz
praw iał jeden z kaznodziejów „ 1) in vita, w życiu , 2) in m orte, w śmierci. “ 
7j jej życia opowiada jej cnoty i zbrodnie, po śm ierci działa ona jeszcze 
swą wątrobą., pierzem , tłuszczem  i pióram i do pisania. W  kazaniu 
„o zim nie" przedstaw ił inny kaznodzieja skutki jego z kronik. Kazanie 
jedno „o śniegu" rozpada się n a  cztery części: 1) cjuantitas, 2) qua- 
lita s , 3) adm irab iłitas , 4) u tiłita s  śniegu. Saski kaznodzieja dworski 
Jen iscli w ydał kazania z okazyi ognia, powietrza, żniwa i choroby, trzy 
kazania o bydle. In n y  tlom aczył wiernym  „rządy Boże przez m yszy;" 
„jak powinni sobie tlom aczyć, mnogość myszy, co o n ich  rozum ieć i jak  
sobie przez nie przyszłość tlom aczyć;" z wielką znajomością rzeczy tlo- 
lnaczyl", on „o rozm aitych układach  m yszy" w Saksonii, że „jedne z nich 
m iały  podcinane uszy, drugie okrągłe dziury w uszach, inne znów nie 
miały wcaleyjogonów, a P. Bóg chciał przez to wszystko okazać te kary, 
jakie n n a ł zesłać w tym  albo następnym  roku." Bardzo też charak te
rystyczne je s t kazanie „o nowej sadzawce Bedeida" w Górnej Luzacyi, 
„o źródle wrody cudownej."

Gdzież tu  w tych kazaniach słowro Boże, albo jak  im  do twarzy 
na m iejscu niby poświęconem? *%uda, które począwszy od pow stania 
św. ewangelii za przyczyną L u tra , codziennie się pow tarzały w wielkiej 
mnogości," by ły  głównym tem atem , k tóry  „tkwiał w kościach wszystkich 
kaznodziejów." W e wszystkich żywiołach one zachodziły, ale „przedo- 
wszystkiem na słońcu i przez słońce się dopełniały." Tak np. „w czasie 
wojny chłopskiej było słońce- przez m iesiąc tak  m ałe jak  p iłka;" pod 
Schorndorf widziano razu  pewnego, jak się otworzyło słońce i całe niebo; 
po śm ierci G ustaw a Adolfa pod L iitzen pokryło się słońce n a  znak 
żałoby i skargi aż do r. 1033 „czarną powloką‘X , ku powszechnemu 
„sm utnem u widokowi" itd.

Obok wszystkiego innego obracali się również protestanccy predy
kanci bardzo gorliwie in politicis na am bonie: i to najprzód bawili się 
wypadkami wojny trzydziestoletniej, napom inając do pokuty, zachęcając
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do jedności, a potem  apoteozowali osobę G ustaw a Adolfa. Niem ieccy 
predykanci sławią obcego zdobywcę jako „naszego najchwalebniejszego 
króla,“ „bohatyra naszego,“ jako obrońcę i zbawcę, wybawiciela niem ie
ckiej wolności. Sam  Gustaw  Adolf dziwił się tem u za życia, że „ci 
ludzie uwielbiają go jako Boga," po śm ierci jego stracili oni już zm ysły. 
D w udziestupieciu predykantów  wylicza a u to rS  którzy mieli mowy po
grzebowe po jego śmierci. N a przykładach on dowodzi, jak  go apoteo
zowali predykanci luterscy. I  kanclerza O xenstiernę wielbili i wyno
sili oni n a  ambonie, modlili się za niego jako za „naszego najłaskawszego 
p ana , którem u m ech Bóg da jedno zwycięztwo po drugiem .“ Jeden 
z predykantów  powiedział n a  am bonie, że G ustaw  Adolf „m iał obja
w ienia Boskie i widzenia,“ że widział „św iatła,“ z których trzeba wno
sić, iż Poprzez przeniesienie wojny“ do F rancy i, H iszpanii, W ioch itd. 
„m a być światło ewangelii rozszerzone po wszystkich tych krajach." 
I  to wszystko wśród strasznej trzydziestoletniej wojny! Tych pro te
stantów, którzy jaw nie nazywali króla Szwedzkiego nieprzyjacielem  p ań 
stwa niemieckiego, obrzucali predykanci na am bonie najbezczelniejszem i 
za rzu tam i, że „przeszkadzali królowi w dopięciu świętego zam iaru,“ że 
oczy odwracali od „drogiego bohaty ra  G ustaw a Adolfa, którego Bóg 
im  polecił w ty lu  cudach." I  Szwedów wzywali z am bony wyraźnie, 
aby po śm ierci króla m ścili się za niego na tych nieprzyjaciołach jego 
osoby i zwoływali ich wyraźnie do N iem iec, „nie spoczną oni, wołali 
predykanci na am bonie, dopóki nie pobiją wszystkich nieprzyjaciół jego." 
A ci „nasi,“ jak  nazywali predykanci Szwedów, dręczyli, zabijali, rab o -1 
wali nietylko „nieprzyjaciół," katolików, ale i „braci ewangelickich," —  
i dopiero wtenczas otrzeźwieli predykanci. W tenczas dopiero płakali n a  
Szwedów n a  am bonie, że „z niejednym  predykantem  obeszli się jak  
ty ran i „bijąc, kłując, strzelając," że niejednego „wrzucono w ogień i pie
czono." In n y  znów tak  charakteryzow ał później Szwedów n a  am bonie: 
„żaden m urzyn , T u rek  ani T atar tak  nie hu la ł wśród clirześcian ra 
bując, m ordując i paląc, jak ci nasi chrześcianie. Jeżeli chcesz być 
chrześcianinem  ewangelickim, natenczas m usi w iara twoja objawiać się 
w m iłości, nie w rab u n k u , m ordow aniu i paleniu." „Piekło to widzi 
i zionie ku tobie i pochwyci cię w m ordow aniu i rabunku. Jeżeli tu taj 
łańcucham i waszemi, więzami, to rtu ram i, żagam i, paleniem  wywoływać 
będziecie dzieci śm ierci, staniecie się sam i dziećmi śmierci w ogniu 
piekielnym."' Szwedzi byli potem  n a  am bonie protestanckiej przedm io
tem  najzjadliwszych pocisków i najwyuzdańszej złości.

M ała to tylko próbka tego pokarm u duchowego, jaki wnosili p re 
dykanci lu terscy  n a  am bonę od najpierw szych czasów; więcej szczegółów,



popartych dlugiem i cy ta tam i, przytoczył Jan ssen  w sławnej swej hi- 
storyi niemieckiego narodu (toinie^ 5)Vgdzie jiiż naocznie i najwyraźniej 
przekonać się można, jaką nienawiścią przepełniano lud niewykształcony, 
czytać nieum iejący, do Pupieztwa, Kościoła katolickiego i jego zwycza
jów i obrzędów, jak fałszowaną h isto ryą wnoszono n a  am bonę, a tam  
święte osoby, 'zacne charaktery , najświętsze przepisy, zasady moralności, 
S akram enta św. stawianą*-pod pręg ierz , policzkowano i tak  znęcaniem  
się nad Kościołem katolickim  otwierano sobie w stęp do zatru tych  serc 
ludzkich. M yśm y powyżej za P iefenbachom  dali próbkę szalonych tych 
eksluirsyi, a m oglibyśm y cale tom y zapełnić najbezczelniejszem i i naj- 
sprośiiiejszemi obelgam i m iotanem i na Kościół i P ap ieztw o . z samego 
XV I wieku, jakiem i przyciągali i przynęcali predykanci lud nieświa
domy i goniący za uowostkami i dowcipami. Tem  bałam ucono ten  lud 
i przyciągano do nowej nauk i, aleffleż i strasznie demoralizowano, br 
odebrawszy m u cześć szacunek dla świętości w wierze i Kąśęiele nic 
m u za to ponad nienaw iść i pogardiwjnie dano. I  to się nazywało re 
form acją! Dzisiejsi predykanci a la Thiim m el nic już nowego powie-, 
rii.ieć me m ogą, bo to wszystko, co tylko złość ludzka wypowiedzieć 
m oże. wylać w trucizn ie na Kościół katolicki, wypowiedzieli już w X V I w. 
Ń igrim is, Ozyander, W altlier, M yiius, M irus, Sigwart, Vietor, Strigeni- 
cius et tu tti quanti w całej czeredzie stanow czych przeciwników praw dy 
w liistoryi i świętości w moralności. M agdeburgscy centuryatorowie, 
autorzy fabut papiezkicli, Catalogus testium  yeritatis P lacyusza Iliy ryka 

to nailepsze i najpewniejsze icli źród ła , które jako ew angehą brali 
ze sobą na am bonę, aby tylko lud zająć i przykuć go do siebie; ale 
za to też sami zbierali owoce nieszczęsnej swej siejby.



E xtrem a se tangun t. To przysłow ie*spraw dza się także w rzeczach 
religijnych. Lalcsyzm i rygoryzm  podają sobie po największej części 
rękę. K ażda herezya je s t laksyzm em , wypowiedzeniem posłuszeństwa, 
jakie nak ładają praw a kościelne; a któż jest większym m etołerantem  
jak herezya? W szelkie szranki kościelnych i bosuich praw  po targa ł L u te r 
swem sola Kdes i pecca fo rtite r, naw et lides traci swe niedogodności 
przez teoryą „ in sp irac ji prywatnej, a któż występował tak nieubłaganie, 
b ru ta ln ie  i srogo jak  L u te r i consortes przeciw wszystkim, którzy jego 
naukom  i wyrokom poddać się nie chcieli? Jan sen izm , nowe delika
tniejsze w ydanie lu te ram zm u, liberalny  w złem  znaczeniu wyrazu aż 
do ekscesu, jak  rygorystycznym  był w osądzaniu i traktow aniu grze
szników i ich przypuszczaniu do Sakram entów ! A ten rygoryzm , do- 
kądże m ógł doprowadzić, jeśli nie do przekroczenia, płynącego ze zw M | 
pienia, wszelkich granic wiary i m oralności? A więc rygoryzm  i laksyzm  
to dwa ze sobą zrośnięte bliźnięta.

W  uderzający sposób objawia się to w owocach, jakie liberalna 
era byzantyńska nowej i najnowszej daty  wycliodowala. W  koncesyaoli 
dla niewiary i herezyi tak n a  polu nauki jak  i życia, liturgii i praw a 
kanonicznego, do ostatniej dochodząc granicy, wszelkie usiłowania prze
prowadzenia zasad i nauk  kościelnych aż do ostatecznych konsekwencyi 
dyskredytując zarzutem  „fanatyzm u,“ byzantynizm  ten  w nauce i p ra 
ktyce konfesyonalu trzym a się rygoryzm u graniczącego z Jansenizm em . 
Skargi m nożą się w osta tn ich  czasach. N iektórzy spowiednicy szasta ją  
predykatem  „śm iertelnego grzechu," zm uszają do skrupulatnego w yzna
wania liczby i okoliczności naw et przy grzechach m yśli, tak że grze
sznik nad  wyraz zaniepokojony odchodzi od konfesyonalu, aby do niego 
nie wrócić i S akram enta  św powoli zupełnie zaniedbać. Czy ten ry 
goryzm  w kunfesyonale tylko do m askow ania niektórych licencyi i la -  
ksyzmów w życiu klerykalnein  m a służyć, czy też m a być środkiem 
do wykorzenienia znienawidzonego „dewotyzm u," czy wreszcie z błędnego
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pojmowania rzeczy wypływa, nie będziem y tu  dochodzili. W  każdym  
razie dzieją się pod tym  względóm nadużycia i to w skutkach swych 
bardzo niebezpieczne i dla ich usun ięcia  posłużyć m ają  te kilka słów.

1. B łędem  je s t przedewszystkiem  piętnow ać usterki codzienne do
brych clirześeinn bez różnicy grzecham i śm iertelnem i. Cóż jest grzech 
śm iertelny? J e s t  to dobrowolne zupełnie przestąpienie boskiego przy
kazania w ważnej rzeczy. Trzy więc m om enta do tego należą: 1) rzecz 
ważna, gravis m ateria , 2).'zupełne przyzwolenie dobrowolne i (ponieważ 
wola płynie z poznania) 3) nalajzyte poznanie złego. Gdy jednego z tych 
trzech m om entów braknie, tam  nie m a grzechu śm iertelnego. Co jest 
m ateria  gravis uczy nas a) w łasne sum ienie, h) '(ponieważ sum ienie 
w łasne może niekiedy blądzię); ogólne zdanie rozum nych i pobożnych 
ludzi, c) boskie objawienie przez K ościół, k tó ry  w nadprzyrodzonych 
rzeczach sam, w przyrodzonych jako osta tn ia  nieom ylna instaneya roz
strzyga, d) spowiednik jako organ ustanowiony przez Kościół do za- 
stósowywania kościelnych deeyzyi do pojedynczych indywiduów. Ja k 
kolwiek żaden spowiednik nieom ylnością poszczycić się nie m oże, to 
jednak  z wyjątkiem  nielicznych przypadków, w edług ogólnego zdania 
te o lo g w , Bóg dla świętości swych Sakram entów  i z m iłosierdzia dla 
dusz, jako też z powodu udzielonego w kaplańskiem  święceniu charism a 
nie pozwmli, aby dobrą wolą obdarzona dusza przez swego spowiednika 
w b łąd  isto tny w p rw ad zo n a  była.

N ie zwmlnia to jednak  spowiednika z obowiązku pouczaniatśię  co
raz dokładniejszego o swym urzędzie tak z książki jak  od innych do- 
świadczeńszycli kapłanów. Niejeden naw et zrobi to doświadczenie, że 
szczere wyznania prawdziwie pobożnych penitentów  i ich osądzanie m a- 
teryi grzechów7, czy je s t gravis czylevis, podadzą m u pewne wskazówki 
tak  że od pen iten ta niejednego nauczyć się m oze...Spowiedzi prostych 
zwłaszcza, rozsądnych i głębokiej w iary mężczyzn są w istocie bardzo 
pouczające dla spowiednika.

Co się tyczy dostatecznego r o z p o z n a n i a  złego i grzechów, to 
brak  go najczęściej u  dzieci a także u niedoświadczonych dorosłych. 
Często zam iast energicznego upom nienia pen iten ta wystarcza do jego 
naprawy oświadczenie krótkie i zw ięzłe, że to lub ow7o je s t grzechom. 
TJ katolików przypuszczać należy w ogóle dobrą w olę, k tórą jak  knot 
palący nie trzeba łajaniem  zagasić, lecz łagodnym  powiewom rozpło
m ienić. W każdym  razie b rak  poznania zm niejsza winę ciężkiego s a 
mego z siebie w ykroczenia, a niekiedy znosi ją  zupełnie, co n a  sąd 
i wyrok spowiednika wpływać musi.

Co się tyczy z e z w o l e n i a  n a  grzech, jako trzeciego warnuKU
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grzechu śm iertelnego, pam iętać ńaJgżjH  że musi być ono z u p e ł n i e  
d o b r o w o l n e .  N ie wystarcza tylko samsń zezwolenie dobrowolne, 
lecz m usi zachodzić z u p e ł n i e  dobrowolne zezwolenie. Gdz.e me m a 
wolnego zewolenia, tam  m ateria  gravis od w s z e l k i e j  winy jest wolna; 
gdzie zaś zezwolenie je s t wprawdzie wolne, ale nie zupełnie, tam  wina 
jest m ala, albo grzech powszedni; w tedy tylko popełnia się grzech śm ier
telny, gdy do m ateria  gravis przystępuje zupełnie wolna wola. Do 
należytego ocenienia tej rzeczy, sądzim y, źe ludzi podzielić m ożna na 
dwie klasy: tych, co prowadzą m oralne porządne życie, i takich, co są 
uw ikłani w nałogowe grzechy śm iertelne. Co się tyczy pierwszych, 
to w razie wątpliwości, czy zezwolili zupełnie dobrowolnie n a  ciężką 
pokusę, przem awia presum cya n a  icli korzyść, to  jest że nie zgrze
szyli śm iertelnie. Zaznacz}ć tu  bowiem trzeba, że dla wychowanej 
i wzrosłej w cnocie duszy popełnienie ciężkiego grzechu je s t cośytak 
straszliwego i potwornego, że się przeciw tem u n a tu ra  i laska wzdryga 
i że wyrażenie „grzech śm iertelny" nie tylko jak zwykle u nich za 
oznaczenie stopnia winy, lecz także za oznaczenie trudności do poko
nania przy popełnieniu -t'ejże winy uważać należy. Pierwsza kradzież, 
pierwsza klątwa, pierwsze św iętokradztwo wywołuje w ieli w nętrzu s tra 
szną walkę i zgryzoty, które po popełnieniu grzechu nie uciszają się 
ale często coraz gwałtowniej się odzywają. -'.Gdy tedy chrześcianie ży
jący  porządnie i m oralnie nie tak  ła tw o popadają w grzechy ciężkie, 
nie m ożna u nich tak  łat wo grzechu śm iertelnego przypuszczać. AV roz
wiózł} m do ostateczności świecić dzisiejszym nic m ożna np. się dziwić, 
gdy serca czyste nagabyw ano byw ają nieezyąteim  m yślam i, obrazami, 
pożądliwościam i, zmysłowość rozbudzającem u Najlepszy i najsku te
czniejszy środek, energiczny opór, ucieczka na sam ym  początku, nie 
zawsze albo przynajm niej nie dosyć energicznie bywa używany. Ogień 
pożądliwości, który od grzechu A dam a we w szystkich bez wyjątku p lo 
nie (toć sam  Alfons św. w podeszłym  wieku skarży sio, że*j„ciało nie
zupełnie zam arło"), przyczjnia- się dużo do tego, że pokusa głębiej 
wnika, a naw et pewne upodobanie sprawia. Mimo to duch , lękający 
się grzechu i B oga, po krótkich klęskach porywa się i tak walka po
zornie n ierozstrzygnięta chwieje się w tę  i ową s tro m lfn ie  bez pewnej 
winy człowieka, który przez opór energiczny od początku m ógłby ją  
od razu rozstrzygnąć. Jakżeż w takich przypadkach m a spowiednik 
sądzijk? Niewątpliw ie w edług zasady: 111 dubio pro reo. AAJdocznie 
zachodzi tu  tylko grzech powszedni. Jeżeli kiedj kolwiek, to w tedy m a 
Alfons św. slusznośp, gdy za Gersonem  mówi: „Doctores Tlieoiogi non 
debent esse faciles ad asserendum , a liąua esse peccata m orta lia , ubi



non su n t c m is m h i  de re ; nam  per ejusm odi assartion^i r ig idas  et 
nimio stric tas nequaquam tf& riguntar hom ines a luto peccatorum , sed 
in iiiud profnndius, quia desperatius, dem erguntur

Inaczej m a się rzecz z drugą ldasą ludzi, to je s t z takim i, co żyją 
w nałogowych grzechach śm iertelnych. U  nich grzeszenie śm iertelnem i 
grzecham i stało się d rugą naturąy*dla tego łatw e i częste. Z tąd  w ra 
zie wątpliwości, czy na ciężką pokusę zupełnie dobrowolnie zezwolili 
czy nie, p resum eya je s t za zezwoleniem. U  ludzi przyzwyczajonych 
do kradzież}7), każde prawie pożądanie własności bliźniego iest ciężkim 
grzechem . O nan ista , form cator grzeszy śm iertelnie każdem  dobrowol- 
nem  wejrzeniem , każdą m ową, każdą m yślą, jak  długo żyje w roz- 
wiozłośoi, i na poprawę życia zdomódz się nie może. O nich to mówi 
Pismo św.: „P iją grzechy jak  w odę,“ a św. G rzegorz: „G rzeszą, jak  
długo żyją; zawszeby grzesz\li, gdyliy zawsze żyć m ogli; chcieliby żyć 
zawsze, żeby módz grzeszyć zawsze.1' Usposobienie tych  ludzi prowadzi 
do togo, że rzeczywiste grzechy śm iertelne popełniają, nie m ając jasnej
0 tern świadomości, gdyż nałóg  sta l się u nich drugą natu rą , podczas 
gdy wprzódy w spom niana-klasa ludzi, clirześciam e żyjący m oralnie, gdy 
raz upadną w grzech ciężki, zupełnie jasne o tern m ają pojęcie, a gdzie 
tej wyraźnej świadomości nie ma, o grzechu śm iertelnym  i mowy być 
nie może.

Stawiając to , cośmy powiedzieli i dostatecznie uzasadnili, za re 
gu łę , każdy zrozum ie, d la  czego przed następującem i tw ierdzeniam i
1 postępowaniem  przestrzegam y. Przew rotnością jest, gdy w kazaniach 
i konfesyonale o tern bez różnicy się m ów i, że grzech śm iertelny tak 
lat-wo i prędko się popełnia, iż jedno okam gnienie w ystarczy na za s łu 
żenie sobie piekła. Fałszem  je s t, gdy np. o tańcach i znajomościach 
z d rugą płcią mówi się ogólnio jako o grzechach śm iertelnych. W iem y 
dobrze, jak  są one niebezpieczne i m ogą prowadzić do grzechów, lecz 
są także i dozwolone tańce i znajomości. K to na to nie zważa, i grze
chem  śm iertelnym  i piekleni szasta , n araża  sio na śm ieszność i po
zbawia się wiarogodności w takich  rzeczach, w których  prawdę mówi. 
N iebezpieczną je s t m etoda tych liomiletów lub katechetów , którzy o strze
gając przed m alem i błędam i, jak ro z ta rgn iennm i w m odlitw ie, wyma
wianiem bez uszanow ania im ienia Boga, k łam stw em  itd., grożą karam i 
pieklą, sądząc, że tak ie  groźby skuteczniej działają. Tego rodzaju p rze
sada i niepraw da więcej szkody aniżeli pożytku przynosi, ho i „sprawie
dliwy upada siedem kroć n a  dzień11 i „om nis homo m endux,1; od upadku 
A dam a popada każdy codziennie w m ałe  grzechy. Gdy tedy katecheta 
lub spowiednik za każdy grzech piekłem  grozi, trwoży i przeraża zby
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tecznie su mion i a , wpaja ludziom pojęcie o Bogu jakoby o kacie lub 
ty ran ie, 'zychającym  n a  naszą zgubę, co nie je s t prawdą. Jakiż ztąd 
rezultat, jeśli nie przytępienie sum ienia i obojętność religijna. 'Wspo
m nieć jaszcze należy owo nadużycie, którego się dopuszczają niektórzy 
katecheci przysposabiający dzieci do spowiedzi, że wszelkie grzechy po
dawane w spisach grzechów wmawiają w dzieci, jakoby je  popełniali 
i niezmordowanymi’ są w wynajdyw aniu nowych grzechów. Im  większą 
liczbą grzechów zapisana karteczka, ty m  sum ienniejszy m a być peni
ten t. Z tego rodzi sję bojaźliwójść, k tó ra  z czasem doprowadza do w iel
kiej lekkomyślności i bezsum ienności, gdyż się nie nauczono odróżniać 
wielkich grzechów od m ałych , śm iertelnych  od powszednich.

S łuszne uwagi pod tym  względem czytaliśm y w nr. 11 A ugsburger  
PastoralblaU  z roku bież. Pisiń® to nietylko przyjm uje opinią ś\v. Alfonsa, 
że nie powinno się tak  łatwo i tylko dla najpewniejszych oznak pię
tnow ać grzech nazwą śm iertelnego, lecz nadto  ostrzega przed zgubnem i 
następstw am i rygoryzm u w następujących słowach: „"Niedowiarstwo i nie- 
m oralność tak szeroce rozgałęzione pomiędzy m ężczyznam i we F rancyi, 
przypisuje się bardzo często sam em u tylko 'Wolterowi i jego tow arzy
szom K ardynał Gousset, słynny m oralista, podaje jeszcze jako powóńj 
rygoryzm  jan.senistów, który w lud wpoił zwątpienie a przez to do szy
derstw a z wiary i niem oralności go doprowadził. D uch ten  zupełnie 
jeszcze we F rancyi nie wymarł. K tóżby chciał u  nas go pięlęgnować? 
W yborni1, z praktyki wzięte wskazówki co do objaśnień nauk m oral
nych n a  am bonie, podaje’F rassine tti w swem dziełku: „P raktyczne wska
zówki dla początkujących pasterzy  dusz11 (niem ieckie tłoimiczenie z wło
skiego wyszło w L ucern  n K ubera 1871), którego zadosyć polecać nie 
możemy Z tej książki m ożna się pouczyć, jak  bodaj z k tórej innej, 
jak  w pasterstw ie dusz przy świątobliwej gorliwości nic nie m a pię
kniejszego i więcej budującego, jak  zło ta droga środkowa wyrażona 
w słow ach: „V eritas et im sericordia!" A dalej1 odzywa się to pismo 
w tych  prawdziwie pięknych słowach: „S tara jm y  się, aby lud  radow ał 
się swą w iarą. Kościół mo je s t „kra jem , k tóry  swyeli ludzi pożera," 
je s t on królestwem  prawdy, serce jego m acierzyńskie chce grzeszników 
budzić słowem prawdy i łaski; m e chce nikogo aedilicare ad gehennam  
Jeszcze kw itną w n im  tysiączne kwiaty, naw et po szerokich gościńcach 
życia; pozwólmy im  kwitnąć wesoło i niech podnoszą bez trwogi swe 
kielichy ku niebu. Czas skłonny do zwątpienia nie podniesie się ry
goryzm em  lecz praw dą i m iłością."

2. N ie oceniają należycie prawdziwej cnoty i ci, co wprawdzie nie 
m ieszają głów nych różnic pomiędzy śm iertelnem i a powszedniem grze



cham i, lecz w zakresie jjSiężkich grzechów nie z w a ż a j n a  porządek 
ważności i ciężkości ustanowiony przez prawo Boże. W edług swego 
usposobienia lub z innych powodów pun k t ciężkości przykazań widzą 
w czem innęm , a nie w tom, co Bóg postanowił, i uważają każdą cnotę 
za najwyższą, a przeciwny im  grzech za najgorszy, podczas gdy boski 
porządek inaczej mówi Dziesięcioro przykazań Bożych albo, ponieważ 
po większej części negatyw nie są sform ułowane, zakazów wychodzą od 
najważniejszych i idą do coraz mniej ważnych i w ten sposób podają 
m iarę ciężkości grzechów, k tóra używana cum  grano salis najlepiej na 
polu grzechów oryontuje.

N a czele tedy wszystkich grzechów stoją wykroczenia przeciw Bogu 
a pom iędzy niem i te, które fidelitatem  względem Boga naruszają, n a 
stępnie dopiero te, które w inną Bogu reverentiam  et fam ulatum  gwałcą. 
Pom iędzy grzecham i przeciwko ludziom  sterczą po nad wszystkie grze
chy popełnione przeciwko naszym  największym dobroczyńcom, rodzicom, 
z reszty  najcięższe są grzechy uczynkowe, dalej słowy i m yślą popeł
nione. Pom iędzy grzecham i uczynkowemi staw ił Bóg słusznie te na 
czele, które przeciwko osobie ludzkiej się zw racają (5 i 6 przykazanie), 
dalej tao które bliźniego krzywdzą na jego własności (7 przyk.). , Napaść 
na życie człowieka w 5 przyk. potępiona, je s t  znowu większym grze
chem  aniżeli zakazana w 6 przykazaniu napaść n a  życie ludzkie w za
rodku, nieczystość. J e s t  to w ogóle porządek grzechów, jak  go Bóg 
objawił. Choć pojodyńcze przypadki w życiu ludzkiem  rożnorodną kom- 
plikacyą przestępstw  przedstaw iają, chociaż lekkie wykroczenia przeciwko 
pierwszym  przykazaniom  m niejszem i są grzecham i jak ciężkie pogwał- 
cenio następnych  przykazań) a ztąd szablonowo nie m ożna rozstrzygać, 
to jednakowoż wskazany w 10 przykazaniach porządek boski podaje 
m iarę do ocenienia stopnia grzechów.

Z tego m ożna poznać, jak przewrotnie postępują sobie ci, co np. 
na siódm e przykazanie większy k ładą przycisk, ja k  n a  inne i kradzież 
przedstaw iają albo trak tu ją  jako najcięższy i najgorszy grzech. A weszło 
to nieiako w modę: lfornicator i cudzołóżca w oczach opinii publicznej 
uchodzi jeszcze za honorowego człowieka, podczas gdy jedna kradzież 
pozbawia na zawsze wszelkiej czci w obliczu świata. N a wiarolomność 
względem Boga i jego Kościoła ledwo uw aga się zwraca, z kated r pro
pagowane niedowiarstwo zjednywa odznaki i zaszczyty, najzuchwalszy 
heretyk jako mąż Boży byw a sławiony. To wszystko przestano uważać 
za zbrodnią. Gdy zaś ubogi człowiek nazbiera i nałam ie z biedy i w po
trzeb ie-.trochę suchego drzewa albo wyrąbie zielone bez pozwolen.a, 
nazywa to świat i polieya zbrodnią. Czyż to odpowiada Objawieniu



boskiem u? N ierozsądnie też będzie działał kaznodzieja i spowiednic, 
k tóryby w edług tej opinii w świecie sąd  sobie urabiał. K radzież je st 
grzechem , ale nie najw iększym , gorszym  je s t nieczystość, jeszcze wię
kszym  m orderstw o, sam obójstwo, najcięższym  niedowiarstwo Trzeba 
uczyć jednego a nie zaniedbywać drugiego, we wszystkiem  zaś v7inien. 
panować porządek i rów na m iara.

In n i sław ią znowu cnotę czystości, jakoby była największą ze wszy
stk ich  cnót, a ztąd w ystawiają nieczystość jako najstraszliw szy występek. 
J e s t  to, choćby w najlepszej myśli, przesadą a ztąd niepraw dą. W  no
wszym podręczniku do nauki religii dla gimnazyów baw arsinch czy
tam y np.: „czystość jest najwyższem dobrem  duszy i pomiędzy ośmiu 
błogosławieństwy C hrystus 1J. żadnej cnocie nie obiecał tak  wysokiej 
nagrody, jak  czystości.“ Zdanie to cale je s t  nieprawdziwe. F ałszem  
jest, że „czystość najwyższem je s t dobrem  duszy,“ gdyż jej najwyższem 
dobrem  je s t Bóg i jego posiadanie przez łaskę i udział w chwale. P o 
m iędzy cnotam i zaś nie m a wyższej nad  m iłość, k tórą Zbawiciel sam  
na czoło w szystkich przykazań staw ia i bez k tórej, według słów Z ba
wiciela i A postoła żadna cnota a naw et i czystość żadnej nie m a war
tości. Owe 5 głupich panien ewangelicznych były  wszystkie pannam i, 
a  więc czystem i w najwyższym stopniu, lecz bez oleju m iłosierdzia lub 
m iłości, i dla tego wykluczone zostały z K rólestw a nieb.; bez miłości,, 
w edług wyrzeczenia Apostoła, nie m a m ęczeństwa, mądrości, w strzem ię
źliwości, cnoty. ^Najw iększa nagroda1* w niebie nie jest przyrzeczona 
w 6 błogosławieństwie, lecz widocznie m ęczennikom  w 8 błogosławień
stwie, co też i A ugustyn św. w swym traktacie o 8 błogosław ieństw ach 
wyraźnie zaznacza, stopniując tę  chw ałę nieb. przez ośrn stopni. A za
tem  czystość nie je s t największą albo największej zasługi godną cnotą.

Z tąd i nieczystość nie jest najgorszym  ze w szystkich występków. 
N ie chcemy, aby nas źle zrozum iano; dalecy jesteśm y od tego, aby 
grzech tak han iebny  upiększać, osłabiać, mówić pragniem y tylko prawdę 
i trzym ać się porządku przez Boga ustanowionego. Grzech niedowiar
stw a np. je s t daleko cięższy aniżeli nieczystość. W obec niewiernych 
Faryzeuszów grozi Zbawiciel, ze „porubcy i cudzołożnicy prędzćj niż 
oni wnijdą do nieba.** Grzech nieczystości je s t niezawodnie najbardziej 
poniżającym , gdyż się obraca w najniższej sferze istoty ludzkiej, je s t 
najczęstszym , gdyż popęd płciowy najsilniejszy prawie je s t w człowieku; 
dla tego najprędzej go się popełnia i nazywa się „ ś l i s k im ,g d y ż  po
kusy i niebezpieczeństw a tego grzechu wprowadzają niejako na drogę, 
n a  której w krótkim  czasie stacza się człowiek w przepaść grzechu 
śm iertelnego, w przeciwieństwie do innych  grzechów, do k tórych  czlu-
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wiek powoli tylko dochodzi. Lecz mim o to wszystko i m im o ze przód 
grzechem  nieczystości szczególniej i bezustannie ostrzegać należy, za 
daleko idzie ten, kto go za najgorszy uważa.

A zatem  niech się każdy trzym a porządku oznaczonego w deka
logu i niech staw ia przykazania do Boga w prost się odnoszące po nad 
rrszystkie inne i icli przekroczenia uważa za najcięższe. Gdy cześć 
d la Boga i jego św. woli u sta lona zostanie,' łatw o ludzi do w ypełniania 
wszystkich p rzykazań , a także i szóstego przytrzym ać. K to się Boga 
boi i laskę Bożą sobie przyswoi, ten i najgwałtowniejszym  pokusom  
do nieczystości oprzeć się zdolen. K to zaś Boga się nio boi, woliBozćj 
nad  wszystko nie szanuje, ten  frazesam i o „najpiękniejszej cnocie czy- 
stości“ i odm alowaniem  brzydoty nieczystości nie dluge podtrzym ać się 
zdolen, gdy nam iętność rozpusty go ogarnie. W  ogólę^niebczpieczna 
to rzecz, ac tum  coeundi sam  w sobie za cos tak haniebnego p rzedsta
wiać, gdy przecież jako actus in tra  m atrim om um , nie tylko dozwolony, 
lecz debitum  i przez S akram ent m ałżeństw a niejako uświęcony. Lepićj 
tedy m ałżeńską m iłość i wspólność porównać z dobrym  żywiołem ogn.a, 
k tóry  n a  domowe ognisko ograniczony działa dobroczynnie i rozgrzewa; 
złam anie zaś wierności m ałżeńskiej przez różne grzechy nieczystości przy
równać do owego ognia, który po za oznaczone granice sięgając, szerzy 
spustoszenie w dom ach, m iastach  i krajach. S zrankam i dla m ałżeń
skiego pożycia jest i pozostanie zawsze śwdęta wola Boża (wypowiedziana 
w danem  od niego przykazaniu), k tóra w S tar. Test. na polygam .ą 
jeszcze u śś. patryarchów  zezw alała, natom iast w N on. Testam encie 
do ideału  monogam ii powróciła i ustanow ieniem  S akram entu  m ałżeń
stw a przypieczętowała. K to tedy lekkom yślnie sprawy m ałżeńskie tra 
k tu je , ten  nadużyw a niejako S akram entu  wedle sw jch  nam iętności 
i gardzi świętem i rzeczami. W  ten sposób przedstaw ia się tak  czystość 
jak i nieczystość w prawdziwem świetle, zachowuje się m ałżeństw u jego 
godność i cel i ostrzega się przed nieczystością silnem i i przekonywa- 
jącem i argum entam i. Ci zaś, co grzeszność nieczystości pokładają w roz
koszy płciowej jako takiej i płynącego ztąd w stydu, świętości m ałżeń
stw a i ich obowiązkom ubliżają i budzą śm iech u ludzi dojrzalszych, 
albo uczucie obojętności rodzące się zwykle z przpsady

Sądzimy, że mówimy w m yśl i w duchu P ism a św. Bo i w P i
śm ie św. wyrok potępienia n a  grzech nieczystości nie odgrywa takiej 
roli jak  w ustach  niektórych nowoczesnych asęetów. Trudno oznaczyć, 
k tóry  z dwóch tych  grzechów, chciwość; czy nieczystość w P iśm ie św. 
n a  surowszą zasługuje n ag an ę , przynajm niej chciwość nazyw aną bywa



idolorum  serv itu s, czego o nieczystości nie czytam y. W yrażenie ,,nec 
nom inetu r in vobis“ tak  do nieczystości jak  do chciwości się odnosi.

N a jednę jeszcze niewłaściwość zwrócić m usim y uwagę. Nowo
czesne państw a skarżą się wiele na epidem ią krzywoprzysięstw  i do
m agają się od duchow ieństw a, aby wszelkiemi siły stara ło  się wpoić 
w lud pojęcie i poczucie głębokie o świętości przysięgi. Jakkolw iek 
krzywoprzysięstwo jest ciężkim grzechem , nie je s t jednak  najcięższym  
i największym. W iększym  jest grzech niedow iarstw a i grzech tych, co 
niedowiarstwo szerzą i do szerzenia go dopom agają. W iększy je s t grzech 
indyferentyzm u, k tóry  wszelkie religie i konfesye za równie dobre uważa 
i głosi. W iększym  je s t należenie do w olnom ularstw a! Jeśli się tedy 
piorunuje przeciwko krzywoprzysięstwu, nie trzeba zapom nieć, że więcej 
jeszcze piorunować się powinno przeciwko niedowiarstw u i obojętności 
dla prawdziwej relig ii i wiary.

Je d n a  cnota szczególniej w nowoczesnym byzantynizm ie wynoszona 
i sław iona bywa, t . j .  posłuszeństwo, posłuszeństw o dla władzy, m iano
wicie dla władzy świeckiej. N ieposłuszeństwo uchodzi niejako za naj
cięższy występek N a brak wiary, na wykroczenia nieraz grube prze
ciw moralności, patrzy  się przez szpary  u tego, który się odznacza bez- 
w arunkow em  posłuszeństw em  i slużbistością bez zastrzeżeń dla władz 
świeckich. N atom iast najświątobliwszy i najuczciwszy człowiek bywa. 
potępiony, gdy się odważy m ieć zdanie sam odzielne albo jeśli przed 
bożyszczami czasów dzisiejszych n a  tw arz nie pada. Je ś li praw dą jest, 
że „posłuszeństwo ozdobę Clirześcian stanowi," to nie je s t to jedyna 
i nie najwyższa ozdoba. Apostołowie przynajm niej uczyli, że „Boga 
więcej słuchać należy aniżeli ludzi," że zatem  posłuszeństwo nie zawsze 
je s t cnotą, a naw et w wielu okolicznościach grzechem  być może. Nawet 
dozwolone i Bogu m iłe posłuszeństwo nie je s t wedle pojęcia apostol
skiego żadnem  niewolniczem poddaństw em  względem m ożnych, lecz 
stosunkiem  dziecka do ojca, b ra ta  do starszego brata . D om inantes in 
clero tak  sam o potęp ia P io tr św. jak inobedientes. Pojęciu Kościoła 
jako Eccłesia iiliorum  Dei odpowiada braterskie przyjacielskie porozu
m ienie pomiędzy podległym i a przełożonym i daleko więcej, aniżeli pa
nowanie tychże przełożonych nad ludźm i z usposobieniem niewolniczem

3. D alsza różnica pom iędzy grzecham i śm iertclnem i je s t ta, k tórą 
Apostoł J a n  św. podnosi: peccata ad m ortem , et peccata non ad m or- 
tem . Pierw szą klasę grzeszników A postoł św. przedstaw ia jako zgu
bioną bez ratunku , a m odlitwę za n ieb  za n iepotrzebną i bezpożyteczną; 
o drugiej klasie tego nie mówi. Peccata ad m ortem  są to g r z e c h y  
p r z e c i w k o  D u c h o w i  ś w.; pasterz dusz przed nimi szczególniej
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ostrzegać i zapobiegać im  powinien. Ponieważ zaś uświęcające dzia
łanie D ucha św. obudzeniem  wiary się poczyna, grzech n i e w i a r y  
(„uznanej prawdzie chrzęść, się sprzeciw iać11) jest niejako pierwszym  
grzechem , korzeniem  wszystkich innych. Przeciwko tem u grzechowi 
niech się przedowszystkiem zwraca czujność, słowo i działanie kapłań
skie. Tak czynił C hrystus P. a po nun  jego słudzy i Apostołowie. 
„Łatwiej będzie w onym  dniu Sodomie Gomorze, aniżeli grzesznem u 
rodzajowi Izraela;11 „celnicy * wszetecznicy prędzej wnijdą do K rólestw a 
nieb. aniżeli wy, gdyż nie uwierzyliście;11 „gdy Duch św. przyjdzie, sądzić 
będzie świat z grzechu, że nie wierzyli.11 Grzechem więc pierwszym 
i najważniejszym  w ohec Zbawiciela je s t zatw ardziała niewiara. P rze
ciwko niem u w ystępuje z ca łą  żarliwością i wskazuje, że to je s t  głó- 
wneiu zadaniem  D ucha św. Ztąd jest to też glównem zadaniem  k a
żdego kapłana utrw alać w iarę, s ta rać  się ją  zachować w ludzie, n ie
wiarę w różnych rodzajach zwalczać, konieczność w.ary, prawdziwość 
jej jedynie w katol. Kościele i obowiązek ważny należenia do tego K o
ścioła i zachowania mu wierności zaznaczać. K apłan, który to osięgnąl, 
wielkich już dokonał rzeczy i największą częśn swych owieczek dla życia 
wiecznego uratow ał. Nie u lega bowiem wątpliwości, że pomiędzy wier
nym i członkam i katol. Kościoła największa część uratow ana będzie. 
Kościół m a tysiączne drogi i środki do ratow ania ludzi, nie przestaje 
n igdy ze strum ienia łask  do serc ludzkich wlewać; kto zatem  Kościo
łowi wiernym pozostanie i zachowa wi i r ę , ten  nie n a  długo, nie na 
zawsze w grzechu pozostanie. Z łota nić, jak ą  związany z jedynie zba
wiającym  K ościołem , wybawi go w końcu z lab iryn tu  wielu grzechów 
i występków — nie jakoby w tćj nadziei grzeszyć można, albo jakoby 
katolicy nie mogli zgubić duszy na wieki; lecz nie je s t to regu łą  tylko 
wyjątkiem.

W  najnowszym  czasie występowały pism a i dzieła katol. słusznie 
przeciwico tem u, że wyrzeczenie Zbawiciela „wiele je s t wezwanych a m ało 
w ybranych /1 z katolickich am bon bez różnicy do katolików stosowano. 
Znane nam  są kazania drukowalne i słyszeliśmy niejedno;v które także 
inne zdanie C hrystusa P., odnoszące się do niewiernych żydów owego 
czasu : „'Synowie K rólestw a będą odrzuceni a synowie pogan z A bra
ham em  itd. zasiędą do sto łu ,11 stosowano do wiernych katolików, którzy 
grzeszą. Z nauk podobnych wmosząc, stojący po za Kościołom unie- 
winieni dla swTćj nieświadomości, nie tylko na równi stoją z katolikam i, 
lecz lepiej jeszcze od nich są postaw ieni, gdyż n a  nich nie spoczywa 
odpowiedzialność za tyle łask  obfitych i objawień, jakie czerpią z Ko
ścioła w ierni Ohrześcianie. W edle tego lepiejby było właściwie pogan,



żydów i heretyków  pozostawić w icli b łędach, w których tak  samo jak  
katolicy zbawić się m ogą i nie tak licznie i na tak  ciężkie kary pie
kielne skazani będą. Tego rodzaju poglądy i tw ierdzenia sprzeciwiają 
się zdrowemu zmysłowi i nauce wiary. Gdyż niepodobna sobie in sty 
tu c j i  zbawienia przez C hrystusa P. utworzonej tak  n iep łodną przed
staw iać, iżby większej części należących do uićj ludzi nie m iała zba
wienia zapewnić. Doświadczenie także nam  mówi, że wierzący katolicy 
po różnych i w ieikLk zboczeniach m oralnych napow rót do Sakram en
tów, praktyk pobożnych i życia pokuty pow racają, choć nieraz do tej 
pokuty nie wiele czasu już im  pozostaje. Ten, który łotrowi n a  krzyżu 
w ostatniej godzinie przebaczył, spełn ił fak t, k tóry  w kościele katol. 
wciąż m iał się powtarzać, nie jakoby zawsze i niem ylnie powtarzać się 
m usiał i aby katolik zuchwale w tej nadziei m ógł grzeszyć, gdyżby to 
było grzechem  przeciwko Duchowi św , lecz oznaczony przez to fakty
czny i regularny  s tan  rzeczy wr Kościele katol. Słowa Chrystusowego 
„o m alej liczbie wybranych":# do czlonkow' katol. Kościoła stosować nie 
można. Stosuje się ionu  tylko do ludzi w ogóle i znajduje w doświad
czeniu codziennem  faktyczne zatwierdzenie. Gdyż św iat jak  za czasów 
C hrystusa pogrążony wT grzechach, a tych, coby się całą duszą o Doga 
i wieczne zbawienie troszczyli, jest po za zastępam i wierzących kato
lików bardzo mało. A ponieważ człowiek zwykle tak um iera jak żyje, 
dla ich zbawienia wiecznego ledwie m ała  gwiazdka nadziei świeci.

Mówiąc o tern, że największa część ludzi ze św iatu zgubioną bę
dzie a z wierzących katolików' największa część zbawiona, to jn tf  m ó
wimy pro domo i nie wydajemy sądu samolubnego. Gdyż o pojedyn
czych ludziach i katolikach nie sądzim y, tylko sąd przyznajem y wy
łącznic Dogu. Jsiepiodmawiamy też nikomu z ludzi po za Kościołem 
zostających możebności zbawienia per lidem  iu iplicitam  et votum  sa- 
cranienti. Nie chcemy ukołysać nikogo z katolików do sn u  fałszywej 
pewności zbaw ienia, gdyż możliwości zejścia katol.ków z Tego św iata 
w grzechach śm iertelnych i zatracenia duszy na wieki, nie przeczym y. 
N adto  mówiąc o katolikach m am y zawTsze na m yśli w ierzących i pui- 
ktykujących. O tych , którzy wiary zew nętrznie lub  wewnętrznie się 
w.j rzekh, twierdzimy raczój, że do Kościoła faktycznie nie należą i za
liczamy ich do wielkiego mnóstwra „grzesznego św iata." Gdy tę  n ie
wątpliwie słuszną i prawdziwą m iarę przełożym y, przyzna nam  każd} 
że niezm ierna liczba nazyw ających się katolikam i, odciągnięta być musi 
i do owej większości, o której powyżej mówiliśmy, że w Kościele zba
w iona będzie, zaliczona być me moze. W łaśnie w czasach naszych
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zdaje się przygotowywać owo „wielkie odstępstw o" w łonie Kościoła 
katol., które jako znak końca św iata jest przepowiedziane.

P rzy  tej sposobności m e możemy pom inąć pow ołania się n a  po
w agę, k tóra w teologicznych kołach co do wiadomości, nauk. i pobo
żności jedno z pierw szych m iejsc zajm uje —  n a  M gra Segur. św ią
tobliwy ten  kap łan  pisze o tem  w niczrównanem  dziełku o „piekle “ 
Rozróżnia on tam  podobnie „grzeszników ad m ortem " od grzeszników 
obciążonych po prostu grzecham i śm iertelnem i, zaliczając do pierwszych 
tych , co się od B oga odwrócili, a do drugich tych , co ze słabości 
grzeszyli. D rudzy związani jeszcze z Bog.em  przez wiarę i zaw artą 
w niej m iłość niedoskonałą, m ają jeszcze, dużo nadziei uratow ania swych 
dusz. Pierw si zaś, co o Bogu i wierze nic wiedzieć nie chcą, nią prawie 
na  pewno do piekła. Lecz posłuchajm y sam ego Segura:

„Nie chcąc tak zwanych grzechów słabości, których się i doorzy 
chrześcianie zbyt często dopuszczają, zanadto uniewinniać, m usim y j e 
dnak uznać, że wielki bardzo odstęp zachodzi pomiędzy ty m i, którzy 
je  popełniają, a tym i, których P ism o św. w ogóle „grzesznikam i" n a 
zywa. Są to zepsute serca, zatw ardziałe dusze, które nałogowo grzeszą 
a nie doznają żadnych zgryzot sum ienia; które bez B oga, bez Jezu sa  
żyją i nieprzyjaźnie dla swego P ana i Stwórcy są usposobieni. Są to 
wla^fiwi grzesznicy, owi ludzie, co grzechy jak  wodę piją. Sw. Grze
gorz mówi o nich: „Grzeszą, jak  długo żyją; grzeszyliby zawsze, gdyby 
zawsze żyć m ogli; chcieliby żyć zawsze, żeby zawsze grzeszyć#mogli. 
W. obec nich dom aga się  boska sprawiedliwość, aby nigdy bez kary  
nie byli, gdyż nigdy bez g rz m iu  być nie chcieli." Lecz nie tak m a 
się. rzecz z innymi. J e s t  wiele słabych dusz, które naw et w grzechy 
śm iertelne upadają , a mim o to ani złym i, ani zepsutym i, ani bezbo
żnym i nie są. G rzeszą, gdyż ich okazya do tego powoduje, upadają 
ze słabości a nie z miłości złego w grzechach. Podobni są dziecku, 
któro gw ałtem  lub podstępem  z objęć m atki wydarto. Gdy w ten  
sposób od mej się oddalić i z m ą rozłączyć pozwoliło, pełne boleści 
wzrok swój ku nićj zw racać, ram iona swe do niej lękliwie wyciągać 
będzie; a gdy nieprzyjaciel się odwróci, spiesznie do niej napowrót po
biegnie i ze łzami miłości rzuci się w objęcia swej dobrej m atki.

„Takiem u dziecku podobni są owi biedni grzesznicy, którzy zn ie
nacka niespodzianą pokusą napadnięci ze słabości upadają i grzeszą; 
którzy tego z lego^k tń re  popełniają, nie m iłują i k tórych wola w g ru n 
cie nigdy zlą nie jest. B.aczej grzech ich szuka, aniżeli oni grzechu, 
i gdy grzech popełniają, juz żałują swej niegodziwosci. Czyż takie 
grzechy nie są już na pół przebaczone? I  czyż uwielbienia godne m i
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łosierdzie Zbawiciela nie udziela łatwo a zwłaszcza w rozstrzygającej 
cbwili śm ierci tym  zbłąkanym  dzieciom łaski żalu i przebaczenia, które, 
choć go obrażały, nigdy jednak od niego zupełnie się nie odwróciły, 
i k tóre choć się od niego oderwać pozwoliły, oczy jednak i serca wciąż 
ku  niem u zw racały?

„Bóg, który sam  oświadczył, że nikogo nie odepchnie, kto do niego 
się ucieka, znajdzie zawsze w swem nujświętszem sercu dostateczne 
łaski i m iłosierdzie, aby te  biedne dusze wyrwać z potępienia wiecznego. 
Lecz jest to tajem nicą Serca Jezusowego, dla stworzeń niezbadaną ta 
jem nicą, i m y spuszczać się n a  to  nie powinniśmy, że i na nas się to 
spełnić m usi; gdyż to nie uwłacza wcale straszliwej prawdzie, że każdy 
człowiek w stanie grzechu śm iertelnego um ierający, na wieki potępiony 
wieczne m ęki w piekle, n a  które za grzechy swe' zasłużył, cierpieć 
będzie.11

K tórzy to zaś są  grzesznicy, o których zbawienie jak  najbardziej 
łękać się trzeba i dla k tórych nie m a wielkiej nadziei, aby od pieklą 
uratow ani byli, Segur obszernie objaśnia, m y ograniczam y się tylko na 
krótkiem  streszczeniu:

„S ą to ci, którzy lud nieświadom y od służby Bożej odciągnąć 
i wiary ich pozbawić usiłnją. Są to nauczyciele niewiary, herezyi, bez
bożności; należą do nich dziennikarze i pisarze bez wiary i sum ienia, 
którzy codziennie um yślnie k łam ią , oszczerstwa m io tają , Bogu i jego 
św. Kościołowi bluźnią. Są to egoiści, którzy bez serca i zimni o sobie 
tylko m yślą; bogacze, którzy dla swych skarbów i trosk o nie o Chry
stusie P. i wieczności zapom inają, rozpustnicy, których Bogiem je s t 
brzuch a jedynem  szczęściem rozkosz zmysłowa. Są to owi ludzie 
zacni i uczciwi w oczach św iata, którzy modlitwę, służbę Bożą, S akra
m en tu  i ra tunek  swej duszy zaniedbują. Są to ci, co um yślnie w grze
chach, św iętokradzkich spowiedziach i K om uniach ustawicznie żyją. Są 
to sekta masonów i bezmy ślne ohary  tajnych stowarzyszeń, którzy przy
sięgają żyć i um ierać po za Kościołem  i bez Chrystusa.

„Nie twierdzę, iżby ci wszyscy poszli n a  pewno do piekła, mówię 
tylko, że nu drodze do piekła się znajdują. Szeroką jest bram a i droga, 
prowadząca do zguby, a wielu n ią  chodzi.11 Tyle Segur, którego słowa 
za wskazówkę przy osądzaniu i traktow aniu  grzeszników tak n a  am bo
nie jak  w konfesyonale zawsze służyć mogą.

4. Prawdy objaśnione dotąd i p łynąca z nich łagodność, albo le
piej dyskrecya w trak tow aniu  grzeszników, nie powinna żadną m iarą  
lekkom yślnie jak Helego napaw ać zuchw ałą nadzieją. M yśl tę  jeszcze 
w kilku słowach objaśnić nam  wypada. K to  różne rodzaje grzechu określa,



ten nie daje prze;: to wcale upoważnienia do popełniania grzechów 
m niejszych stopni. Kto olbrzym ią różnicę i wielką przepaść pom.ędzy 
śm iertelnym i a powszednimi grzechami teoretycznie i praktycznie uznaje, 
ten  nie daje wcale pozwolenia n a  lekkomyślne pogardzanie grzecham i 
powszedniemu

Sądzimy, źe roztropny katecheta  praw dę tu ta j wypowiedzianą czę
ściej swym uczniom objaśniać a mianowicie w tedy zawsze dodawać ją  
m usi, gdy w przeciwieństwie do powszedniego grzechu m alując brzydotę 
i złość grzechu śm iertelnego, niejako daje pozór, jakoby nie nalega! na 
unikanie powszednich. Zawsze n a  to zważać m usi, że grzech powszedni, 
w łaśnie dla tego, że je s t tylko m ały, łatwo bywa popełniany i odrazę 
do grzechu w ogóle osłabiać zdolny. W  tym  kierunku je s t 011 dla 
tego często jeszcze niebezpieczniejszy od śm iertelnego, który dla swej 
obrzydliwości przerażającej delikatne sum ien ia  od sim ie odpycha. Bóg 
sam  dozwala niekiedy ludziom, popełniającym  lekkomyślnie grzechy po
wszednie, w zbawiennym  zam iarze upaść w grzech śm iertelny, aby ich 
z niebezpiecznego stanu  oziębłości wyrwać.

Mianowicie przed niektórem i grzecham i powszednimi pasterz dusz 
przestrzegać powinien i z całą silą  słowa i karności przeciwko nim  wy
stępować. Gdyż np. k łam stw o,. chociaż sam o w sobie lekkim  tylko 
grzechem , źródłem  być może wszelkiego rodzaju grzechów. Ztąd ka
płan nie może lepiej sobie p o czy n a®  pasterstw a dusz bardziej ułatw iać, 
jak gdy pom iędzy młodzieżą wszystkiem i siły  kłam stw o wykorzenić 
usilnje Daleko wajęćĆj, zyskał, gdy łagodnością odpowiednią szczere 
wyznanie błędów ze strony dzieci uzyskał, aniżeli gdy surową dyscy
pliną młodzież strachem  napełn ił i do k łam ania spowodował. D la k łam 
stw a zaś niech okazuje wielki w stręt i n ieub łaganą surowość.

To samo powiedzieć m ożna o niewstrzemięźliwości w piciu u do
rosłych. W edle ścisłych reguł moralistów  dużo potrzeba do tego, aby 
upicie się uzuać należało za grzech śm iertelny. Mnóstwo zbytków pod 
ty m  względem zalicza się tylko do grzechów powszednich. Mimo to 
pasterz dusz wielkie ząsługi zjednać sobie może, gdy w swej parafii 
nie tylko pijaństwo pom iędzy dorosłymi, imanowicie m iędzy ojcami ro 
dzin, lecz już regularne odwiedzanie szynkowni wykorzenić i zm niejszyć 
zdoła. Kie tylko zły zwyczaj przez to, lecz źródło długiego szeregu 
grzechów i przestępstw  zniweczył. Podobnie m a się rzecz z innem i 
błędam i i grzecham i W edle okolic, rodzin, indywiduów różne owe 
błędy  zwalczać należy. Roztropność podda pasterzowi dusz sposoby 
do rozpoznania i właściwego rozróżniania grzechów, właściwy porządek 
i sposób, jak m a przy tem  bez przesady w jednym  i zaniedbania
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w drugim  kierunku sobie postępować. N iekiedy wydarzyć się może, 
że przy kierownictwie pojedynczych dusz innej praktyki trzym ać się 
m usi, auiżeli względem całej parafii, często środki pryw atnej dyscypliny 
pro foro externo surowsze będą, aniżeli n a  to urząd nauczycielski na 
am bonie, albo kapłańskie miłosierdzie w konfesyonale zezwoli. S tosują 
się tu ta j piękne słowa św. Izydora: „Przełożony gm iny m usi różnie
upom inać, wedle powoiam a i charak teru  poddanych m u wiernych. Musi 
dokładnie naprzód rozważać, co, przed kim , kiedy i w jaki sposób 
mówić powinien. M usi on z jednej strony z pokorą a z drugićj z go
dnością urząd swój przełożonego spełniać. Z byt wielką skromnością 
i grzecznością błędom  swych poddanych wzrastać nie powinien dozwa
lać , a jednak władzy swej z nieum iarkow aną surowością używać nie 
powinien, lecz z ty m  większą ostrożnością w obec swych owieczek po
stępować, im  bardziej lękać się m usi złożenia ścisłego rachunku  przed 
C hrystusem  Przedewszyotkicm posiadać powinien cnotę wszelkie dary 
przewyższającą miłości, bez której wszelka inna cnota nie m a wartości.11

Tern chrześciańskiem  odwołaniem się do m iłości, jako królowej 
wszelkich cnót i rozwiązania najlepszego wszelkich pastoralnych  kw estyi, 
kończymy naszą rozprawę.



Soból w atykański*) uczy, że Papież posiada nad całym  Kościołem 
jurisdictionem  ordinariam  et im m ediatam ; pierwszą, gdyż nietylko w nad
zwyczajnych przypadkach, jak  np. arcybiskupi, może w innych dyece- 
zyach wykonywać akty Kościelne, ale zawsze m ocą władzy najwyższej 
z własnego praw a jako przełożony biskupów może wykonywać w innych 
dyecezyach akty kościelne; drugą zaś, gdyż pochodzi ona bezpośrednio 
od C hrystusa i bezpośrednio też może ją  wykonywać nad pojedyńczyini 
pasterzam i i wiernymi. Sobór w atykański przyznaje niem niej i b isku
pom jurisdictionem  ordinariam  et im m ediatam  w ich dyecezyach i mówi, 
że m iędzy tą  w ładzą a najwyższą władzą Papieża nigdy nie m a kol- 
hzyi. „T antum  au tem  abest, mówi Sobór, u t haec sum m i Pontificis 
po testas  officiat ordinariae ac im rnediatae illi episcopalis jurisdictionis 
p o te sta ii, qua Episcopi, ąui positi a Spiritu  Sancto in  Apostolorum  
locum  successerunt, tam ąuam  r a i  pastores assiguatos sibi greges, sin- 
guli singulos, pascun t e t reg u n t, u t eadem  a suprem o e t universali 
P asto re  asseratur, B b o re tu r ac yindicetur." Sobór więo przyjm uje wy
raźnie w Kościele duplicem  ordinariam  potestatem , k tó ra  od Chrystusa 
pochodzi. Mimo to twierdzili przeciwnicy Soboru, że Sobór zdegradował 
biskupów na wikaryuszy Papieża. AVladza tym czasem  apostolskich wi- 
karyuszów różni się nadzwyczaj od władzy biskupów — i tem u w yja
śnieniu poświęcamy niniejsze lam y naszego pism a.

Przez tych wikaryuszów apostolskich nie rozum iem y tu ta j onych 
wikaryuszów Papieża, którzy posiadają władzę supraepiskopalną, jak  pa- 
tryarchowie, prym asi, arcybiskupi, którym  Papież przekazuje część władzy 
swej prym acyalnej i którzy dla tego i o ty le m ogą się nazywać wika- 
ryuszam i Papieża, ale rozum iem j raczej tych, których S tolica Apostolska 
posy ła do takich okolic, w których albo nie m a hierarchii (jak n. p. 
w Szwecyi), albo k lórych biskup nie może sprawować jurysdykcyi, aby 
tam  ąuasi episcopi rządzńi wiernymi. Nie są oni właściwymi bisku

*) Const. dogm. prima de Eccl. Chti „Pastor aeternus" e. I li.
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pam i onych okolic i d la tego nie m ają biskupiego ty tu łu  od swego 
w ikaryatu. Są oni jednak  po większej części biskupam i ty tu larnym i 
(dawniej nazywani in  partious infidelium ), ażeby mogli dokonywać 
aktów z święcenia biskupiego wypływających. Papież ich ustanaw ia, 
a przez Congregatio de propaganda fide odbierają oni swój m andat, 
w którym  są określone granice ich praw  i przywilejów. Nie rządza 
om dla tego proprio nom ine, ale nom ine R om ani Pontificis, którego 
są w ikaryuszam i. Ich  ju rysdykcya je s t dla tego delegata et a Rom ani 
Pontificis jurisdictione participata, a dla tego też je s t ju ris  hum ani.

Inaczej zaś m a się rzecz z właściwymi biskupam i dyecezalnymi. 
Ich  urząd je s t: sacerdotium  novae leg is , cui adnexum  est m unus ad- 
m in istrationis om nium  Sacram entorum  et S acram entalium  cum  pote- 
sta te  sp irituali regendi fideles. W biskupie trzeba rozróżniać potestas 
ordinis i potestas jurisdictionis. Pierwszą nadaje sakra biskupia i u 
w szystkich je s t ona rów na: tak  u  Papieża jak i u każdego biskupa, 
a wskutek niej m a biskup władzę ofiarowania i przenoszenia n a  innych 
sacerdotium , jak  w ogolę sprawowania wszystkich Sakram entów. Nadtc 
m a on prawo święcenia olejów św., konsekrow ania o łtarzy  i kościołów, 
kielichów i paten , błogosławienia dzwonów i szat świętych. Papież może 
biskupowi wprawdzie zakazać wykonywania tych  aktów, które wykony
wać m a prawo ex po testate o ra in is , ale gdyby ich biskup dokonał, 
będą one w każdym  razie ważne, chociaż nie dozwolone. Tylko sp ra
wowanie S akram entu  P okuty  byłoby w ty m  razie nieważne, gdyż do 
niego potrzeba jurysdykcyi.

Ponieważ w karyusze apostolscy przeważnie odbierają sakrę biskupią, 
dla tego nie odróżniają się od biskupów dyecezalnych pod względem 
potestas ordinis, ale za to odróżniają się bardzo pod względem potestas 
jurisdictionis. Różnica ta  polega n a  te m , że biskup dyecezalny, jak  
mówią kanoniści, o trzym uje dyecezyą swoją in  titu lum , a w skutek tego 
je st on inam ovibilis i jako sponsus Kościoła m u  powierzonego zawiera 
z nim  m ałżeństw o duchowne, k tóre tylko Papież rozwiązać może. (Nadto 
odbiera biskup dyecezalny jurisdictionem  ordinariam  nad  swoją dyecezyą, 
którą wykonuje proprio nom ine e t proprio ju re . Zaś wikaryusz apo
stolski nie odbiera titu lu m  i je s t d la  tego am ovibilis ad n u tu in  i me 
rządzi proprio nom ine et ordinario jure, lecz nom ine R om ani Pontificis 
i ju re  delegato.

A nalogią tej różnicy m am y w prawie kościelnem w różnicy między 
proboszczem a t. zw. vicarius parochialis tem poraneus. Proboszcz od
b iera w insty tucy i kanonicznej eo ipso p er m in isterium  ju ris  ju rysdykcyą 
in  foro interno i prawo udzielania Sakram entów  św. parafianom  i nie
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potrzebuje do tego osobnego.'m andatu biskupa. „.Tur.sdieiio (parochialis) 
adrpiiritur non ex m andato episcopali sed dcsiinaU m e  vel misaione 
ad officium; videiicet adqu iritu r per ipsius oflicii adqm sitionem  sicut 
et per ejusdem  am issioąem  a m it l i tu r ,1 mówi De Camillis in Instit, 
ju r  can. Jego  też ju rysdykcya, że prawnie raz n a  zawsze je s t po łą
czona z urzędem  proboszczowskim , nazyw a się ordinaria W  następ
stwie tego przyznaje się proboszczowi in tentio  in ja re  fundata ze względu 
na  wszystkie obowiązki proboszczowskie i połączone z niem i em olum enta. 
Proboszczowie są też ex dispositione ju ris  inam oTTibiles. Zupełnie inne 
zaś je s t prawne stanowisko w ikaryusza parafialuego. F erraris tak je 
określa: „E st ille, qui auctorita tc  legitim i Superioris pro peragendo 
Ecclosiastico seryitic in locum  alterius ad tem pus seu vo luutatem  con- 
s tituen tis  suflic itur.“ Je s t on wiec am ovibilis ad nutum , nie otrzym uje 
kanonifeznej in s ty tu c ji, a ju ry sd y k c ją  m a z osobnego m andatu  biskupa 
i tyle tylko może działać w parafii, ile m u w yraźnie przyznano.

M utatis m utandis odnosi się to i do wikaryusza apostolskiego. 
M a on prawo do tego, co Papież wyraźnie m u przyznał, podczas gdy 

;bisknp dyecezalny odbiera z chwilą swego prawnego ustanow ienia całą 
z urzędem  biskupim  ju re  divino połączoną jurysdykeyą. Papież wpro
wadza go praw nie iv u rz ą d , a w tenczas ea om nia po test, quae ju re  
superiori non pro liiben tur, jak  brzm i aksyornat prawny. To jednak 
nie wyklucza tego, aby atiybucye jurysdykcyjne w ikaryusza apostolskiego 
nie m iały  czasem przewyższać atrybucyi b iskupa i nieraz też Papież 
daje w ikaryuszom  apostolskim , kiedy rozlegle m ają pola działania, wię
ksze facultates, aniżeli je  m ają b iskupi ex ju re  com m uni w dyecezyach 
swoich. W ikaryuszo apostolscy korzystają .wtenczas z .ucli oczywiście 
tylko ju re  delegato, a m e ju re  proprio.

N a  różnicę tę  m iędzy w ikaryuszem  apostolskim  a biskupem  dye- 
cezalnym  wskazuje już i liturgia. B iskup dyecezalny m a prawo do 
tro n u , kiedy spełnia funkeye biskupie, i to w obrębie całej dyccezyi, 
naw et w kościołach klasztornych (sob. T ryd. sess. X X IV  de Reform, 
cap. 6 S. R. Congr. in Tullcn. 1613); wikaryusz apostolski m a prawo 
tylko do faldistorium  i nie m a praw a do siódm ego lich tarza przy fun
k c jac h  biskupich, jak  biskup dyecezalny; nie wolno też im ienia jego 
wym ieniać w kanonie Mszy św.

I  prawo kanoniczne trzym a się ściśle tej różnicy. Przyznaje ono 
biskupowi intentio  in jure fundata  ze względu na wszystkie loca pni, 
jak : klasztory, szpitale, szkoły, bractw a itd., tak  o ile się to tyczy ich 
fu n d ac ji, jak i ich kierownictwa i wizytacyi. U czony kanonista d eL u c a  
mówi o naszym  przedm iocie: „R esu lta t de consequenti, fundatam  esse
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Episcopi intentionem  super lege dioecesana et jurisdiotione spiritual. 
in omnes eoclcsias et personas tam  de clero, quam  de populo in  ejus 
Dioecesi esistente, donec per allegantem  lim itatiouem  seu exem puonem  
illa p robetu r, u t cum copiosis allegationibus com probatur, quoniam  
Episcopus est P asto r curam  ac junsd ic tionem  generałem  habens super 
oyibus depascentibus in territorio sibi cominisso" (De ju risd . dioec.). 
Tę sam 4 in te n c ją  przyznaje m u  prawo kanoniczne pod względem dusz 
pasterstw a i udzielania Sakram entów  św., wolnej ko lacji beneficjów  
i w ogóle całego zarządu d je c e z ją  (de A ngelis, P raelect. jur. can.). 
W k o n s tjtu c y i „Rom anos Pontilices“ z r .  1881 r., w której P a p .L e o n X III  
ściślej określił prawa ju r js d jk c j jn e  biskupów w obec m isjonarzy  za
konników w Anglii, powiedział Papież wyraźnie: „Episcopus in tentionem  
h ab e t in ju re  fundatam  in rebus om nibus, cpiac ad dioecesim suam  
aam inistrandam  a ttine t. Ubi euiin ju ra  silent, loco legis .est P raesulis 
auctoritas.“

Tego wszystkiego nie m a wikaryusz apostolski, gdyż jego ju rys
d y k c ja  je s t delegata i d la tego sięga tylko tak  daleko, jak sięga jego 
m andat. T an tum  potest, (Juan tum  sibi com m issum  vel delegatum  fu- 
erit (de Cam illis In s titu t. ju ris  can.).

Bóżnicę obu tycli władz oznaczył bardzo ściśle Sobór Tryuencki 
w różuych dekretach W  niektórych nadaje on biskupowi władzę uzia- 
łan ia  w pewnych spraw ach au c to n ta te  Apostolica sen tam quam  sedis 
Apostolicae delegatus (ses. V cap. 1 dć ref., ses. V I cap. 2 de ref.), 
i w tych przypadkach m a biskup oczywiście;; tylko delegowaną ju ry s
dykcją; w innych znów dekretach mówi Sobór, że może działać ciiam  
tam rjuam  Sedis Apostolicae delegatus i tu  oczywiście rozróżnia on w bi
skupie podwójną ju ry sd y k c ją : ordinariam , k tórą w tym  razie już posiada 
i ddcgatam , k tóra m u się dodaje, aby tem  pewniej m ógł występować. 
To wynika ze słowa „ch a m “ (ses. V I cap. 4 de ref., ses. X X II cap. 10 
de refor.).

Ju rysdykcya biskupia je s t originaria, to je s t bezpośrednio od B ogi, 
źród ła wszelkiego praw a pochodząca, d m n i ju ris  w sobie, a n ie , ja k  
ju ry sd y k c ja  proboszcza dorivata e t participa ta  (a jurisd ictione Episcopi; 
biskup je s t parochus proprius całej dyecezyi, proboszczowie zaś są nimi
0 tyle w swych parafiach, o ile reprezentują w nich powagę biskupa
1 udział w niej biorą. episkopat w ogóle jest boskiego początku 
i d la  tego przez Papieża zniesiony być nie może, że biskup raczej 
mocą boskiego praw a iest subordynow anym  pomocnikiem Papieża w rzą
dach Kościoła, to je s t com m unis sen ten tia  theologorum .

W  hwestyi zaś, czy p o j e d y n c z y  biskupi odbierają ju rysdykcyą
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od B oga, C hrystusa , twierdzili niektórzy teologowie za czasu Soboru 
Trydenckiego, że ją  odbierają w konsekracyi biskupiej. (Tym czasem  b i
skup odbiera ju rysdykcyą w prekonizacyi papiezkiej i może ją  wyko
nywać p r z e d  konsekracyą, po wręczeniu kapiuuie bul papiezkieh). 
In n i znów teologowie przeczyli tem u zdaniu i twierdzili, że pojedyńczy 
biskupi odbierają ju rysdykcyą od P apieża , bo tylko Papież m a wedle 
nich jurysdykcyą bezpośrednio od B oga pochodzącą i dla tego je s t też 
jedynem  źródłem  wszelakiej jurysdykcyi w Kościele. „W  nim  złożył 
Bóg, mówią on i, całą pełn ią jurysdykcyi i z niej m a on pewną część 
przenosić n a  tych , co m ają ordo episcopalis, sam  oczywiście nic nie 
tracąc. Z całą swobodą m a on rozdzielać z tego, co jem u sam em u 
dane zostało.11 Ju rysdykcyą  więc pojedynczych biskupów wypływa z ju 
rysdykcyi papiezkiej. „Papież a nie C hrystus je s t jej przyczyną i dla 
tego je s t ona juris ecclesiffltiei a nie ju n s  divini.“

To zdanie nie może być prawdziwe, gdyż w obec niego nie ró 
żniłaby sięH w niczem jurysdykcyą b iskupa co do pochodzenia swego 
od jurysdykcyi w ikaryusza apostolskiego, k tóry  także m a w szystką swą 
władzę od Papieża.

W kw esty i pochodzenia ju rysdykcyi będzie praw da pewnie w środku 
i to, że pojedyńczy biskupi odbierają jurysdykcyą swoją o d  C h r y 
s t u s a  p r z e z  P a p i e ż a .  W  przekazaniu bowiem jurysdykcyi po
jedynczym  biskupom  trzeba rozróżniać fakt podwójny: factum  liuina- 
num  i factum  divinum . Factum  hum anum  polega na posłaniu  (missiu) 
biskupa do dyeeezyi przez P apieża , k tóra dopełnia się p o ś r e d n i o  
przez zakreślenie (eircum scriptio) dyeeezyi, a k tóra przysługuje P ap ie
żowi z boskiego prawa, i b e z p o ś r e d n i o  przez postanowienie osoby 
biskupa dla pojedynczej dyeoezy, (Leon X II I  w konst. ,,'Rumanos Pon- 
tiłices“ i Eeiffenstuel jus. can. lib. 1 ty t. 31). Jeżeli to wszystko p ra 
wnie zostało dokonane, natenczas pozyskuje biskup eo ipso od Chry
stusa ju rysdykcyą połączoną ju re  diyiuo z urzędem  biskupim i w tern 
spoczywa factum  divinum . W  tern rozum ieniu może i m usi jurysdykcyą 
pojedynczego biskupa być nazw ana orig inaria et ju r is  diviru, od Boga 
pochodzącą. Od Papieża pochodzi ona o tyle tylko, o ile n ik t nie 
może stać się praw nie biskupem  bez w spó łdz ia ła li'1 P a p h ż a  i dla tego 
też m ożna P apieża nazwać pod pewnym  względem jedynem  źródłem  
wszelkiej jurysdykcyi w Kościele. On je s t pod pew nym  względem ka
nałem , przez k tóry  spływa n a  biskupów ważnie pystanowionych ju rys- 
dykeya od C hrystusa pochodząca (Santi. P raelect. ju r  cau.). W  tej 
m yśli mówią Ojcowie św. i scholastycy o spływ aniu jurysdykcyi z P a 
pieża n a  biskupów i dla tego też nazywają się biskupi „Dci et Apo-
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stolicae Sedis g ra tia .“ Są oni Dei g ra tia , o ile ich jurysdykcyą od 
C hrystusa pochodzi, z posłannictw a, które dał Apostołom, których p ra 
wdziwymi następcam i są biskupi. Są oni Apostolicae Sedis gratia, 
o ile Papież pośredniczy w odebraniu tej jurysdykcyi od Boga pocho
dzącej.

P rzy  przekazaniu zatem  jurysdykcyi pojedy ńczym  biskupom  trzeoa 
uwzględnić fak t podwójny factum  hum anum  i factum  diviuum . U P a 
pieża zaś przedstaw ia się rzecz inaczej. D ostaje on jurysdykcyą, skoro 
zgadza się n a  wybór ważnie dopełniony, bezpośrednio od C hrystusa 
sam ego vi successionis in  locum P etri i do tego nie potrzeba żadnego 
factum  hum anum . U  biskupa zaś je s t on potrzebny, gdyż biskup je st 
powołany tylko in partem  sollicitulm is, do rządzenia częścią Kościoła. 
Odznaczeni? i ograniczenie tej części przekazał C hrystus zastępcy swo
jem u  jak  i nie mniej wybór osoby, Która z Boskiego praw a m a nią 
rządzić. Mówi bowiem de C am iilis: „Pontificatus m axim us eo ipso 
quod m axim us est, id est supreinus in suo ord ine, jam  fuit per con- 
seąuens divino ju re  absolute et plenissim e determ inatus. Secus infe- 
rioris ordinis episcopatus eo ipso, cjuod ex sua institu tione fu it supe- 
riori obnoxius auc to rita ti, fuit in  s ta tu  recipiendi ab illa suam  deter- 
m inationem  in concreto. Q uapropter vaga illa pascendi vei regendi 
auc to ritas, quae d iv in a  institu tione episcopatui com peteret cum  hoc 
lim ite dependentiae a pon.ffiłcatn m axim o, ecclesiastica (papae) fuit ii> 
stitu tione determ inata ad ord inanum  regim en, o rd inarium ąue guber- 
nuim  unm s territo rii ecclesiastici seu dioeceseos.“

W  kościele więc jest podwójna junsdiotio  ordinaria, pochodząca bez
pośrednio od Boga, papiezka nad całym  Kościołem i biskupia nad częścią 
Kościoła. Zam ieszania z tego względu być nie może, gdyż jiuysdykcya 
biskupia z boskiego praw a nie je s t w spółrzędną z jurysdykcyą papiezką, 
ale podrzędną i dla tego m a Papież na mocy tego sam ego boskiego 
praw a tę moc, ograniczać jurysdykcyą papiezką ja k  chce. Papieże też 
korzystali częściej z tego praw a i ztąd powstały niejedne tak  zwane 
causae m ajores, które niemi pierwotnie nie były. N iektóre causae m a- 
jores należą z na tu ry  swojej z góry przed forum  głowy Kościoła n. p. 
wszystkie sprawy dotyczące wiary, ustanaw ianie nowych stolic biskupich, 
kanon izacja  Świętych itd. Są znow inne, których rozstrzyganie wcho
dziło pierwotnie w zakres jurysdykcyi biskupiej, jak: beatyfikacya Świę
ty ch , porządek liturgii itd., ale w przebiegu czasu usunęli jp ; Papieże 
z pod ju ry sd y k c ji biskupiej i tak  sta ły  się causae m ajores.

Zdanie to, jakeśm y je  tu  wypowiedzieli, o pochodzeniu władzy oi- 
skupiej, w ykładano swego czasu tylko w sem inaryum  papiezkiem . Prof-



Santi mów: w Praelectiones Canonicae: „Porro eo ipso, quod Episcopus 
pos.tus est in regim ine snae Ecclesiae, jare d m n o  po testa tem  regenrli 
fideles ad eandem  ecclesiam purtinentes assequitur... Y erum  u t E p i
scopus legitim e positus cen sy stto  in gubernio suau Ecclesme^ indigot 
missioue legitim a. H aec autom  missio conceditur a Romano Pontifice.“ 
Tego sam ego uczy prof. de Angelis w swycli prełekcyach (t. 1 p. 2 
tit. -31 p. 199): „Duos esse ex divina institutione gradus jurisdictionis 
in Ecclesia, nem pe P n m a tu m  Rom ani Pontiiicis et Episcoporum  insti- 
tutionem , quia R om anus Pontifox est P e tr i successor et Episcopi sun t 
successores Apostolorum ; ille po testa tis p lenitudinem  liabet, isti in  p a r
tem  sollicitudinis vocantur, u t  babet form uła Concilii L ugdunensis II.; 
ille reg it universam  Ecclesiam , isti reg u n t sub ejus dependentia E ccle- 
sias particulares. N ec sine ejus designatione.. regunt; nauujue O hristus 
E piscopatum  m stituens non ipse in dioeceses orbem  te rrarum  au t in  
provincias divisit... Episcopis proiude ven it a C h  isto auctoritas per  
E o m a n u m  Pontifiecm. P e r ijuam  form ulam  au tiąuae omnes quae- 
stiones to llun tur: a quo scilicet veniat jurisdictio Episcoporum , an im- 
m ediate per S um m nm  Pontificem . "Reponitur em m quod Pontifex non 
valet destruere corpns Episcopale e t per ipsum  u t adjutorem  debet 
Ecclesiam  D ei regere ; liuic tam en  auctoritas per cum  venit; etsi ab 
ipso positi Episcopi, propric tam en  aom iue principantur, u t iu  eis ve- 
rificetur, quod a S. S crip tu ra dictum  es t: P osu it (Spiritus setus) epi- 
scopos regere ecclesiam Dei“ (Act. 20, 28).

K anoniści nadto m ają  dla ju rysdykcyi papiezkiej jak  i biskupie 
aksyom at: om nia possunt, quae ju re  superiori non prohibentur; a opie
ra ją  go n a  tern, że ta  jurysdykeya je s t originaria, boskiego a nie ludz
kiego pochodzenia (Santi). Gdyby Papież był causa efficiens ju ry s
dykcyi biskupiej, gdyby z całej m u przekazanej pcha jurysdykcyi po
jedyncze części przekazywał biskupom , natenczas aksyom at ten  nie byłby 
stosowny, ale raczej trzebaby  tu  zastosować aksyom at: ta n tu m  possunt 
quan tum  eis com m issum  re i  delegatum  est, co się odnosi do wika- 
ryusza apostolskiego, arcybiskupa i w ogóle do każdego, k tó ry  ma ju - 
rysdykcyą wypływającą z boskiej jurysdykcyi (hum ani juris).

K anoniści rzym scy przem aw iają i w tern za boskiem pochodzeniem 
)urysdykcyi biskupiej, że praw a i przywileje biskupiego urzędu  wywodzą 
nie od Papieża, ale wprost od C hrystusa , jak  ju s  docendi, t. j. prawo 
przepowiadania w dyecezyi słowa Bożego i pouczania katechum enów  
(de Angelis). To, mówią oni, przyznał im  C hrystus w słowach, które 
wypowiedział do nich w osobie A postołów: „idąc n a  wszystek świat 
opowiadajcie ew angelią w szem u stworzeniu.11 N adto  uczą oni, że jus



jubencti (de Angelis), t .j .  w ładza wydawania praw w dyecezyi, pochodzi 
od D ucha św., który postanowił biskupów, aby rządzili Kościołem Bo
żym. Ju s  judicandi tak  in foro externo, jak  in foro interno, mówią 
oni, wynika z słów C hrystusa, które wypowiedział do Apostołów, a przez 
n ich  do wszystkich biskupów : „cokolwiek rozwiążecie na ziemi, będzie 
rozwiązane w niebiesiech, a cokolwiek zwiążecie, będzie związane w nie- 
biesiech.“ Z tych  słów wywodzą oni także władzę biskupów dyspen
sowania poddanych od ślubów i to władzę w sobie nieograniczouą, k tórą 
jednakże Papież może ograniczyć jak  i rzeczywiście ogranicza.

To samo zdanie wypowiedział niedawno tem u konsultor K ongre
g a c ji Soboru, odpowiadając na pytanie, czy biskupi m ają taki obowią
zek, jak proboszczowie, aplikacyi za lud. Odpowiedział on twierdząco, 
a  powołał się w tern na natu ra lne  prawo boskie, które zobowięzuje 
każdego kapłana, aby oGarował Bogu za lud (Żyd. 5, 1— 3). To prawo 
zaś je s t w biskupie absolutom  im m ediatum , tj. bezpośrednio przez Boga 
wydanem  proprie d ic tum , czego o proboszczu powiedzieć nie można. 
N adto  wywodził on ten obowiązek z n a tu ry  urzędu dusz pasterstw a, 
który Bóg przeniósł cały i zupełny ponad proboszczem.

Że Bóg przenosi ten  urząd dusz pasterstw a, tego uczy i Leon N III  
w konstytucyi „In  Suprem a11 IV  Id. Ju rn i 1882. Tu m am y też defini
tyw ne rozstrzygnięcie kwestyi. Mówi on, że biskupi jeszcze w wyższym 
stopniu , aniżeli proboszczowie, są zobowiązani aplikować za lu d , gdyż 
urząd dusz pasterstw a proboszczów je st tylko p o ś r e d n i o  boskiego 
pochodzenia (o ile zjurysdykcyi biskupiej pochodzi), podczas gdy urząd 
biskupów postanowionych przez D ucha św., aby rządzili K ościołem  Bo
żym, je s t b e z p o ś r e d n i o  boskiego pochodzenia. „Cum  P arochi au- 
ctorilate ecclesiastica constitu ti silit, eorum  officium ex ju red iv in o  ąuod 
m cdia lum  e t hypotheticum  vocant, profieiscitur. Contra vero ad Epi- 
scopos pastorale m unus im m ediate pertinet, ąuippe ąuos Spiritus sctus 
posuit regere Ecclesiam  Dei.“, Tern wyjaśnił Leon X III  różnicę isto tną 
między jurysdykcyą proboszcza a biskupa ze względu n a  boskie pocho
dzenie i odrzucił wyraźnie zdanie, jakoby jurysdykcyą proboszcza po
chodziła z jurysdykcyi biskupiej, zaś ju rysdykcyą biskupia z papiozkiej.

Ze w ładza jurysdykcyjna pojedynczego biskupa je s t boskiego po
chodzenia, tego bronią także starsze kanony. Innocenty  I I I  porównuje 
w rozdz. 2 tyt. V II de translatione Episcopi węzeł duchowny, jaki się 
nawięzuje m iędzy biskupem  a jego dyecezyą, z węzłem m ałżeńskim  
(m atrim onium  ra tum  non consum atum ) i mówi potem: jak  o sta tn i dla 
tego, że przez Boga nawiązany, tylko Bóg rozerwać może, tak  i pierwszy 
może być rozerwany tylko divina potestate, divina auctoritate. A P a-



p i t i  m a moc to uczynić tylko z szczególniejszego przywileju nadanego 
św. Piotrowi i jego następcom . Z tego porównania wynika, że tak samo, 
jak związek m ałżeński je s t ju ris  divini, tak  i związek duchowny łączący 
biskupa z dyecezyą je st juris divini. Gdyby bowiem m ial być tylko 
ju ris  ecclesiastici, natenczas nie potrzebowałby Papież osobnego n a  to 
przyw ileju, aby m ógł go rozryw ać, gdyż jako głowa Kościoła stoi po
n ad  całem  praw em  kościelnem. V inculum  nawięzuje się przez prze
kazanie ju rysdykcyi odnośnem u biskupowi a nie przez konsekracyą. 
Mówi bowiem wyraźnie Innocenty , źe sakra biskupia tem u  yinculum  
n ib il addit, źe w konsekrow anym  biskupie nie je s t ono większe, aniżeli 
w zatwierdzonym  tylko. Z tego zaś wynika, że zdaniem  Innocentego I I I  
jurysdykcya i pojedynczego b iskupa je s t ju ris  divmi.“

Z tego zaś wszystkiego, cośmy aż dotąd wypowiedzieli, widać jasno, 
ze w Kościele je s t podwójna potestas ordinaria divim ju ris : Fapieźa 
nad  całym  Kościołem i biskupa nad dyecezyą. W  tern zaś, że ju rys- 
dykeya biskupia je s t ju ris  diyini, spoczywa isto tna różnica m iędzy ju - 
rysdykcyą biskupa dyecezainego a jurysdykcyą w ikaryusza apostolskiego. 
O statn ia je s t  delegowana, z papiezkiej wychodząca i dla tego ju ris  hu- 
m an i, pierwsza zaś, chociaż za pośrednictw em  Papieża się przelewa 
i przez Papieża ścieśniona być m oże, jest ju ris  divini.

Takie ,est zdanie kanonistów  rzym skich, a z tego w idać, źe słu 
szność m a Sobór W atykańsk i, kiedy m ówi: Episcopalis jurisdictionis 
potestas a suprem o e t universali Pastore asseritu r, roboratur ac vin- 
d icatur i P iu s  IX , kiedy powiedział na końcu czwartej sesyi Soboru 
do zgrom adzonych Ojców: „Sum m a is ta  R om ani Pontińois auctoritas, 
Y enerabiles F ra tres, non ojipnm it, sed adjuyat, non destru it sed aedi- 
fica t et saepissim e coniirm at in dignitate, un it ruj charitate  e t F ra tru m  
scilicet Episcoporum  ju ra  f in n a t a tąu e  tu e tu r .“



KW ESTYE TEOLOGICZNE.

Kilka kwestyi dotyczących ceremonii przy święceniach.
W spomnienia przez nas w poszycie, ostatn im  pierwsza konfereneya teo
logów rzym skich m iała n ac e lii rozwiązać wątpliwości niektóre, dotyczące 
cerem onii przy święceniach. Przedłożono następujący casus do rozwiązania:

T itiu s, rccens consecratus Episcopus, prima vico ordinationem peragit 
iu sua cathedrali Ecclosia. Accidit autem n t ostiariis una tautum  clavis 
tangenda tradita sunt. ńccepturi vero ordinem subdiaconatus calicem qui- 
dem cum patena, non autem aquae ot vini arceofos, nec bacile cum manu- 
tergio ex oblivione tetigerunt. Insuper ipse Episcopus duobus diaconibus 
presbyteratum suscipientibus imposuit ąuidem manus super caput, quod ta - 
rnen nequaquam totigit. Quinimo impositas manus statim  rotraxit et ante 
pectus plicatas re tinu it, donoc ab sua impositione cessarit Clerus. Tuuo 
cnim dextera iterum manu su-per ordinandos oxtonsa incepit: Orenm s etc. 
Donique in  communionis adm inistratione Episcopus ox consilio caoremonia- 
rum niagistri, communem Pontificalis formnlam pro sacordotibus ouiisit, oos- 
que nihii diceus corpore cibavit. Quae omnia, absoluta fuuctione, recogitans 
caeremoniarum m agister, secum quaerit:

1. A n  p h ysicu s cujusque nudcriac tactus in  sin g u lis  ordinibus, 
s-tcuii iu  m a n u u m  im p o sitim e  super caput, om nino reqn ira iu r ad  va- 
iid ila tem  tam  in  L a tin a , quam  in  Graeca Ecclosia?

2. Q uid de singu lis  ju d ic a n d u m , u t fert ca su s?
3. Q uid de T itii  agendi ratione censendum ?
I. Sprawozdanie zkonferenoyi zauważa słusznie, że pierwsza część 

kwestyi nie może dotyczyć Kościoła greckiego, gdzie tradycya naczyń 
nie jest w użyciu. P y tać  się, czy dotknięcie się fizyczne m ateryi przy 
każdej ordynacyi je s t konieczne do ważności, byłoby to przypuszczać 
konieczność tradow ania naczyń. Nie trzeba zaś zapomnieć: 1) że tra 
dycya naczyń nie odbywa się wcale w KoścW e greckim , a mim o to 
ordynacya uważa się za w ażną; 2) że w Kościele łacińskim  pewna 
opinia uważa kładzenie rąk  jako jedynie istotne przy udzielaniu święceń. 
K toby z czytelników chciał puznać różne opinie teologów i ich argu- 
m enta, niech odczyta z dzieła B enedykta X IV  de synodo  lib. 8, cap. 9 i 10.

Co do konieczności dotknięcia się fizycznego m ateryi autorowie 
różnią się w zdaniach. Jedn i przeczą: „cjuoties in strum en ta  trad u n tu r

43 *
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alicui, qu* sensibili quodam  signo ea se recipere significat, eo ipso iila 
acceptasse cred itu r, sine ullo ta c tu .“ Sprawozdanie odrzuca tę  opinią 
i dom aga się fizycznego dotknięcia instrum entów  za św. Tomaszem 
i ogólną opinią teologów: 1) przez analogią z innerni Sakram entam i, 
„iu quibus si m ateria  et pliysico aliquo objecto constituitur, pbysicus 
quoque tactus ad validicatem requiritur, u t in baptism o, confirmatioue, 
extrem a unctione etc.“ — O piera się nadto: 2) na słowach w ym aw ia
nych przez biskupa: „Ipsa  verba fornnie videntur ostendęre quod tactus 
m ateriae sit de essentia sacram enti, quia dicitur: accipe hoc vel u łud  ‘ 
(s. Thom as $ 'ląrplem. qu. 34, art. 5, ad 3). —  3) N a przepisie F on 
ty Dkału, dom agającego się , aby ordynandzi dotykali instrum entów

Udowodniwszy w ten  sposób, że ten  „pbysicus cujuscum que m a
teriae tactus in  singulis ordm ibus“ je s t konieczny do ważności święceń,„ 
dowodzi tak samo, że koniecznem  jest dotknięcie fizyczne głowy przez 
b iskupa przy kładzeniu rąk. Episcopus u traque m anu tanga t, mówi 
Pontyfikał przy święceniu presbytera: „P resby ter et diaconus, cum or- 
d inan tur, m anuum  im positionem  tac tu  corporali (ritu  ab Apostolis in- 
troducto) rec ip iu n t,“ mówi prawo kanoniczne (Lib, 1 Decret. tit. X V I 
de sacram . non ik r .  gap. P resbyter). Ta kwestya więcej teoretyczna 
aniżeli praktyczna nie m ogła b^c rozebrana gruntow nie, gdyżby sam a 
by ła zajęła czas przeznaczony na konferencyą. Znaczniejsze opuszcze
n ia  uzupełniam y. A utor spraw ozdania nie wspomina o tern, że autoro- 
wie o trzech w kladaniach rąk przy święceniu kapłanów  mówiąc, py tan ia 
staw iają, które z nich je s t isto tne, a w odpowiedziach się roznią po
m iędzy sobą. Kościół powściąga się z ostateczną decyzyą w tej m a- 
tery i i m ożna tylko pod tym  względem zważać na praktykę i na ko
nieczność zapewnienia ważności Sakram entu. N ie wolno się tu  zado- 
wolnić praw dopodobieństw em , lecz trzeba zawsze iść drogą pewną. 
Tyle ogólnie.

II. Co do pojedynczych punktów tu  zakwestyonowanycli, zauważa 
spraw ozdanie:

1) W zględem  święcenia ostyaryusza, przy którem  użyto tylko je 
dnego klucza, mówi, że tu  b} la  m aterya, tylko me stosowano się do 
Pontyfikału , przepisującego klucze. Opiera się przy tern n a  decyzyi 
św. K ongregacyi Obrzędów: „Quamvis una clavis esse possit m ateria  
sufllciens... servandam  tam en esse rubricam , quae praecip it claves“ 
(In  Civitaten. 11 m art. 1820 ad 1). K lucze m ogą być srebrne, żelazne, 
drewniane i nie konieczna, aby były kluczam i od kościoła: ,,quin Ec- 
clesiae claves esse debent, ita  u t quahcunque clave u ti poteris" — 
S. C. de P rop. 23 M art. 1814).
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2) P rzy  święceniu subdyakona, k tóry  nie dotknął się tacy, am 
pułek, ręezniczka, odpowiada za św. Liguorym , że m aterya  Sakram entu  
„ tradenda est ab ipso ord inan te," a ztąd brak  nie był su b stan c ja ln y , 
gdyż to nie biskup je  podaje.

3) Sprawozdanie mówi, że święcenie dyakona należy rozpocząć n a  
nowo, gdyż „ordinationem  esse ite randam  ex physici tac tu s  in  irnpo- 
sitione m anus defectu g ra r ite r  de illius valid itate dubitari po ssit;“ że 
o rd y n ac ja  taka je s t nieważna, zgadzają s ię g n ą  to teolodzy i decyzye 
K ongregacji. Lecz w czem nie m a zgody, to czy należy powtórzyć 
ca łą  ordynacyą, czy tylko od tego m iejsca gdzie się b łąd  zrobiło, resp. 
uzupełnić to, co się opuściło. K ongreg. św. Inkwizycyi przedłożył wi- 
karyusz apostolski z K ochinchiny zachodniej następujące kwestye w tym  
przedmiocie do rozw iązania:

Jux ta  ju s canouicum, in  ordinatione Presbyteri et D iaconi, impositio 
m anuum  fieri debet tactu  corporali; quod si omissum fuerit, caute supplen- 
dum csset quod per errorem omissum esset; sed dub ita tu r:

1. U trum , si facta fuerit impositio manuum sine tactu corporali, sup- 
pleri debeat impositio m anuum  tactu corporali?

2. In  quantum  affirmativo, an  rum or publicus, et m ała fam a quae mdo 
•eyeniret ordinanti, praesertim  in bis regionibus, esset ratio  sufficiens ad 
abstinendam ab bujusmodi impositione manuum iterata cum tactu  corporali?

3. Si suppleri debeat tactus corporalis, an iteranda sin t verba quae 
simul ab Episcopo proferuntur cum impositione manuum, piaesertim  in orai- 
natione Diaconi, in  qua verba A ccipc b p ir i tu m  s. etc. yidentur m ultis esse 
forma Sacramenti?

4. U trum  possit suppleri tactus ille corporalis priyatim , quando bujus
modi ordines non conferuntur?

5. C. 011'. responait 19 augusti 1851: ad 1 affirmatiye; ad 2 negative; 
ad 3 affirmativo; ad 4  affirmatiye et socreto in actiono Missae, atque etiam 
extra tempora gonoralis ordinationis.

Sprawozdanie mówi o reiteratio  ordinationis, a św. Offlcium mówi 
o dopełn.eniu (suppłere) włożenia rąk. P o  której stronie praw da? Prawo 
kanoniczne, n a  które się powoływał wikaryusz apostolski (Lib. I Decret, 
tit. X V I D e sacr. non i ter. cap. P resb .) mówi o tern: „P resby te r et 
D iaconus cum  ordinantur, m anus im positionem  ta c tu  corporali (ritu  
ab Apostolis in trodueto) recip iun t: quod si om issum  fuerit, non est 
a liąua tenus iterandum , sed s ta tu to  tem pore ad bujusm odi ordines con- 
ferendos cau te supplenduin  quod per errorem  ex titit praeterm issum . 
Suspensio autem  m anuum  debet łieri, cum  oratio super capu t efiunditur 
ordinandi.“ Tak tu ta j jak  i w odpowiedzi K ongregacyi z 1851 r. wy
powiedziany je st obowiązek su p p len d : m a n u u m  im positionem , a nie n a
łożona konieczność reiterand i ordinationem . K anoniści nowocześni, obe
znani dokładnie z p rak tyką K ongregacyi rzym skich, zapewniają, że ten



ustęp z praw a wyszedł zupełnie z użycia i źe od daw na pr akty t ą  tychże 
K ongregacyi je s t nakazywać powtórzenie święceń. M gr. San ti bardzo 
zresztą am barasow any przy objaśnianiu tego ustępu dekretałów , sądzi, 
że tu  je s t mowa o w kładaniu rąk  „qua confcrtur potestas ligandi et 
solvendi“ i oświadczywszy, źe to właśnie uzupełnia Sakram ent, dając k a 
płanowi, k tóry  już przez tradycyą kielicha itd. otrzym ał władzę nad ciałem  
prawdziwem C hrystusa P., d rugą władzę nad-,jego ciałem  m istycznem , 
dodaje: „liaec quae dc ordine prosbytera tus diximus, etiam  dici debent 
de om issa m anuum  impositione quoad diaconatum  V erum  Giraldi 
(Expos. ju r . pont. p. 1 sect. 114 cum F agnano ad cap. „Cum vem s- 
se t“ de m er. U nct. n. 54  e t 97) adno tat tu tiu s esse si to ta  ordinatio 
saltem  sub conditione ite re tu r, e t hanc dicit esse praxim  Congrega- 
tionis.*) De Angelis mówi to samo o trzech S akram entach razem , \yy- 
ciskających piętno niezm azano: ,.si d u b ium rpst circa validitatem , tunc 
ite randa est pariter collatio saltem  sub conditione. A t si pars inte- 
gralis om issa sit, tunc reguła est-.ubaute supp fendum  guod incaute  fuit 
praeterm issum . V erum  cum  ta les casus dubiorum  Sacrae Congrcga- 
tiom  Concilii ofleran tur, a tten tis diversis sententiis Tlieologorum de 
m ateria  essentiali vel in teg rali, aliisque quaestion ibus, censuit hanc 
tu tio rem  sen ten tiam  adoptare, et rescribere ite randum  esse Sacram cn- 
tu m  sub conditione ad cautclam , praesertim  circa sacrum  O rdinationem , 
u t refert Benedictus X IY  de synodo  lib. 8 c. 10.“

Pom iędzy obydwoma autoram i zachodzi pewna różnica. De A n
gelis mówi ogólniej aniżeli tek st ffiawa i Santi; rozdział Prcsbyfer  
mówi tylko o opuszczeniu k ładzenia rąk i to samo S an ti, de AngoKs 
mówi o wszelkiem opuszczeniu, czyniącem wątpliwą ważność ordynaoyi. 
Cóż zaś mówią trzej autorowie przytoczeni przez De Angelis i Santa?

F agnanus rozbiera przypadek przedłożony K ongregacyi Soboru 
przez B iskupa z Osmy i po dokladnem  przedstaw ieniu spraw y konklu
duje, że trzeba powtórzyć święcenie: chodziło o kapłana, k tórem u przez 
nieuwagę podano do dotknięcia kielich próżny. G iraldi opierając się 
także n a  Fagnam e, mówi wbrew brzm ieniu rozdziału P resbytcr:  i,',cum 
tam en , a tten ta  controversia in te r canonistas et tbeologos an m anuum

*) Morito ottidem a it Gregorius nem esse itcranilam  Ordiuationom , stul esse 
supplondam manuum impositionem. Hani sacordotium potest eousideran veiuti 
dnplici potestate constans, et sacra ordinatio vc]uli duplex. iiin c  una collata po- 
te s ta te , nempe ccłlata potestate circa corpus Ćliristi verum , potest alterius po- 
te s ta tis  ćullatio suppleri, si fuorit omissa. In teg ra to r enim Sacrarnentum , cum 
suppletur rnauuum impositio, quin iteruni conferatur.“ Santi in lib. I  Decretal. 
t it . 16 n. 3.
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Impositio sir de solem nitate ta n tu m , vel potius de essentia non Ieve 
supersit dubium  an ordinatio sit valida , tu tiu s  e s t,  u t  to ta iteretur... 
E t  is ta  etiam  est praxis Congregationis Concilii, quae in sim ilibus ca- 
sibus censuit iterandam  esse ad cau te lum , u t accidit in  dubio Ordi- 
na tio n is  12 febr. 1708, cum  ąu idam  Capuecinus ordinatus fuisset per 
porrectionem  patenae sine bostia; idem  censuit u t re fert B enedictus X IY  
de synod, dioec. lib. Y I1I cap. 10 in  ea facti specie qua sacerdotio 
in itiandus ad alia d is tra c tu s , non accessit ad Episcopum , porrigentem  
patenam  cum  hostia  e t calicem  cum  vino.

B enedykt X IV  nie mówi także ogólnie lecz specyalnie o przypadku 
przez Giraldiego przytoczonym  i tak  tlom aczy decyzyą K ongregacja: 
„Cum  valde incertum  sit, an  is, de quo in casu , per secundam  ma- 
nuum  im positionem  esset rite  ordinatus, id utique faciendum  era t quod 
praescrib it G regorius IX , ubi in casu łiaud absim ili deereyit: N ih il  
esse ile ra n d u m , sed caute supp lendum  guod p e r  errorem  extitit prac-  
term issum :  quod praecipue in  ilio rerum  s ta tu  servandum  e ra t, ne 
Sacram entum , quod in m ultorum  sen ten tia  censebatur u tique perfectum , 
iterationis periculo subjiceretur... Quia au tem  nonnulli non infimi tkeo- 
logi d ixerunt, im positionem  m anuum , p raeam bulam  porrectioni in stru - 
m en to rum , sim ul cum  kac in  unam  coalescere m ateriam , q u a , una 
cum  verbis ab Episcopo in stru m en tu  exkibeute prolatis, p rim a confer- 
tu r  sacerdotalis po testa tis pars, cofieiendi nim irum  corpus C hristi; id- 
circo s. Congregatio, scite an im advertens praev iam  illam  m anum  im 
positionem , jam diu  an te peractam , non posse m oraliter conjungi cum  
trad itione in s tru m en to ru m  quae postm odum  Ceret, u t e tiam  kujus opi- 
nionis in re  tan ti m om enti rationem  aliąuam  k ab ere t, to tam  ordina- 
tionem  sub conditione ite randam  rescripsit.

Z tego w ynika, że:
1. Rozdział dekretalów  Presbytcr  nic stanowi dziś reguły , ani sprze

ciwia się pow tórzeniu zupełnem u ordynacyi.
2. Powtórzenie to zupełne m usi nastąp ić, skoro opuszczenie albo 

brak  czegoś nastręcza wątpliwość co do ważności włożenia rąk, poprze
dzającego w ordynacyi kapłanów  tradycyą kielicha i pateny, albo co do 
ważności tej tradycyi. Dodajem y tu  jeszcze jedną  decyzyą, dotyczącą 
wypadku w S an tauder z r. 179G. K ap łan  pewien przy święceniu swem 
dotknął tylko pateny  na kielichu, a nie tknął kielicha sam ego Odpo
wiedziano pytającem u biskupowi ju x ta  m entem ,*) co w ten  sposób wy

*) Lckmkuhl (Theol. mor. II n. 5 9 0  mówi przeciwnie, że wystarcza dotknąć 
albo kielich albo patenę i powołuje się na ilecyzyą św. Kongregacyi Obrzędów in



rażono: „u t verificatis expositis per e iam en  oratoris, e t m ag ist.i cae- 
rem ouiarum  qui praesto m ą  ejusdem  ordinationi, quatenus liaberi possit, 
procedat (Episcopus) ad secreto ite randam  ordm ationem  ex integro sub 
conditione, p raestito  tam en  per ornnes necessario in teressen tes in  prae- 
fata  ordinatione ju ram ento  servandi secretuin. Ad effectum vero ku- 
jusm odi ordinationein extra tem pora liabendi, S. C. censuit per in fra- 
scrip tum  Secretarium  audiendum  fore SS. Patrem , cni peracta  relatione, 
a casu dum taxat de quo ag itu r benigne dispensavit.“

3. Lecz nie trzeba uogólniać tego i tw ierdzić, że należy zawsze 
powtarzać święcenia; rozdział Presbyter  znajduje niekiedy zastosowanie 
i w ystarcza uzupełnić to, co się opuściło. Decyzya z r. 1851 tego 
dowodzi; sprzeciwia się ona rozdziałowi P resbyter, gdyż opuszczenie to 
pozwala uzupełnić etiam  ex tra  tem pora ordination.s generalis. Kle wy
m ienia deCyzya specyalnyok przypadków, w któryck powinno się po
wtórzyć święcenie całe, a  w któryck uzupełnić to, co opuszczono, gdyż 
jej się o to nie pytano,

4. Specyalnie m ożna oświadczyć, że w ystarczy uzupełnić , gdy było 
opuszczone albo źle wykonane, włożenie rąk, którem  biskup przy końcu 
Alszy św nadaje nowemu kapłanowi władzę nad ciałem  m istycznem  
C hrystusa P., mówiąc doń Aceipe S piritum  s. Sauti mówi, że decyzya 
z r. 1851 stosuje się przynajm niej do tego kładzenia rąk , ponieważ 
w edług praktyki Stolicy św., brak  jakikolwiek w tern , co poprzedzało, 
w ym aga powtórzenia zupełnego ordynacyi. Z resztą m am y kilka decyzyi 
tego rodzaju w przypadkach, w któryck form a Accipc 'S iń ń tu m  s., 
quorum  rcm iseritis peccuła  była b łęd n a  (Św. Inkw. 27 m aja 1840 , 
4 m arca 1840; św. K ongr. Obrzędów 22 m aja 1841). Tak sam o co 
do tradycyi księgi ewangelii przy święceniu dyakona; uzupełnia się ta  
cerem onia a nie pow tarza się święcenia (św Kongr. Obrzęd. 16 czer
wca le>37 r.).

Obok tego wryjaśnić jeszcze należy k ilka podrzędniejszych kw esty i* 
a) czy w ystarczy uzupełnić to, co się opuściło, fj. podać m ateryą  njf, 
książkę z ewangeliam i bez powtórzenia słów accipe potcstatem  itd., gdyż 
te  słowa już były powiedziane, lub  viGe vcrsa  pow edzieć słowa form y 
bez podania m atery i, jeśli ordynowany już jej do tkną ł?  Jeśli w tej 
chwili bezpośrednio po omyłce dostrzeżono to opuszczenie, tak  że jeszcze 
unia m oralna m atery i i formy istnieje, potrzeba uzupełn ić  tylko jedno, 
inaczej, gdy po dłuższym  czasie; wtedy trzeba podać m ateryą i powiedzieć

una Galliarum z 3 grudnia® 1661, która oświadcza kapłanowi pewnemu co tylko 
pateny dotknął, żo może odprawiać Mszą św. abscpie ullo scruvulo ct tu ta  prorsus 
conscientia, —- lecz to były tylko skrupuły.



zarazem  słowa formy. Tak zadecydowała K ongregacya św. Obrzędów 
1827 r  b) K iedy i jak  biskup może powtórzyć ordynacyą lub uzu
pełnić co zostało opuszczone? Czy m usi czekać aż do następnych  
Suchych dni? Jeśli chodzi o powtórzenie całej ordynacyi, odbywać 3ię 
winno wszystko, jak przepisuję | pontyfikat, chyba że biskup m a indult. 
Je ś li chodzi tylko o uzupełnienie, cerem onia może się odbyć p riv a tim  
et secreto, gdy błąd  je s t tajny, lecz zawsze podczas Mszy św., in  actione 
Missae, w edług deeyzyi z 1851. r.; może to uczynić każdy biskup, nie 
ten, który udzielał pierwszy raz św ięcenia: ab Episcopo qu o vis , mówi 
św Inkw izycya 1810 roku. B iskup m usi być ubrany  prou t de m ore 
tj. w szaty pontyfikalne jak  przy ordynacyi; również ordinandus ubrany  
być powinien jak  do ordynacyi, ad s tan te  enunciato presbytero sacer- 
dotalibus vestibus parite r  induto (s. Inkwiz. 1840 — chodziło o kap łana 
i trzecie w kładanie rąk). Cerem onia odbywa się jak  w dniu ordynacyi; 
opuszcza się to, co je s t akcyden talne , np. gdy chodzi o uzupełnienie 
trzeciego kładzenia rąk, nie potrzeba aby kapłan  staw ał z zaw iniętym  
ornatem : S u p p h a tu r  tertia  m a n u u m  im positio et fo rm a  respcdw a:  
Accipe S p iritu m s., non tam en repetendo caerem onias accidentales an tea 
adbibitas (S. Inkw. 1840). Osobnej facultas do tego uzupcłniem a b i
skup nie potrzebuje, bo w dekrecie Inkwiz. z r. 1840 w ytknięta jest 
reguła

4. Co do czwartego p u n k tu , chodzi tu  o ry t dość ogólnie zanie
dbywany co do kładzenia rąk  przy  święceniu n a  kapłana. Z darza się, 
że biskup ordynujący, po włożeniu rąk  obydwóch n a  głowę ordynanda, 
cofa je  i trzym a złożone, podczas gdy inni kapłan i tej sam ej dopełniają 
ceremonii, i dopiero w yciąga praw ą rękę razem  z obecnym i kapłanam i 
nad  ordynowanym , gdy stojąc w m itrze, odmawia Orem us. R ubryka 
odnośna m ówi: „Im pon it sim ul (Episoopus) utram cjue m anum  super 
caput ejus cujuslibet ordinandi nihil dicens. Idem qu  efaciunt post eum  
um nes sacerdotes qui adsunt... Quo facto, tu m  P on tifes quam  sacer- 
dotes tenen t m anus dexteras extensas super illos.“ R ubryka ta  nie 
je s t jasna, jedn i tłum aczą to quo facto , że gdy wszyscy obecni kap łan i 
skończą tę  cerem onią kładzenia rąk , wyciągają praw ą rękę nad ordy- 
nandem . inni tw ierdzą, że to quo facto  znaczy, że biskup i każdy k a
p łan , gdy położył obydwie ręce na głowie święconego, natych in .ast 
m ają wyciągnąć rękę nad  ordynowanym . T aka je s t przynajm niej p ra 
ktyka w Bazylice lateraneńskiej, gdy kardynał wikaryusz święci kap ła
nów. Za tą  p rak tyką oświadczyła się także św. K ongregacya Obrzędów 
w sprawie Syren, „tum  Pontifex tum  sacerdotes qui ads tan t vix facta 
im positione u triusque m anus, sta tim  desteras m anus e s ten d u n t easque
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sic extensas tenen t donec Episcopus orationem  absolverit.“ J e s t  to 
reg u łą , lecz nie wpływa to n a  ważność święcenia. Bo kiedy przedło
żono św. K ongregacyi Inkwizycyi kw estyą: „Sacra Congregatio, dum
in praefato suo responso ritu in  in s in u a rit in peragenda sacra  O rdina- 
tione circa m anuum  im positionem  obseryandam , non idcirco in  dubium  
reyocare in tend it yalorem  sacrae ordinationis, eo quod in  illa E pisco
pus ordinans m anus estensas non ten u erit super ordinatum  etiam  per 
in te rvallum  cjuod in te r prim am  e t secundam  m anuum  im positionem  
intercedit. — Odpowiedziała św. Kongreg. Officii: acąuiescendum  esse 
(16 sept. 1877).

5. Co do ostatniej wątpliwości, czy biskup podając ordynowanem u 
kapłanow i K om unią św. m a mówić form ułę Corpus D o m in i, czy m a 
ją  opuścić, rubryka pontyfikatu nie je s t jasna. Ephcm crides  oświad
czają się za opuszczeniem , gdyż kap łan i świeceni są niejako concele- 
b rantes. N a potw ierdzenie przytaczają dekret św. K ongregacyi O brzę
dów z 31 sierpnia 1872, w k tórym  na pytanie: „In  praebenda Commu- 
nione N eo-Presbyteris debetne adliiberi form uła Corpus etc. vel potius 
illa debet om itti“ —  odpowiedziała K ongregacya „negatiye ad prim am  
partem , affinnatiye ad secundam .11

Dwa przypadki odnoszące się do ostatniego namaszczenia 
Olejem św.

1. K ajus, który się aż do ostatniej chwili uw ażał za katolika, ale 
od la t wielu zaniedbyw ał obowiązków religijnych, został nagle ruszony 
paraliżem  i strac ił wszelką przytom ność, tak że nie m a mowy o żalu 
i chęci odpraw ienia spowiedzi. Lekarz ośw iadcza, że w ątpi, czy on 
przytom ność odzyska; że je s t um ierający, przyw ołują m u  księdza. Ten 
chce m u tylko udzielić warunkowo rozgrzeszenie, a nic chce dać ani 
w iatyku ani ostatniego nam aszczenia Olejem św., powołując się n a  ry 
tu a ł rzym ski (tit. Y cap. 1 n. 8), który m ów i: „Im poeniten tibus vero
e t qui in m anifesto peceato m oriun tu r, e t excom m unicatis  penitus
denegetur.11

2. K laudyusz od la t wielu niczem  nie okazał, że je s t katolikiem. 
Proboszcz odwiedził go w chorobie, ale kiedy zaczął mówić o spowiedzi, 
powiedział m u stanowczo, że spowiadać się me będzie; przy drugiej wi
zycie okazał się lepiej usposobionym , ale spowiadać się nie chciał, tło - 
m acząc się , że nie m a jeszcze gw ałtu ; obecnie stracił przytom ność 
i je s t um ierający. Proboszcz przyw ołany decyduje, jak  w pierwszym 
przypadku.

P y tan ie , czy proboszcz dobrze tu  sobie postąp ił?



P rzy pastoracyi konającego chodzi o to: 1) czy m u  udzielić jaki- 
bądź Sakram ent, 2) jeżeli m u go się udzieli, j a k i  m u  udzielić, a trzeba 
uwzględnić kwestyą: jak i Sakram ent najpewniej albo najprawdopodobniej 
może przenieść um ierającego ze stanu grzechu do s ta n u  łaski.

Że katolikowi, który żył dobrze albo który jeszcze przed u tra tą  
zmysłów' p ragnął księdza, m ożna udzielić wszystkie S akram entu , tj. roz
grzeszenie sakram entalne , wiatyk i ostatn ie nam aszczenie Olejem św., 
to nie u lega wątpliwości. W ątpliwość i trudność zaczyna się u tych 
dopiero, których życie nie było wcale budujące i którzy będąc przy 
zdrowych zm ysłach , nie dali znaku żadnego żalu , ani też nie okazali 
niczem, że zm ienili sposób życia i usposobienie. S akram entu  nie m ożna 
i nie wolno udzielić, kiedy nie m a praw dopodobieństw a i możliwości, 
że te n , k tórem u go się udzieli, przj-jmie go godnie i z pożytkiem. 
W  naszych przypadkach nie m ożna stanowczo tego twierdzić. Kto 
leży bezprzytom ny, jakby  bez zm ysłów, nie je s t  koniecznie jeszcze zm y
słów pozbawiony; kto chwilowo rzeczywiście je s t  bezprzytom ny, ten  
m ógł jeszcze, n ' j  okazawszy tego n a  zewnątrz, wzbudzić w sobie n ad 
przyrodzony ak t żalu wpierw, zanim  straci! przytom ność; albo może, 
chociaż tego nie widać n a  zewnątrz, m ieć raz po raz jaśniejsze chwile, 
w których  z pomocą łaski Bożej może wzbudzać w sobie akty żalu 
nadprzyrodzonego. J e s t  to możliwe i prawdopodobne, o ile że Bóg p ra 
gnie w szystkich zbawienia i d la tego najprawdopodobniej w strząsa duszę 
jeszcze osobno, dając jej łaskę ak tu a ln ą , k tó ra  może dostatecznie po- 
módz do wzbudzenia potrzebnych aktów zbawienia. K aptan m usi w osta
tniej chwili życia um ierającego trzym ać się zasady „in estrem is ex- 
trem a ten tan d a  su n t“ i zadowolnić się i slabem  prawdopodobieństwem , 
że godnie i z pożytkiem  udzieli S akram enta św. Tylko w przypadku, 
że na pewno, po ludzku sądząc, udzieliłby S a leam en t niegodnie i bez 
pożytku, ustaje obowiązek udzielenia w chwili śm ierci potrzebnych S a
kram entów .

Z tych  zasad wychodząc, każe św. Alfons naw et i tym , którzy in  
aetu  peccati stracili przytom ność, udzielić warunkowe rozgrzeszenie, 
bo i tu  jeszcze być może, że taki człowiek obudził w sobie ak t żalu.

Tyle co do kwestyi, czy w ogóle udzielić jaki bądź Sakiainen t; ale 
niem niej ważne je s t py tan ie, który S akram ent albo które Sakram enta 
i w jaki sposób udzielić? Najbliższym  S akram entem  je s t oczywiście 
rozgrzeszenie kapłańskie i to warunkowe: to je s t z warunkiem , że um ie
rający wzbudził w sobie rzeczywiście żal dostateczny i dokonał w ogóle 
tych wszystkich aktów, które są po trzebne, aby godnie m ożna m u 
udzielić rozgrzeszenie.
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Ze autorowie w naszych przypadkach mówią najwięcej o rozgrze
szeniu, to dla tego, żo ten  S akram ent został w łaśnie postanowiony 
dla pojednania grzesznika z Bogiem i źe bez trudności m ożna go udzie
lić. Jednakże w przypadkach największej potrzeby może ostatn ie na 
m aszczenie dla um ierającego być o wiele ważniejsze. Aby bowiem roz
grzeszenie wywarło swój skutek , potrzeba, aby um ierający w chwili 
rozgrzeszenia albo przedtem  wzbudził w sobie prawdziwy żal wewnę
trzny  za grzechy i aby jak b ąd ź  dał znak zewnętrzny, zk tó regoby  m ożna 
w nosić, źe się oskarża, albo źe prosi o rozgrzeszenie kapłańskie i że 
um ierający je tak  rozumie. D la  tego też szukają troskliw ie teolodzy 
takiego znaku i jedni przyjm ują w estchnienie, spoglądanie w niebo 
ze strony  um ierającego za znak taki prośby lub pragnienia (św. Alf. 
Ks. 6 n. 482), inni oglądają się za życiem jego ubiegłem , za jego 
łącznością z K ościołem  mim o grzesznego życia i szukają w tern znaku, 
że chciał um rzeć w tym  Kościele i źe p ragnął dla tego na końcu być 
zaopatrzonym  w jego łaski (B enedykt X IV  do syn. dioec. liK 7 cap. 15. 
L ehm kuhl Tbeol. mor. I I  n. 512).

Jedno  i drugie tłom aczenie uzasadnia bardzo słabo ważność roz
grzeszenia i dla tego trzeba się tu  obejrzeć za środkiem pewniejszym, 
a tym  je st nam aszczenie Olejem św. J e s t  ono wprawdzie S akram entem  
żywych i dla tego przyjęcie go z świadomością, że się je s t w stanie 
grzechu, a więc przyjęcie bez kapłańskiego rozgrzeszenia, byłoby świę
tokradztw em  i dla tego ciężkim grzecnem ; jednakże wedle nauk ' najS 
znakom itszych teologów, jak  św. Tom asza z Akwinu, św. Alfonsa, S ua- 
reza je s t to m oralnie pewną rzeczą, że nam aszczenie Olejem św. z za
m iaru  Chrystusowego m a na drugiem  m iejscu to zadanie, żeby grze
sznika z Bogiem pojednało, jeżeli on sam  obecnie m e może przejść 
w s tan  łaski. Jednakże i tu  potrzeba prawdziwie wewnętrznego aktu  
ża lu ; za to nie potrzeba absolutnie zewnętrznego objawu tego żalu. 
N aw et najm niej niedoskonały żal, wywołany po przyjęciu nam aszczenia 
może prawdopodobnie wywołać jego skutki.

N am aszczenie zatem  Olejem św. m a to przed rozgrzeszeniem  za 
sobą w p rz jp a d k u  największej potrzeby um ierającego, że: 1) jeżeli ten, 
który nm iera po ostatn im  grzechu śm iertelnym  w jakibądź sposób żal 
w sobie w zbudził, chociażby tylko wewnętrznie, bez zam iaru  przyjęc.a 
ostatniego nam aszczenia, to ten  żal (attritio ) w ystarcza m oralnie pewno 
do tego, aby przez nam aszczenie um ierającem u dopomódz do s tan u  
łaski. Oczywiście m usi istnieć wola przyjęcia tego nam aszczenia; ale 
tu  w ystarcza już tak  zwana in ten tio  in te rp re ta tiva . Przy rozgrzeszeniu 
m usi niewątpliwie oprócz żalu być jeszcze jak iś obiaw zew nętrzny; czy
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jednak  m ożna go znaleźć’ w m om entach, w których  znajduje się in tern  
tio in te rp re ta tiv a  w ystarczająca dla ostatniego nam aszczenia, to je s t 
bardzo wątpliwe. 2) Jeże li um ierającem u nie udało się wzbudzić wy
starczającego ak tu  żalu przed udzielonem  m u ostatniem  nam aszczeniem , 
ale potem  w chwili jaśniejszej|niedostrzcżonej wzniesie się do prawdziwej 
nadprzyrodzonej a t tr i t io : natenczas je s t p r a w d o p o d o b n ą  rzeczą, 
że skoro tylko ostatn ie nam aszczenie ważnie udzielone zostało, skutek 
jego, t. j. wlanie laski poświęcającej, wskutek tak  zwanej reviviscentia 
sacram enti nastąp i po wzbudzeniu attritio . Ponieważ ostatn ie nam a
szczenie taki m a skutek, dla tego może jego udzielenie albo nieudzie- 
lenie dla um ierającego bez przytom ności być w skutkach bardzo do
nośne i dla tego też powinno z regu ły  bezwarunkowo być udzielone, 
warunkowo zaś bodaj kiedyindziej, jak w tenczas, kiedy m a się powód 
do wątpliwości, czy chory żyje lub czy też już um arł. Ten tylko je
dyny w arunek podaje wyraźnie ry tu a ł: „si viv is,“ od niego tylko za
w isła ważność jego udzielenia; inny zaś w arunek ważności, że chory 
c h c e  przyjąć^ bodaj u którego katolika zachodzić będzie i d la tego 
można go przypuszczać. Kościół jednakże nie sprzeciwia się temu, 
żeby ze względu na tę  możliwość, że chory może nie chcieć przyjąć;; 
m ianowicie, jeżeli żył nie po kato licku, zam ienić w arunek „si vivis,“ 
na w arunek „si capax es.“ N ie m ożna go jednak  m ieszać z w arun
kiem  si u;spositus es w podobnem  położeniu przy sakram entalnein  roz
grzeszeniu, ani staw iać go n a  rówmi. P rzy  rozgrzeszeniu je s t usposo
bienie pen iten ta  objektywnie potrzebnym  postulatom  do ważności roz
grzeszenia i d la tego wo ważnych przypadkach wątpliwości je s t dla 
kap łana w arunkiem , od którego zawisło wydanie sakram entalnego wy
roku Tego nie m a przy osta tn iem  nam aszczeniu- M o ż e  ono bardzo 
dobrze w a ż n i e  być przyjęte bez usposobienia przyjm ującego, od k tó 
rego zawisł właściwry ow to c  S akram en tu ; um ierający, leżący bezprzyto- 
m nie nie przyjm ie go świętokradzko, bezowocnie wprawdzie w chwili 
przyjęcia, ale może ono być dla niego prawdopodobnie osta tn ią kotwicą 
do dostąpienia wiecznego zbawienia na chwilę może, w której wzbudzi 
choćby tylko żal niedoskonały. Tę kotwicę w ytrąciłby kap łan  z rąk  
um ierającem u, gdyby warunkowo; si dispositus albo si sa ltem  a ttritu s  
es, udzielił to nam aszczenie Olejem św.

Zważywszy to wszystko, nie trudno będzie rozwiązać oba powyżej 
wskazane przypadki K ap łan  m ając udzielić w iatyk, może troskliwiej 
oglądać się za dowodem pozytywnym  prawdziwej zm iany usposobienia: 
m ając zaś udzielić nam aszczenie um ierającem u bez przytom ności, nie 
potrzebuje tego pozytywnie pewnego dowodu, bo tu  wystarczy, jeżeli
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m a jakiebądź dane, chociażby i słabe tylko wskazówki prawdopodobień
stwa, że może sądzić, iż um ierający m iał jakąś skruchę albo mieć ją  
jeszcze będzie przed śmiercią. Że tu  więc kapłan  i Kajusowi i K lau- 
dyuszowi odmówi! nam aszczenia , postąpił sobie zbyt surowo. ICto jak 
K ajus, mimo że zaniedbał zupełnie spełniania religijnych obowiązków, 
chce zostać koniecznie katolikiem , ten  okazuje dowodnie, że chce um rzeć 
katolikiem . Ta wola, aby m ieć wszystkie możliwe łaski kościelne na 
godzinę śm ierci, je s t dostatecznie ujaw niona; usposobienie odpowiednie 
duszy, aby m ogła korzystać z łask  sakram entalnych  nie je s t wprawdzie 
pozytywnie dowiedzione, ale też nie jest i wykluczone. U  K luudyusza 
nie widać wprawdzie ani usposobienia skruchy, ani zam iaru niepragnie- 
n ia  przyjęcia ostatniego nam aszczenia; prawdopodobnie jednakże mo- 
żnaby wykazać, że łaska tam  silniej dz ia ła ła : że prawdopodobnie był 
tam  żal prawdziwy wewnętrzny, że tedy chory życzył sobie przyjąć 
w ostatniej życia godzinie potrzebne środki łaski Kościoła. Ju ż  to, że 
przy drugiej wizycie kap łana był złam any upór chorego i że ociągał 
się. ze spowiedzią a nie odrzucał jej absolutn ie , dowodzi tego, że nie 
zam ykał zupełnie serca dla łaski. Tam  zaś, gdzie je s t takie usposo
bienie, m ożna przyjąć w ostatniej stanowczej godzinie, że łaska skłoniła 
serce do żalu za grzechy. S entite  de Domino in bonitate. O statecznie, 
gdzie chodzi o ostatn ie nam aszczenie, tam  nie potrzeba naw et tak  wy
raźnych znaków, że możliwe je s t naw rócenie, jak  są u K laudyusza, 
chociaż m ożna użyć w arunku „si oapax es.“

Co ry tu a ł pod tym  względem podaje, to nio sprzeciwia się tem u, 
cośmy tu  dla praktyki podali. M oglibyśmy wprawdzie tern się zasło
nić, że p r z e p i s y  ry tu a łu  odnoszą się n a  pierwszem m iejscu do strony 
r y t u a l n e j  udzielania Sakram entów  św., a inne wskazówki i nauki 
nie zobowiązują zawsze ściśle. T am , gdzie one objaśniają natu ra lno- 
boskio przepisy, nie m ają charak teru  ostatecznego kościelnego wyroku; 
jako naukowe objaśnienia m ają one wysoką naukową pow agę, ale nie 
uwłaczają tern innym  zdaniom  naukowym . Nie potrzeba jednakże w ska
zywać tu ta j na to, że ry tu a ł zobowięzuje, bo cośmy tu  powiedzieli 
o prak tyce odnoszącej się do ostatniego nam aszczenia, to nie uwłacza 
w niczem  przepisom  ry tuału . Co do rozgrzeszenia każe ry tu a ł zatrzy
m ywać je  tym : qni nu lla  dan t signa doloris; ijui publioum  scandalum  
dederun t, nisi publice satisfaciant. Jedno  i drugie nie nadaje się do 
przypadków, o k tórych mówimy. P odług  św. Alfonsa m ożna tego jeszcze 
pod w arunkiem  rozgrzeszyć, cjui fuerit sensibus destitu tus in  ac tu  pee- 
cati, p u ta  adułterii, duelli. Jeżeli zaś może być rozgrzeszony, to tern 
hardziej może otrzym ać osta tn ie nam aszczenie. R y tu a ł mówi w ogóle
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n a  pierwszem m iejscu o tych, którzy w obecności kap łana są przytom ni 
i m cgą zdawać oświadczenia i ci m u s z ą  dawać pozytywne znaki żalu 
w obec kapłana i  m uszą dane zgorszenie form alnie odwołać. U  cho
rych  leżących w niebezpieczeństwie życia bez przytom ności, w ystarcza 
i m usi w ystarczać, kiedy istnieje choćby i słabe prawdopodobieństwo, 
że um ierający spełni potrzebne żądania.

R y tu a ł nie pozwala ty m  udzielać ostatniego nam aszczenia Olejem ś., 
o których kap ian  wie z p e w n o ś c i ą , że są im poenitentes albo in 
m anifesto peccato m ortali m oriuntur. Św. Alfons nie odnosi tego do 
ty c h , którzy in  actu peccati albo prawdopodobnie albo rzeczywiście 
przytom ność strac ili, lecz do tych dopiero, którzy um ierają z świado
m ością odpychając ód siebie kapłana.

Czy facultas absolvendi a reservatis dana ad dies vitae  
tra c i moc sw oją ze śm iercią biskupa?

K apłan  zaniepokojony w sum ieniu, że po śmierci biskupa w czasie 
sedyswakancyi i po nowem obsadzeniu stolicy biskupiej korzystał z da
nej m u przez niego ad dies yitae facultas absolvendi a reservatis, za
pytu je się, czy dobrze uczynił i czy wolno m a  i dzisiaj z niej ko rzystać ..

Biskup dał widocznie tę  facultas kapłanowi z szczególnej łaski 
i w szczególnem zaufaniu i ta  laska trw a aż do śm ierci uprzywilejo
wanego, albo ażby n astępca m u ją  odebrał. Czy ją biskup da t ustnie, 
czy piśm iennie, to wszystko je s t jedno i to rzeczy nie zmienia. C fr.K o- 
n ings 150 n. 6; M ark I  288.

0 przenoszeniu Ś w ią t Tytu larnych i Patronalnych.
W iadom ą jest rzeczą, że w okręgu nadnoteckim  latow ą porą wszy

stkie uroczyste Swdęta, a odpusty św. Patronów' kościelnych zawsze by 
wają przekładane na niedzielę. Choć kwestya, jak  w obec tych trans- 
la tów  należy urządzać rubrycelę, już raz w jednym  z dawniejszych ro
czników Prseglądu, kościelnego by ła  omawianą, jednakowoż nie wątpię, 
że P rseghu l w ielkąby w owym okręgu fungującym  konfratrom  wyświad
czył p rzysługę, gdyby ją  jeszcze raz chciał poruszyć, mianowicie, że 
jeszcze pozostał niejeden sporny p u n k t, który wówczas nie został wy
świeconym. W yrobiła się zaś w tej m ierze m iędzy nam i p rak tyka „na 
w łasną ręk ę“ i prawie każdy reguluje rubrycelę podług własnego upo
dobania. K iech tylko ktoś wt tej kwrestyi rozpocznie w gronie kapłanów  
rozm ow ę, a prawie każdy m a swoje osobne zasady', podług których 
postępuje. W iem  o tern z doświadczenia, gdyż już w różnych deka
n atach  okręgu nadnoteckiego przebyw ałem  i m iałem  sposobność różne
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poznać zapatryw ania. D la  k ap łan a , który może nagle w okręgu nad- 
noteckim  otrzym uje stanowisko, a o owych transla tack  dawniej nic nie 
słyszał, je s t to rzeczą nadzwyczaj tru d n ą  podług tych przeróżnych wy- 
luszczanycli i bronionych zapatryw ań jakąś pewną wytworzyć sobie re
gułę . Z tego to powodu powyższą prośbą, o rozebranie tej kwestyi 
w Prseghcls-ie kościelnym , przesiać się ośmielam. A mianowicie pro
siłbym  o odpowiedź na następujące py tan ia :

1) J a t ą  M szą św. odprawić w dzień Swiętegc, którego odpust na 
niedzielę się przenosi? Np. w dzień św. W alentego. Czy uważać ten  
dzień jako de ea, choćby był i duplex? np. św. Mmołaj, św. B arbara.

2) Jakżeż co do aplikacyi pro parochianis? Czy to nie sprzeciwia 
się przepisem  kanonicznym , że parafianie przy każdym  translacie tracą  
Mszą św., która n a  ich in tencyą m iałaby być odpraw ianą? W iem , że 
niektórzy księża w dniu P a tro n a  kościoła odpraw iają M szą św. de Sancto 
i aplikują pro parochianis, w n as tępną  zaś niedzielę sam i odprawiają 
Mszą św. podług rubryceli, gdyż Sum m ę de Sancto m a zaproszony 
sunnsta, a więc właściwie wcale nie transferują. Czy tak m a być?

3) W  dnie niektórych (Świętych, n. p. św. Apostołów, św. A nny 
św. M ichała, je s t się tak  czy owak zobowiązanym do aplikowania pro 
parochianis. Jeżeli zaś się ich odpust n a  niedziele transferu je , czy 
w dzień sam , k tóryby  jako de ea m ógł być uważany, trzeba pro pa
rochianis aplikować ?

4) K w estya, jak ą  M szą św. odprawić w niedzielę , n a  k tórą się 
uroczystość Świętego transferowało, została wprawdzie omuwioną dawniej, 
ale moźeby nie od rzeczy było ją  dla związku powtórzyć

5) Oktawę jak  święcić należy, czy od samegoż dnia, w którym  
święto przypada, czy od niedzieli do niedzieli? Co czynić z innym i 
Świętym i, którzy może n a  owe niedziele p rzypadają, gdyby ich dnia 
późnićj obchodzić nie można.

6) A z brewiarzem  jak? Czy go trzeba odmówić de Sancto w przy
padającym  dniu , czy też dopiero w niedzielę?

Odpowiedź: N a te py tan ia odpowiedź je st p rosta  i krótka. P o 
nieważ w obwodzie nadnoteekim  według indultów  Papieża P iu sa  V I 
z r. 17ó8 i Pap. Leona X II z r .  1828 św ięta Patronów  i Tytułów  kość. wraz 

reum  Missa, ofiicio et solem nitate przenoszą się zawsze na niedziele, dla 
tego dzień, n a  k tóry  święto przypada w kalendarzu np. 8 maj (św, S ta 
nisław), 14 lu ty  (św. W alenty), 25 listopad (św. K atarzyny) itd. je s t 
dies libera , w ten  dzień odprawia się officium de die, albo przypada
jące officium wotywalne, albo też może być na ten  dzień przeniesione 
Święto z dawniej nie odprawionych, M sza św. w tym  d n iu , jeśli ofil-
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0 lcaźdym Świętym  itd. według intencyi. W  niedzielę n astępną od
praw ia się li tylko officium de P atrono lub Titulo, a z innem i Św ię
tam i n a  ten  dzień przypadającem i, postępuje się w edtug tabeli okuren- 
cyjnej, tj. dpi. I  et I I  cl., dupl.m aj. przenoszą się n a  pierwszy dzień wolny, 
Dominica, dupl. m in. jako simplifikowane się kom m em orują, de sem idupl.
1 simplicil). na ten rok nihil. Jako  wzór służyć może ta  część rubryceli 
naszej, k tó ra  ułożona je s t d la  dekanatu  wałeckiego. W  obec te j ogólnej 
zasadj7, py tan ia  powyżej stawione nie m ają znaczenia. Co do ap likac ji 
pro parochianis przenosi się ona z przeniesionem  Świętem , jak  to  po
niżej przytoczony dekret bliżej objaśnia, n adzień , n a  k tó ry  święto przy
p ada , nie in a zatem  proboszcz łub rządzca kościoła obowiązku apliko
wać w sam  dzień Święta.

Inaczej rzecz by się m iała, gdyby officium i Msza pozostały przy
wiązane do dnia — a tylko solem nitas się przenosiła. W tedy znajdują 
zastosowanie regu ły  i przepisy, któreśm y tylokrotnie obszernie podawali 
i do k tórych odsyłam y (cfr. Rocznik I I  P rzcgl. str. 8(3, Rocznik I I I  
s tr. 184, Rocznik IV  329, Rocznik V  184 itd.). K to nie posiada P rsc- 
<jlą d u , poinformować się może dokładnie o tern w H artm an n a  Reporter. 
R it .  § 4 1 , 42.

Z Brewiarza-,
Sposób odm awiania w B rew iarzu H ym nów  do św. J a n a  K an- 

tego i o Boleściach Nąjśw. M aryi P.
1. Ponieważ hym ny te  historycznej są  na tu ry , m uszą być odm a

wiane w logicznym  związku; nigdy nie powinno się  opuszczać zupełnie 
jednego z n ic h , albo też zm ieniać ich następstwo. Z tej ogólnej re 
guły w ynika:

2. Gdy w pierwszych nieszporach hym n G cntis Polonac nie może 
być odmówiony, należy go odmówić na Ju trzn i, a hym n Corpus dom as  
w L audes, gdy n a  drugich nieszporach Tc dc.prcc.ante może być od- 
mówdone.

3. Gdy zaś już w L audes Tc dcprccante recytow ać należy, ponie
waż n a  drugich nieszporach b rać go nie można, hym n pierwszych nie- 
szpór z hym nem  w m atu tinum  połączyć trzeba i to w ten  sposób, że 
strofa końcowa Tc p ro n a  m u n d i m ach ina  zupełnie się opuszcza i za
raz po strofie A cerha C hristi vn lncra  następuje Corpus dom as jejuniis; 
nigdy7 M atu tinum  nie m ożna rozpoczynać od słów Corpus domas, gdy 
G cntis Polonac  nie było  odmówione w pierwszych nieszporach.

4. P ierw sza strofa pierwszego hym nu G cntis Polonac gloria  s ta 
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nowi przemowę do św. W yznawcy, ztąd przy recytow aniu brewiarza 
rozpoczynać się musi.

5. Koniec hym nów n a  to święto stanowi zawsze Tk deprecante 
czy to liym n ten już  w L audes, czy też dopiero w drugich nieszporach 
m a się odmawiać.

W  nowszych brew iarzach wydrukowana jest przy nieszporach n a
stępu jąca ru b ry k a . „Si H ym nus praedictus ob aliąuam  causam  in I  
Vesp. dici n eąu it, d icatur ad M atn tinum , et H ym nus M atu tin i d icatur 
ad Laudes. Si vcro ad L audes sum endus sit H ym nus: Te deprecante, 
u t infra dicetur, tu n c  H ym nus om issus in lY e sp ., dem pta conclusione: 
Te grona, ju n g a tu r  H ym no M atutin i.11 Tak sam o oświadcza św. Kongr. 
Obrzędów. D ekret tejże K ongregacyi z 12 listopada 1831 in  Mars. 
ad 47 (G ardellini 4669) brzmi: V aria su n t oftieia quae proprios hym - 
nos h a b e n t; si cpiis H ym nus neąue in V espens, neąue in L audibus 
possit rec ita ri, po testne au t debet u n ir i  hym no N oeturni, u ti h t  in 
festo S. M artinae, ad hoc u t omnes hym ni proprii reciten tu r? Resp. 
Affirm ative, si H ym ni sin t historici, secus N egative. In n y  dekret 
z 23 m aja 1835 in N am ur (G ardellini 4746  ad 8) mówi: S i s. Joannes 
C antius non h ab e t secundas V esperus in tegras an  hym nus h aru in  ve- 
sperarum  an ticipandus est in laudibus? Si contingunt festa  Y enantii 
die 18 m aj. e t s. Ju lian ae  Falconerii die 19 jan. ita  transferri, u t  ha- 
b ean t secundas vesperas integras, an H ym nus proprius p A iu r u m  Ve- 
sperarum  repetendus est in secundis vesperis? Resp. a flirm atire  in 
omnibus.

6. Podobny przypadek zachodziłby wtedy, gdyby n. p. officium 
Święta S iedm iu Boleści M aryi z powodu translacyi mogło dopiero być 
odmawiane w sobotę przed Palm ową niedzielą (np. gdyby św. Józef 
lub Zwiastowanie Najśw. M aryi P . n a  ten  dzień przypadało). W  tym  
przypadku hym n w m atu tinum  rozpoczynałby się od „S tabat m a te r“ 
i po „U t sibi complaceanT* natychm iast odmawiało się „S ancta  M ater 
istud  agas,“ a więc dwa to hym ny połączyłyby się w jeden. H ym n 
w L audes w Święto Boleści M aryi rozpoczyna się zaw sze: Virgo vir- 
ginum  praeclara.

7. Już  z sam ego związku rozum ie się, że hym ny w Boleści M aryi 
zawsze rozpoczynać trzeba od S tab a t m a te r ; lecz i rubryka brewiarza 
stojąca bezpośrednio przed nieszporam i, mówi wyraźnie: „Si ob aliąuam  
causam  om ittendae su n t I  Vesp. H ym nus S tabat M a to  ju n g a tu r  cum  
Sancta  M a ter  ad, M atnlinum . Tak samo uczą liczni autorzy.

  —



Uwagi i wskazówki pasioraim

K a z a n i a  k w i e c i s t e  nie tylko św. Franciszek Salezy ostro gani, 
lecz jeszcze surowiej o nich się wyraża św. Alfons Liguori w s u f l  ksią
żeczce o m isyaeh. Podajem y tu  kilka ustępów  z nieocenionych pod 
tym  względem uwag Świętego.

Co mówiłem o kwiecistych peryodach, stosuje s i f j t o  właściwie 
tylko do mów n a  akadem iach, lecz me do kościołów i am bon. W iem  
wprawdzie dobrze, że n .ejeden je st tego zdania, że to i w kazaniach 
przydatne jest, aby ludzi przyciągać, Lecz wiem także, że już P aw eł św. 
to  g rom d, mówiąc: „A ja  gdym  przyszedł do was bracia, przyszedłem  
nie z wyniosłością mowy albo mądrości... a mowa moja i przepowiada
nie moje nie w przyłudzającycli m ądrości ludzkiej słowiech“ (1 Kor. 2, 
i 4). W iem  także, że utalentow ani kaznodzieje, którzy zarazem  wielką 
miłość Boga w sercu żywią, żadnych wyszukanych słów i szumno 
brzm iących frazesów nie dobierają, lecz najodpowiedniejszych szukają 
sposobów, aby dusze ustrzedz od p ieklą i do miłości Boskiej zapalić. 
P rzyznaję wprawdzie, że kaznodzieje pociągający lud kwiecistemi kaza
niam i, m ogą ściągać licznych słuchaczów, lecz jakiż owoc odnosić będą? 
K toż z tych, co słuchają tych św ietnie w ydeklam owanych opisów, wy

sty lizow anych zdań, tych wszystkich kwiatków i listków, ze skruchą 
grzechów swTych spowiadać się będzie? Swi H ieronim  mowi (sup. Ezechiel.), 
że tacy  kaznodzieje podobni są do próżnych kobiet, które strojam i swemi 
ludziom  lecz nie Bogu się podobają, i d la tego żadnego błogosławień
stw a nie przynoszą. Seneka mówi, że chory m e szuka lekarza, któryby 
dobrze mówić um iał, lecz takiego, k tóryby go uleczyć zdołał. N a co 
się to przyda, m ów ił, że mnie zwabiasz pięknem i m owam i, gdy wody 
i ognia po trzebuję, abym  był uleczony (list 75). Pisze także jeszcze 
H ieronim  św. (epist. ad NepoL): ,$k ly  w kościele nauczasz, to nie po
winieneś wywoływać okrzyków ludu  (eviva! evival), lecz plącz i jęk.“

D ałby B óg, aby w kościele sposób taki próżny praw ienia słowa 
Bożego zupełnie ustał. Pew nem  je s t, że gdy wszyscy kaznodzieje po 
prostu  i n a  sposób apostolski prawić b ęd ą , św iat się w net zupełnie 
zmieni. Clirześciańskie kazanie, mówi św. A m broży, nie potrzebuje 
pompy i wyszukanej mowy. D la tego niedoświadczcni rybacy w ybrani 
zostali do głoszenia ewaangelii. Św. Paw eł nazyw a tych, którzy kraso- 
mówczo prawią, w liście do K oryntyan (2, 7) fałszerzam i sloiva Bożego. 
Ileż to słowo fałszerze w yraża! K to kwieciście każe, mówi św, Grze
gorz, ten  tylko pysze swej schlebia; me rodzi dzieci Bożych dla P ana,



gdyż więcej służy próżności, aniżeli pragnieniu  rodzenia dzieci (Mor.
1. 6 b. 3); spraw ia, że kto go słucha, czas darem nie trac i, a co na j
gorsza, słowu bożemu odejmuje siłę; gdyż kwieciste wyrażenia odbierają 
wiecznym prawdom  ową po tęgę, jak a  w nich zaw arta , gdy po prostu  
są wyłożone, jak to już św. P rosper (De y ita  act. 1. 3 b. 34) zauważył. 
D la tego św. Paw eł powiedział (I Kor. 1, 17) ; „C hrystus m nie posłał 
ewangelią przepow iadać, nie w mądrości słow a, aby się nie s ta ł p io - 
żnym krzyż Chrystusów,“ do czego św J a n  Chryzostom  dodaje uwagę, 
że wyszukane m yśli i sztucznie urobione w yrażenia owoce zbawienia 
Jezu sa  C hrystusa niweczą. —  Jak iż  rachunek  złożą po śm ierci B cgu 
owi kaznodzieje, k tórzy z taką próżnością prawili!

Za wszystkie te próżne kazania przyjdzie im  odcierpieć karę w czyśccu.
0 .  R adasi opowiada o 0 . F ranciszku z Acedo, k tóry  bardzo wiele dusz 
naw rócił, że po śmierci objawił sio swemu spowiednikowi i powiedział 
m u , że kilka dni przebyć m usiał w czyśccu i to za kilka kazań kwie
cistych, jakie w m łodości swej wygłosił. Tenże 0 .  R adasi opowiada 
jeszcze, że gdy pewnego dnia rek tor Jezuitów  w Majorce bardzo kwie
ciste m ia ł kazanie, rzekł P an  do czcig. A llonsa Rodriguez: „0 . R ektor 
zapłacić m i będzie m usiał za to kazanie w czyśccu.“ To przynajm niej 
je s t pewnem, że w godzinę śmierci wszelka próżność w kazaniach i po
chwały, jakie za to otrzym ano, wcale um ierającym  ufności nie przy- 
mnożą. Opowiadało m i kilka w iarogodnych osób jako rzecz pewną, 
że słynny kaznodzieja naszych czasów, k tóry  wielkim by ł krasom ówcą 
i w obec licznie zgrom adzonych słuchaczów inaczej prawie nie um iał 
prawić jak w kwiecisty szum ny, górnolotny sposób, gdy um ierał, wszy
stkie swe papiery spalić kazał. O n im  opowiadano mi także, że gdy go 
ktoś z powodu pięknych kazań chw alił, odpowiedział: przyjdzie dz.eń, 
w którym  m nie te kazania potępią. S pam iętajm y sobie, coM uratori wksiążce 
o chrześciańskiej miłości mówi o kaznodziejach, k tórzy mowy pochwalne 
miewać zwykli: Ach dla czegóż tacy  mówcy popadają w takie próżne 
przesady i bom basty, które tylko płodem  napuszonych głów, że wię
ksza liczba słuchaczów wcale ich nie rozum ie! Kto chce, by z tych 
mów pochw alnych pożytek w ypłynął, to niech je  zrozum iale i popu
larnie przedstawi, aby tak  nieświadom ych jak  uczonych pouczyły i po
ruszyły . Seneka pisał do Lucilla, że m ówca więcej rzecz aniżeli słowa 
uw zględniać powinien i dodaje, że ten  m ówca bardzo zlą opinią o sobie 
wytwarza, który takiem i drobnostkam i się zajmuje, że swoje mowy kw iat
kam i i listkam i zdobi (Epist. 115). Jeśli to poganin mówi, o ileż wiecej 
potakiwać m u powinien Clirześcianin?

"W swej złotej książeczce: „o popularnej wymowie*1 mówi M uratori,



mąż, który w E uropie niezawodnie pierwsze miejsce pom iędzy wielkimi 
uczonymi zajm uje ' że gdy się praw i przed audy to ryum , skład ającem  
się z m S jg rch i prostaczków, pożyteczną je s t wyrażać się w calem  
kazaniu po prostu  i popularnie; gdyż w tedy niewykształceni zaczerpną 
naiiKę 'z kazania, a choć w ykształceni nie znajdą wielkiego upodobania 
w d y k c ji, tym  więcej błogosławieństwa z kazania n a  nicli sp ły n ie , że 
rozum  ich oświeci i silniej spowoduje do pam ięci i troski o zbawienie 
duszy. Z resztą rozum ie się samo przez się, że gdy audytoryum  z sa
my cli w ykształconych się sk ład a , kaznodzieja w dobrańszych słow ach 
prawić powinien.

Przypom inam  sobie jeszcze, że gdy O. Y itelłesclii w nowym ko
ściele P . Jezusa  po prostu  p raw ił, nie tylko kościół był zapełniony, 
lecz zarazem  i konfesyonaly przez ludzi oblężone były, którzy po k a 
zaniu spowiadać się chcieli. Co się zaś tyczy kazań po wsiach, gdzie 
słuchaczam i po części biedni są wieśniacy, trzeba tam  ile możności 
jak  najpopularniej i najprościej mówić, aby kazanie do nierozwim ętego 
rozum u słuchaczów zastosować. To je st owo łam anie ch leba , którego 
P an  od wszystkich kaznodziejów się dom aga: „Eam  głodnem u twój 
chleb“ ( j ’ezaj. 50). Proszę w końcu czyteln ika, yąby odmówił ze mmi 
następu jącą  m od litw ę:

„O mój Panie Je zu  C hryste , k tóry  dla u ratow ania dusz życie 
swoje dałeś, daj ty lu  kapłanom  oświecenie i poznanie, gdyż wielkie 
mnóstwo grzeszników naw rócić i św iat uświęcić zdołają, jeśli Twoje 
słowo prosto i bez próżności ogłaszać będą, tak  jak  Ty i uczniowie Twoi 
je  głosili, lecz ach , nie czynią tego, siebie sam ych praw ią i dla tego 
je s t św iat pełen  kaznodziejów a mim o to piekło zapełnia się duszami! 
O mój Boże, dopomóż do odwTÓcenia tego złego, jakie wina kaznodzie
jów • w Twym  Kościele wyrządza.*4

W  s p r a w i e  n a b o ż e ń s t w a  ż a ł o b n e g o  rozporządzonego przez 
Papieża n a  osta tn ią  niedzielę września bież. roku , podajem y jeszcze 
wskazówki, jakie ogłosił wiedeński o rdynaryat w piśm ie dyecezalnem : 

. 'Go się tyczy aplikacyi, oświadczamy, że wszyscy k ap łan i, do od
praw ienia Mszy św. pro popnlo zobowiązani, m ają aplikować M szą pro 
defunctis (parochiunis) bez przyjm ow ania jakiegokolwiek stypendyum . 
Inni kap łan i m ogą jak w Dzień Zaduszny aplikować albo pro om nibus 
albo pro p lu ribus albo pro uno defuucto i wziąść za to stypendyum . 
Dalej zw raca to rozporządzenie uw agę n a  to, że (wedle nowszych de- 
cyzyi św. Kongreg. Odpustów), jaby  odpust uprzywilejowanego ołtarza, 
k tóry  Ojciec św. do m szy 3<J września b .r . przyłączył, módz zm arłym



aplikować, Mszą św. de R oąuiem  odprawić trzeba, jeśli żadna nie za
chodzi przeszkoda; a dalej, że jeśli M szą św. aplikuje się pro om nibus 
albo p lu ribus defunctis, odpust uprzywilejowanego o łtarza jednej tylko 
duszy z tych, za które się aplikuje, ofiarować można, już to że tę osobę 
kap łan  sam  w intpncyi oznacza, już też źe aplikacyą pozostawia Bogu, 
lub  Najśw. M aryi P . itd. K toby z powodu odpustu  uprzywilejowanego 
o łtarza dom agał się wyższego stypendyum , dopuściłby się symonii.

C o  i v  n a u c e  j j r z e d ś l u b n e j  o  i t s a s  m a t r i n i o n i i  pasterz 
dusz oblubieńcom wszelkich stanów  m niej więcej powiedzieć powinien, 
tośm y w głównych zarysach w zeszycie z lutego r. b. podali. W spra
wie tej o trzym ujem y od jednego z czytelników pismo następujące , 
w którem , ze względu na obowiązek m ałżeński nie przeszkadzania w ni- 
czem natu ra lnym  skutkom  m ałżeńskiego pożycia, podaje nam  swój 
sposób, jakiego używa, ażeby oblubieńców delikatn i®  pouczyć a nie 
zgorszyć. Pisze o n : „Ponieważ w śliskiej sprawie de usu m atrin ionii 
może ni kuj każdy sposób pouczenia swą dobrą stronę, pozwalam sobie 
przedłożyć m ój sposób. W  tych słowach m niej więcej przem aw iam  do 
oblubieńców: „Ze św iętym  stanem  m ałżeńskim  bierzecie na siebie wiel
kie i ważne obowiązki. O jednym  z główniejszych obowiązków kilka 
słów upom nienia i nauki k ładę wam n a  serce; przypnijcie je z całą 
powagą i dochowajcie ich w przyszłości. Po Bogu zawdzięczacie życie 
wasze rodzicom. Z czasem  i wy n a  tak ą  sam ą zasłużycie podziękę. 
Co dzień um iera do 100 tysięcy ludzi. Aby ubytek ten  zastąpić, u s ta 
nowił Bóg św stan  m ałżeński, aby ziemię zaludnić i liczbę Świętych 
w niebie pomnożyć. Do Apostołów i ich następców  mówi C hrystus P.: 
Idąc  n a  cały św iat nauczajcie wszelkie stworzenie! Tak przez naw ra
canie pogan pom naża się K rólestw o niebieskie; je s t to zadanie stanu  
kapłańskiego. Do was zaś małżonkowie mówi P an  jak do A dam a i Ewy: 
roście i mnóżcie się W  ten sposób działacie wespół i przyczyniacie 
się do dzieła świętego, pom nażacie liczbę dzieci n a  zu-mi a Świętych 
w niebie. To je s t zadanie małżonków, św. s tan u  m ałżeńskiego, który 
Zbawiciel boski podniósł do godności Sakr. i w k tórym  małżonkowie 
wszelkie łaski o trzym ują do spełnienia wiernie swego powołania. A więc, 
kochani oblubieńcy, chciejcie to zrozum ieć, rozważcie sobie dobrze ten  
obowiązek i tem u zadaniu waszem u pozostańcie n a  zawsze wiernymi; 
to jest wasze zadanie i powołanie, abyście innym  dawali życie, jak  
i wyście to życie wasze od rodziców waszych odebrali — to je s t cel, 
to święty obowiązek małżonków i s tan u  m ałżeńskiego. Bóg każdej ro
dzinie przeznacza liczbę: jednej 1 ta le n t, drugiej 5 talentów  i więcej
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jeszcze. Żadnego ta len tu  zakopywać nie wolno: surowy sędzia dom agać 
się będzie ścisłego od was rachunku. B iada ojcu, b iada m atce, którzy 
ze złości przeciw woli bożej czynili, b iada jedynem u dziecku, lub m alej 
liczbie dzieci, którzy obok siebie nie będą m iały przeznaczonych od 
B oga braci i sióstr. (M yśl tę  m ożna rozprowadzić.) Ojciec w niebie- 
siech, który żywi p taki i lilie polne przyodziewa, będzie um iał wyżywić 
i przyodziać wasze dziatki (Rozprowadzić). N ajm łodsi z dzieci są zwykłe 
najszczęśliwsi (Dowód n a  Józefie , D aw idzie, św. Jan ie  itd.). Jedyne 
dziecko sprawia często rodzicom największe przykrości." —  A dalej pisze 
ten doświadczony i gorliwy pasterz dusz: —  „Lecz teraz inna kwestya. 
Czemże są in  genero nasi m łodzi oblubieńcy? Ze wszelką możliwą de
likatnością i ostrożnością mówimy im  o rzeczach, które oni po większej 
części dawno już znają a  n ieste ty  przed poślubieniem  często już n a d 
używają. J e s t  to ziem. Jeśli chrześciańska rodzina m a się podnieść 
n a  wysokość, n a  jakiej ją  Bóg m ieć chce, trzeba  tem u  złem u zapobie
gać. Tylko czystością i m oralnością zalecający się oblubieńcy będą 
czystym i m ałżonkam i i wychowańcam i czystego pokolenia. Przeciwko 
zawczesnym, nieszczęsnym  i zgubnym  znajomościom w 16, 17, 18 roku 
życia należy występować z całą silą , wszelkiemi przyrodzonem i i nad- 
przyrodzonemi środkam i walczyć: to je s t pierwszą troską i zadaniem 
duszpasterzy. Jeśli zwyciężymy w tej walce, tośm y zdobyli chrzęściańslcie 
ognisko rodzinne; jeśli złe weźmie górę, nie wielka nadzieja lepszej 
przyszłości."

 -----------

DEKRETA ŚW. KONGREGACYI.

Dekret św. Kongregacyi Soboru w zględem  binowania.
Św. K ongregacya Soboru w ydała znowu dekre t, k tóry  służy za 

dowód, z jak ą  trudnością udzielane bywa upoważnienie do odprawiania 
przez jednego kap łana dwóch M szy św. w jednym  i tym  sam ym  dniu  
i jak  odnośnego facu ltas nadużyw ać nie wolno.

K w estya, o k tó rą  chodzi, nosi ty tu ł: N i r e r n e n .  B in a tio n is  a  roz
strzygana by ła p e r  su m m a ria  p recu m  24 m arca r. b. B iskup z N e- 
vers prosił niegdyś św. K ongregacyą Soboru o rozwiązanie n iektórych 
wątpliwości i o upoważnienie specyalne w celu zezwalania proboszczom 
i innym  kapłanom  dyecezyi n a  odprawianie drugiej Mszy św.; K ongre
gacya odpowiedziała: TJt guatenus non  verificcntur conditiones in  B c-  
ncdictina  C onstitu tionc , scd ta n tu m  aecp.iipolle.ntcs, p ro  faculta tc rc- 
currat.



Aby pozyskać to facu lta tes , Biskup wniósł nową prośbę do K on
gregacyi i przedstaw ił, że w jego dyecezyi niektórzy proboszczowie od
praw iają d rugą M szą św. tylko w najuroczystsze św ięta, aby wierni 
mogli łatw iej uczestniczyć we Mszy św. i przyjąć K om unią św. z wię- 
kszem nabożeństwem . D odał, że wedle zdania tych  proboszczów, druga 
M sza w te  dni przyczynia się wielce do u trzy m an ia  i pom nażania po
bożności i gorliwości chrześciańskiej. P rosi tedy  o upoważnienie do 
udzielania im tego pozwolenia: u t deinccps in  nom inc Scclis eidcm  
p arod io  sw e sacercloti secundae m issac cclebrandi licentiam  concedcre 
p o ss it, in  su p ra  m em oratis festis solcm nioribus.

N a korzyść prośby B iskupa zauważano, że w edług B enedykta XIV ,
• pom iędzy przyczynam i, dla których kapłani jednego i tego sam ego dnia 

dwie Msze św. odprawić m ogą, są oprócz tych, co płyną z ścisłej ko
nieczności, jeszcze inne i to uwzględniające wielki pożytek dla tych, 
co Mszy św. słuchają. Twierdzono, że w tak ich  razach K ongregac ja  
udziela upoważnienie żądane. P rzytaczano n a  przykład A rg en tin a  — 

p e r  sum m . p recu m  —  z 17 w rześnia 1859, w k tórym  to przypadku 
przywilej ten  udzielony został n a  Nowy B ok. guanw is, mówi sprawo
zdanie K ongregacyi, hacc dies, ex  indu lto  C ard ina lis  C aprara , <:x albo 
festornm  expuncta  fuerit. P rzytaczano także dekretu L ingonen  i T u -  
roncn  z 14 sierpnia 1878 r.: „ubi episcoporum  petitio exaud ita  fuit, 
quam vis facultas b inandi pro alu ju ibus festis suppressis exposceretur.“ 
W reszcie powoływano się także n a  dekrota M exica n a  z 20 grudn ia 
1879 r., I )e  Tidancimgo  i G ratianopo litana  z 10 m aja 1 8 o i ,  w któ
rych  ten  sam  przywilej K ongregacya Soboru udzieliła: coneurrente ns- 
cessilatc et a tilita tc  populi.

Z drugiej strony  zauważano, że wedle dekretów Papieży Inocen- 
tego I I I  w rozdziale C onsuluisti. D e celebr, m issarm n, i H onoryusza l l l  
w rozdziale Ilejercnta, w ty m  sam ym  ty tu le , gdy nie zachodzi rzeczy
w ista konieczność do odpraw iania dwóch Mszy św., żaden ksiądz nie 
może więcej jak  jednę M szą św. odprawić. Dodawano nadto, że ka- 
noniści i teolodzy idąc za nauką B enedykta X IV  w k o n sty tu c ji D e- 
c la rasti nobis, trzy tylko w ym ieniają przypadki, w których ta  konie
czność jaw nie się okazuje, i w których przywilej odpraw iania dwóch 
Mszy św. może być udzielony. P rzypadki te  są : 1) gdy jeden  kap łan  
dwoma zarządza parafiam i, których m ieszkańcy nic m ogą się schodzić 
wszyscy do jednego lub  drugiego kościoła: ąuoties u n n s  scicerdos dn a s  
paroecias habeat, et in  a lteru tram  parocciam  p opu lus coiwenire ncąueat;
2) gdy proboszcz m a dwie ludności tak  rozdzielone, ita  sejunctos, u t 
aller ipsorum  parod io  cclebranli diebus festis  adesse n u li)  modo pos-



sit;  3) gdy ludność jednej parafii tak  je s t liczną, że nie może cala 
zm ieścić się w kościele: cum  ta n ta s s it p o p u lu s  q m  mi ecclesiam pa- 
rochiatcm  n i.n is  angustam  confluere totus non  possit.

W  tych przypadkach, jeśli w parafii nie m a drugiego księdza, 
któryby m ógł d rugą Mszą':św. odprawić, proboszcz może odprawić dwie, 
i ten  przywilej powinien m u być udzielony. W idocznem je s t bowiem, 
że w tych przyj,adkacli konieczność lub pożytek drugiej Mszy św. je s t 
wielki Japo  prawie niepodobieństwem  je s t,  by wszyscy wierni mogli 
s łuchać Mszy św |ggdyby  drugiej nie było. Z tego wynika, mówi sp ra
wozdanie K ongregacyi, że gra iia  bincitionis tunc concedihir, guando  
a y ttu r  de tu li necessitate a u t u iilita te cjuac connoxa sit cum  a ligua  
saltom m ora li im possibilitatc a n d ien d i m issam .

D la tego K ongregaeya udzielając upoważnienie, o jak ie proszono 
w sp ran ie  Tulancing, 10 m aja 1884 odpowiedziała, że je  udziela, dum -  
modo non  connnodum sad neeessitas id  efcigat, p ro  gra tia  ad decen- 
n iiim , facto verbo cum  SSm o.

W  sprawie obecnej n i e p o d o b i e ń s t w o  dla pewnej części lu 
dności słuchania Mszy św., jeśli się nie odpraw ia druga, nie je s t udo
wodnione, owszem przeciwnie sam  Biskup oświadcza, że tu  chodzi tylko 
cle faed iL de sen commodo sacrum  auuiendi, e t sacrain  com m uniouem  
m ąjori cum  derotione aeaipjćndi. W tych w arunkach neeessitas sa ltem  
m oralis  je s t wykluczona i dla tego pogwałciłoby się przepisy p ra n a  
kanonicznego, gdyby upoważnienie m iało być udzielone. Go więcej, 
wszystkie parane, w których tylko jeden je s t kap łan , m ogłyby takie 
sam e wnosić prośby, coby do g ru n tu  podkopało w tej m atery i karność 
kościelną. K ardynałow ie tedy pozwolenia nie udzielili, orzekając: N o n  
ewpedire.

Z tego w ypływ a:
1. Ze, aby drugą M szą św. odpraw iać i n a  to mieć upoważnienie 

dicbus etiam  so lem niorib iis, po trzeba wykazać i udowodnić prawdziwą 
konieczność m oralną , albo wielki pożytek cum  a ligua  saltem  m orali 
hnpossibt !Uuk-,coujuncta aud iend i m issam .

2. Ze j rosty pożytek lub wygoda dla ludności nie je s t w ystarcza
jącą p rzyczjną, aby starodaw ną i s ta łą  karność w Kościele ustawicznie 
praktykowali i i ściśle przestrzeganą łamać,

D ekret Kongregacyi św. S jb o ru  dotyczący kwestyi: esy pro
boszczowie są zobow iązani apldm octć M sżci św. pc'o populo  diebus fe- 
stis u t atieram  diem  tanguam  in  sede propria  tra n s la tis?



B iskupi z A. i Y. przedłożyli do decyzji Stolicy Apost. następu
jącą kw estyą:

„In rubrica  B reriarii le g itu r: si secpienti die 24 jun ii occnrrerit 
solem nitas S S m i Corporis C hris ti agendum  erit de praedicta Solem - 
n ita te . F e s tu m  s. J o a n n is  B a p tiś ta e  tunc reponafur in  dieni 25  
tam guam  in  sadem propriam . — Q uaeritu r an in  ca.su dictae trans- 
la tionis, parochi ad applicationem  m issae p ro  populo  tenean tu r die 
25 junii.“

Zauważono w tej sprawie, że według nauki Kościoła, proboszczowie 
m ają  obowiązek aplikować M szą św. pro populo om nibus diebus festis  
etiam  suppressis. Z tąd gdy uroczystość pew na z powodu zetknięcia 
się z drugą wyższego rzędu, tra n s fe ra h ir  in  seąucntcm  diem  veln ti in  
sedem propriam ; om nia  etiam  transla ta  v ideantur, (pinie eran t pro  eo 
festo die p ra escń p ta . W ięc obowiązek proboszcza co do odprawienia w ten  
dzień Mszy św. pro populo zdaje się być słusznie przeniesiony n a  dzień 
następny . Niecli n ik t nie mówi, że 25 czerw ca, in  quem  s. Joann is  
Jiap tiśtae tnemoria transfertu r, nie zobowięzując ludu do święcenia, 
nie zobowięzuje też proboszcza do aplikowania pro populo, gdyż pe- 
wnem  je s t, że saltem  pra esen ti Ecclesiae d isc ip lm a , jedna  rzecz dru
giej n ie  wyklucza. E xem p lo  sit, mówi spraw ozdanie K ongregacji, qnod  
obtinet in  d iebns A posto lorum  aliisque fes tis  olim  de praecepto n u n c  
suppressis.

Z drugiej strony  zauważono, że gdy rub ryka rozporządza, u t festum  
s. J o a n n is  B a p tis ta c  reponatur in  diem  25 tam ąuarn in  sedem p ro 
p r ia m , mówi tylko de r itu  officii et m issa  d ic i propria , a  nie o innych 
obowiązkach, quae dics festos c o m itm tu r , jak  obowiązek w iernych au-  
d iend i eo die sacrum  et abstinend i a servilibus;  d la proboszczów ap-  
p lic a n d i n iissam  p i o populo. T a zm iana nie dokonuje nic nowego 
odnośnie do obowiązków w iernych i proboszczów w tym  dniu.

Dodawano, że opinia przeciwna sprzeciw iałaby się zasadzie prawnej 
k tó ra  mówi: „quod satisberi po test per u n u m  actum  d u p l i c l  p r a e 
c e p t o ,  si in illo nnico actu  to tum  ponatu r quod per diversas leges 
praescriberetur.“ Proboszcz tedy odprawiwszy pro populo 24 czerwca 
u n ica m  illa m  m issam  uczynił zadość obowiązkom tego dnia.

Z resztą, mówi sprawozdanie K ongregacyi, zasada ta  by ła już za
stosowaną w sprawie T rev iren  24  kwietnia 1875: „In  ea casus noster 
ad am ussim  defiuitus babetur. E xponebat enim  Episcopus quod in 
civitate Trevirensi singulis annis in feria q u arta  tertiae bebdom adae 
post P ascha  solem niter celebratur (et quidem  de praecepto) comme- 
m oratio SS. Tunioae D. N. I. C, quae in ejusdem  C athedrali ecclesia



in  m agnam  populi aedificationem  asservatur. Hoc festu in  anno 1871 
occ-urrit die 3 m aji; liinc festum  Inventionis s. Crucis D. N. I. C. in 
diem 11 ejusdem  m ensis tran s la to ra  e s t, in directorio illius dioecesis 
s ta tu tu m  fuit: 11 Maji fer 5 (fiat appl. pro paroch.) Inventio  s. Crucis 
dupl. 2 ci. (fuit 3 liuj.). Episcopus ad parochorum  instan tiam  quae- 
siyit ab H. S. C. an  ten eren tu r parod ii m issam  celebrare pro populo 
d ic ta  11 maji. E t  responsam  fu it: I n  casu de quo ag itu r  parochum  
non ieneri; idguc notifieetur Episcopo.

P ius IX  sam  do tej zasady się odnosi, gdyż w swej konsty tucyi 
A m a n tiss im i m ówi: „Quando una cum solem nitate divinuni officium 
tran s la tu m  fuerit in dom inicum  diem , una ta n tu m  m issa  p ro  populo 
applicanda est. N aukę tę  potw ierdzają dekreta św. K ongregacyi Soboru 
T reyiren. M issae  p ro  popu lo  z 24  kw ietnia 1875 i św. K ongregacja 
Obrzędów in  O ritana  z 23 m aja 1846, decyzye z 18 paźdz. 1818 r., 
23 m aja 1835 i in  E n s ild e n  z 23  lipca 1730.

N ap y ta n ie  tedy: A n  a n im a ru m  redores tenean tur appltcare m is
sam  pro popu lo  die 25 ju n ii ,  si in  liano diem  occurrat tra u sfcrr i 
tam guam  in  sedem p ro p ria m , festum  s. J o a n n is  B ap tistąe  in  casu? 
odpowiedzieli K ardynałow ie d. 28 kw ietnia r. b.: negatwc.

Z tego wypływa: 1. Że kiedy święto z powodu okureneyi z innein 
św iętem  wyższego rzędu przeniesione je s t in  a lia m  diem  lumcquam in  
sodem p ro p ria m , wszystko co dotyczy regu ł rubryki przeniesiono zo
staje in  lianc a lteram  diem ; lecz nie przenosi się obowiązek wiernych 
aud iend i sacrum , ani obowiązek proboszczów celebrandi m issam  pro  
popido.

2. W  festa suppressa onus celebrandi m issam  pro populo p o 
zostaje.

3. Gdy festa suppressa w taki sam  sposób jak  powyżej wspomniane 
Święto zostaną przeniesione, stosują się do nich także reguły  tu ta j 
wyluszczone.

Dekreta św. Kongregacyi Obrzędów: 1. K ap łan , d e le g o 
wany do ben cd yk cy i dzw onów , używając wody, święconej przez 
biskupa, opuszcza w czasie cerem onii modlitwy, odnoszące się do świę
cenia rzeczonćj wody. Oto: Episcopus Y ivarien. ad S anctita tis V estrae 
pedes proYolutus, devote postu la t u tru m , Sacerdotes in  ecclesiastica 
d ign ita te  constitu ti, quos delega t, y irtu te  Apostolici In d u lti, ad hene- 
dictionem  N ularum  recen ter fusarnm  cum  aqua ab ipso benedicta, de- 
b ea n t recitare O rationes, quae spec tan t ad benedictionem  aquae.

Sacra K ituum  Congregatio huic Dubio respondit: Negativc, a t t a -



m e n  a b  A p  o s t o  1 i c a S e d c i n t  e r  d u m  c o  n c e cl i t  u r  E  p i s- 
c o p i s  f a c u l t a s  S aifciUjr d o i  e s a 1 i g u a i n  d i g 11 i t  a t e c o  n- 
s t i t  u t  o s s u b d e 1 e g a n d i e t  i a m  a d  b e n e d i c t i o n e m  a q u a o.

A tque ita  respondit e t declara^it die 23  Novembr.is 188/,-

2. D y a k o n , d e legow any  w potrzeb ie  do udzie len ia  Chrztu  
ś n ię te g o ,  n ie  m o że  pośw ięcać  ani soli ani wody.

H odiernus R inus ^Episcopus M ariannen in Brasilia a Sacra Rr- 
tuum  Congregatione insequentis D nbii declarationem  ku mili ter petiit, 
n im iru m :

„Q uum  alirjiiando necessitas ex igat, u t D iaconis com m itta tu r so- 
lem nis B aptiem atis adm inistratur, quaeritu r: P o testne  D iacunus salom 
benedicere et aquam ?"

E t  Sacra eadom Congregatio, referente subscripto Secretario re- 
qm sito voto alterm s ex A postolicarum  C aerem oniarum  M agistris, re- 
sc ilbendum  censuit: Negalive.

A tque ita d ec la ra rit ac rescripsit die 20 F ebn iarii 1888.
A . Gard. B ia n c ld  S. K. C. Praef.

L a u r . H alvati Secr

3. R ów noczesna  k o n s e k r a c ja  czterech  o łtarzy  kościoła  
i w ig i l ie  przed r e l ik w ia m i,  przcznaczonenii  do nich.

Quum  in C atkedrali EccJesia Y allen oonseeranda in proximo siu t 
quatuor A lta ria  de ex m an n o re  confecta, e t in la teralibus Eccle-
siae parietibus Irino indc erecta : E m u s D nus liodiernus .Episcopus 
C aputaquen Yallen, insequentia  D ubia S acrorum  llituum  Congregationi 
pro opportuna solutione lntm illim e su b iec it, n im num ;

D u b iu m  I. A w im a eadem quo functione possit Episcopus p rae la ta  
quatuor A lta ria  consecrare, scilicet reponendo anto drem consecratitm is 
in  d istinctis yasculis Reliquias in  unoquol'bet A lta rium  includendas, 
recitando in  com m nm  septem  Psalm os P oem tentia les cum  A ntinliona 
N e rcm in iscaris, L itan ias Sanctorum , A ntiplionam  E x u lta b u n t S m c l i  
in  gloria  cum  sequentibus P salm is et O ratione D eu s, qu i in  om ni 
loco , O rationem  D eu s O m nipotens  cum  ad iuncta Praefatione atque 
u ltim as O rationes M aiesta tem  lu a n i ,  D om ine et Supplices dcprecam ur, 
dicenda sem per in piurali num ero, quae singulari ind ican tu r: reliqua 
vero dislincte peragendo pro unoquoque A lta ri, yidelicet: Cruces cum  
aqua benedicta in  medio tabu lae  e t in quatuor cornibus; aspersionem  
ipsius aquae septies crrcum faciendam ; depositm nem  R eliqu iarum , lia- 
rum quo inclusionem  in Confessione, seu Sepulcliro A ltaris eiusdem que

70°™



thnrilicationes; sacras U nctiones 01eorum que Cal,echum enorum  e t C lm s- 
m atis infusiones, incensationes, Cruces e th u re  benedicto super A ltare 
crem andas, atque u ltim as unctiones sacri C hrism atis? E t uuatenus 
aflirm atiye.

T)ubM in U  U binam  sese collocare debet Episcopus Consecrator, 
quaudo recitan tu i' -Septem P sa lm i, e t postea d icetur D eus in  adiuto- 
r iu m  etc. uti ui Pontilicali Rom ano?

D uM inn U l .  An pro Yigiliis ce lebrandis an te K eliquias bonesto 
in loco cum  lum inaribus accensis, sufliciat canere tan tum m odo M atu- 
tinum  cum  L audibus in Sanctorum  honorem , quorum  R eliąuiae recon- 
dendae su n t, vel per to tam  noctem  an te eas psallere oporteat?

E t Sacra eadem  Congregatio, ad rela tionem  infrascrip ti Secretarii, 
exquisitoque voto alterius ex A postolicaram  G aerem oniarum  M agistris, 
re  m atu rę  perpensćgtjta propositis D ubiis rescribendum lcensuit, videlicet:

Ad I. A ffirm a tive , dum m odo proces et m tlones p ra e sen ty a e  eete,- 
racque unctiones rite fian t.

Ad II. D etur In struc tic .
A d I II . A fjirm a tw e  ad  p r iin a m  partem ; N cgative ad secundam .
AŁque ita  resc rip sit, ac se rrari m andav it die 22 Eebruarii 1388-

A . Gard. lH anch i S. R . C. Eraef.
L a u r . 8 u lv a ti Secr.

I n s t r u c t i o ,  dc q u a  in  Decrcto 2 2  F e b ru a r ii 1 8 8 8  ad  2-
Posito  faldiotrio in medio EĆclesiae, ita  u t quatuor A ltaria, quan- 

tum  tieri licea t, s in t e eonspectu Episcopi consecrantis, p rae in tonata  
ab eodem A ntiphona N e rc m in isca r is , assum et sacra p aram en ta  le 
gendo in terim  P salm os poenitentiales, quibus rec itatis una cum  Clero, 
e t rep e tita  in teg ra  A ntipbona p raed ic ta , assu rga t Consecrator pro in- 
tonatiune Adestc, D eus, e t pro cantu O rationis ActioriJs?' nostras. De- 
inde Episcopus, cum  m itra , procum bet super faldistorium , e t ca n te n ta r 
L itan iae  S ancto rum , seryatis s e rra n d is , ab ipso Episcopo consecrante, 
p rou t in  Pontiticali, yidelicet tribus yicibus benedicendo A ltaria per 
verba TJt a lta r ia  Jtaec etc. etc.

Expleto L itan iarum  cantu, E piscopus accedat an te  A ltare p ń m u m  
consecrandum  (id est proxinnus A ltari principali Ecclesiae situm  in 
parte  Evangelii eiusdem A ltaris), e t ibi sine M itra genuflexus super 
pulyinum  can tab it te r  D eus in  A d iu to riu m , e t assurgens, G loria P a tri. 
P ostea  ad abacum  p raepara tum  consecrabit aquam , qua super singulis 
A ltaribus Cruces cum  pollice s ignab it, aspersiones earu in  peraget, e t 
suo tem pore gypsum  seu coem entum  benedicet.

C onsecrata aqua , Episcopus, praecedente Cruce cum  intorticiig



(cjuae sem per praecedet iysum  Episcopum  successive S in te ra  ad A ltana, 
e t proprio ad la tu s  Evangelii K onsistet), accedet ad prinm rn A ltare, 
ascendet in suppedaneum  et in tonata  A ntiphona Introibo, efticiet in 
m ensa A ltaris quinque Cruces, p rout in n u it P ontiticale.

Sigm m s Crucibus in  quarto  A ltari, Episcopuswconsistet in  medio 
Ecclesiae, seu an te faldistorium , et ibi (p lurali num ero) cau tab it Ora- 
tionem  6 ing u la r i illud  p ro p itia to r iu m , sicut ibidem  consistet, e t can- 
ta b it quoties p eracta  unaquaque actione in u ltim o A ltari consecrando 
sequl debet Oratio p lu raliter c a n ta n d a , necnon ibidem  Episcopus per- 
age t benedictionem  cem en ti, th u ris  super A ltaribus crem anda , orna- 
m entorum  eorundem  A ltarium , m anuum que lotionem : ac tandem  ex- 
ornatis A ltaribus, sedens in  faldistorio cum  benedictione incensum  im - 
ponet in  Tburibnlo etc. etc.

Dekret św. Kongregacyi Odpustów nadający Tercyarzom  przy
wilej do otrzym yw ania beneaykcyi pap. z odpustem  w wigilie poprze
dzające św ięta, w które tylko dotychczas te  benedykcye m ogły być 
udzielane.

B eaiissim e Pater,
P a te r  A ndreas Lupori, P rocura to r GeneraLs to tius Ordinis Mino- 

rum  Sanct' F rancisci, ad pedes S anctita tis  Tuae hum ilite r provolutus 
exponit. in  O rdinis Proyinciis non paucos esse Tcrtiarios saeculares, 
qui confessiones peragere solent in  vigilliis praecedentibus festa, qui- 
bus annexa est benedictio cum  indulgentia  plenaria, sive propter 
m aiorem  facin tatein  se confitendi, sive quia in diebus festis im pediti 
su n t quom inus adsistan t coetibus T ertii Ordinis, in quibus ta lis be
nedictio  publice conceditur. N e au tem  huiusm odi T ertiarii p riventur 
bonis sp iritua i'bus a Sum m is Pontificibus Tertio Ordini concessis, hu- 
m illite r  postu lat, u t 111 praedictis vigiliis possint benedictionem  cum  
In d u lg en tia  p lenaria  recipere, sicut concessum  est a Sacra Congrega- 
tione In d u lg en tia ru m  T ertiariis M assiliensibus die 21 novem bris 1887.

Ex audien tia Sanctissim i die 11 m ai 1888.
Sanctissim us D om inus N oster Leo P P . X III  benigne annu it pro 

g ra tia  iu x ta  preces servatis de iure seryandis. P raesen ti in  perpe- 
tu u m  valituro absque u lla  Brevis expeditione. C ontran is quibuscum que 
non obstantibus.

D atum  E om ae ex Secretaria  S. Congregationis Indulgentiis Sa- 
crisque E eliquiis praepositae die 11 m aii 1888.

S . Card. Y a nnu tdM  Praef.
A le xa n d er  E p iscopus O ensis Secretarius.
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Denret św. Kongregacyi Odpustów nadający bO dni odpustu 
za odmówienie w estchnienia D eus m eus et om m a.

Bme Pater
P r. Bruno a Y intia Procurator genorałis Ordinis Minorum Capulatornm 

instan tibus ejusdeni O idinis alum nis, iis praesertim  qui in Bayarica provincia 
degunt, ad pedes S. Y. hum iliter proyolutus petit, u t alicpiam Indulgentiara 
benigne concedere dignetur unirersis utriusque sexus Christifidohbus devote 
recitantibus jaculatoriam  oratiunculam  —  D eus m eus et om n ia , quae et 
Seraphico P a tri s. Francisco assisionsi fu it valdo fam iliaris, simtilque oppor- 
tuna et salu taris est ad excitandam in Christifidelibus ferrcntiorem  erga 
Beum charitatem.

Quam gratiam  etc.
Ex A udientia SSmi diei 4  m aii 1888 .

Sanctissimus Dominus Nostcr Leo Papa X III uniyersis utriusquc sexus 
Cliiistifidelibus, ąualibet vice, corde saltem contrito ac deroto recitantibus 
supradictam  jaculatoriam  precem , benigne concossit indulgentiam  quinqua- 
g in ta  dierum, dofunctis quoquo applicabilem. Praosenti in  perpetuum  va- 
lituro absque ulla Breyis expoditiono, Contrariis quibuscunquo non obstan
ia ous. D atum  Eomae ex Secret. s. Congr. Indulg. Sacr. Roliqu. praepositae 
d. 4  maji 1888 .

S. Gard. Y a n n u te lli Praef.

A le xa n d er  E p p u s  Oensis Secret.

P rzed niedaw nym  czasem ogłosiliśmy artykuł, w k tórym  wykaza
liśmy, że świeckim osobom nie wolno zasiadać w sądach duchownych, 
wydających wyroki karne n a  kapłanów, dziś podajem y odnośny a m ałt 
znany dekret św. K ongregacyi Im m u n ita tis , zawierający nadto inne 
jeszcze ważne form alności w karnej procedurze i rozporządzenia sądów 
duchownych.

S. C onyregationis Im m u n ita tis  
In stru ctio  ed ita  an no 1832 pro ex c lu sio n e  la ieoru m  et c ler icoru m  
con ju gatoru m  a qnovis ju r isd ic tio n is  o fflc io  ex ereen d o  in  cau sis  

cr im in a lib u s clericorum .
Ilhna  ac R . D om i/ie u ti  F ra ter,

C ertum  in ju re  principium  e s t, atque in  praxi constan ter serva- 
tum , nec laicos, neque ipsos conjugatos C lericos posse in causis Cle
ricorum  crim inalibus jodicium  ferre , vel aliąuem  contra ipsos actum  
exercere jurisdictionis, quam vis a com petenti judice delegatae: ąuoniain 
delegatio in  sub jectum  cadere debet ecclesiasticae jurisdictionis capax, 
qua, excepto casu Apostolicae Sedis expresse auc to ran tis, incapaces 
su u t non m inus ac laici, Clerici conjugati. Ad expositi principii tra- 
m ites S. haec Congregatio Tm m unitatis, cui ju riu m  Ecclesiae persona- 
xum que ecclesiasticarum  tu te la  com m issa est, non modo O rdinariis
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saep ius .idixit ne laicorum  m inisterio in  confoctione projcessunm contra 
Cloricos u te re n tu r: non modo decreyit nequire E piscoputn laicuin Ju - 

. dicem  delegarc pro conficiendo clerici processu etiani usque ad sen- 
ten tiae  probationem  exclusive; non modo nullu in  declarayit processum  
a Clerioo conjngato, otiam si a D elegato Apostolico subdelegato, contra 
Eoelesiastieas personas, sed etiam  in plenis Com itiis dierum  23 A u- 
gusti 1775 et 17 M arti! 1778 rescrip tum  edidifc pro nu ilita te  proćes- 
suuin contra duos Ecelesiasticos in struc to rum  iii O uuis S etina  et P rae- 
n es tin a , ea‘ ta n tu m  de causa , quod te stiu m  exam m a excepta fu isseu t 
aC ancelariis  cpiscopalibus, qui, cpiaim is delegati a Judice ecclesiastico, 
non celibes Clerici, sed conjugati f ra n t. Doiu, sub die 22 fcseptembris 
1781, de expresso Pontilicio Oraculo ad om nes O rdm arios circulares 
iitte ras misit, ąu ibus consuetudine ąua libe t, quam vis yetusta , rcprobata, 
plenam  diligentem que o b sem in tiam  canoiucarum  dispositionum  revo- 
cabit in illis Curiis quae ab ea d iscesseran t; nec om isit Apostolicae 
auctorita tis (xorcitio defectibus consulere processuuin  usque ad id tem - 
pus confectorum  wpontra E celesiasticos, iu  spretu in  form ae a SS. Ca- 
nonibus praescriptac.

E o n  obstan tibus principiis praxique lnic usque expositis,, ad S. Con- 
gregationis Im m u n ita tis  no titiam  pervenit quasdam  C urias episcopales 
ite ru m , et m ajoripfbrsan am plitud ine ab illis deilexisse. Ad norm ain 
articuli 3 appendicis ltegu lae  organicae in lucern editae die 5 Novein- 
bris anni 1831 proximi p rae te riti, om nia T ribunalia  cn n n u a lia  eccle- 
siastica constare debcnt Ord‘inarib  et quatuor judioibns. A st p luribus 
in  Dioecesibus, vel ob non rec tum  Suprem ae dispositionis u itellectum , 
vel ob defectiun lu ibilitatis in te r Clero addictos, ad suprad ic ta  T ribu- 
nalia constituenda vocantur laici quidam  vel clerici c o n ju g a t', qu>bus 
judicium  com m ittitu r cum  ce terarum  causarum  crim inaliuin ecclesia- 
stico Poro p ertinen tiu iu , tum  illarum  quae Clericos resp ic iun t. l l in c  
dubium  surrex it de n u ili ta te  sen ten tiarum  ab istis T ribunalibus in 
Ecelesiasticos p rom anan tium , et nonnulli lniud s te te ru n t q u ir  ad S. 
hanc C ongregationem  resu rsum  faceren t, u t n u lla  ex capite defectus 
ju iisd ictionis e t relationis personalis im m unita tis condem natio in  ipsum  
prolata declarare tur. N eque silendum  est hoc loci de non m in o r irre- 
gu la rita te  praxeos illius, quam  S. C. an tehac in aliis Curiis m valuisse 
noxit, u t  scilicet Jud ic is  processum  conficientis officium, euam  ir  can- 
sis C lericoruin , a laico yel a C lenco conjngato exerceri solitum  sit.

Tali in  re ru m  sta tu , S. C. eadem , u t  venerabili suae in su tu tion is 
lini responderot, vel u t a  judiciis quae a T n b u n an b u s cpiscopalibus 
prim inalibus pro ferun tu r arc tissim um  n u llita tis  dubium  e s su la re t, yel



u t g ra iiss im am  o«linis perturbationem  praepediret, quae aecidit cum  
ob a lla tam  causam  punitivae ju stitiae  cursus m u la tu r adm inistratioque 
re ta rd a tu r , ofńc ii sui ra ta  et S anctita tem  N ostri D om ia i consulendi, 
u t ex Apostolico O racubusuo , quae constituenda su n t acciperet provi- 
sionesquęj in lucern ederet opportunas, cum ad canonicas regulas ad 
observantiam  reyoeandas, tum  ad^causas praepediendas novorum  re - 
cursum , qui facile adm odum  p roderen tu r ab iis Ecclesiasticis viris, 
ta li modo inqu is itis, atque a cnm inalibus episcopalibus T ribunalibus 
judicatis.

A cta itaque rerum  oniiiiuin ad B eatissim um  P a trem  relatioue, 
ipsoque expresse auctoran te , praesen teśu litterae ad D om inationem  T uam  
m ittu n tu r, quarum  duplex objectum  est. P rim u m  u t m oneatu r quod 
si in  C uria tua , quam vis longo im m em orabili tem pore, praxis invalue- 
rit. liaud cobaerens illi quae ad tram ites  SS. Canonum  per lm jus S. 
C. resoluuones constitu ta  est, ęśigas in  fu tu ru m  processus contra Ec- 
clesiasticas personas, tam  in actus constitutione, quam  in exannne te -  
stiu in  rieri ad s tan te  e t in terveniente Jud ice  ecclesiastico vel aba p e r
sona destinanda dum m odo Glericus -caelebs sit. A lterum  est objectum , 
u t tibi innotescat quod cum  neque ex sp iritn , neąne ex E tte ra  arti- 
culi 3 A ppen iic is  Regiflae organicae, ullo modo derogatum  s it cano- 
nicis dispositionibus, judices qui in praesen tialibus u n a  cum  O idinario 
T ribunalia  ecclesiaśtóca om m a conficiunt, Glerici caelibes esse debent. 
I ieq u e  hujusce regulae m iplem ento obsta t quarum dam  C iyitatu in  Dioe- 
cesum que conditio, in quiijus diffieile est u t adsin t quatuor Clecici 
caelibes, apti ad prudens judicis officium excrcendum - quoniam  borum  
locorum  necessitatibus S anctitas S ua jam  eonsuluit per Secretariam  
S ta tu s , quae litteris cirćularibus diei 14 Aprilis praeteriti*) de quatuor 
ad duo tan tu m  num erum  coegit eorum  qui cum  O rdm ario T ribunal 
Episcopale crim inale com ponere debent. Quod si a liqua in  Dioecesi 
ita  parvus s it n u m eru ! personarum , ad jud ic ium  ferendum  babibum ,

*) L itterae oirculares, de ąuibus hic so-rmo e st, ita  so habont: „Sanctirau?
N ostri Domini expositum eśt a qmbusdam Curiis episcopalibus, nimis difticile esse, 
et ąuibnsdam  in Dioocesibns impossibilo, ąuatuor personarum numerum cogero quaę 
una snnul cum Ordinario Tribunalia ecclesiastica in causis crm iinalibus cpnficiant, 
p ix ta  dispositum in arlioulo 4 Appendiciś Eegulae organicae ,et procedurae crimi- 
nalis diei 5 N orem br s anni praetoriti. ITinc est quod Sanctitas Sua, talibus in 
pretio habitis circum stanliisfuŚm cessit Ordinariis facu lta tem  ad duo num erum  co- 
gendi judicum , qui una-^cmn ipsis Ordinariis T ribunal rospoctiymri ■rofiificiant in 
cauBis crim inalibus ecclesiasticis e t m ixti fo ri. quoties ipsi ra ti fuerint nimis dil- 
iicile esse ąuatuor personas eligere. Iiom ae, die 14 Aprilis 1842. — T. Card. 
Berneiii. — “
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u t neque duo tan tu m  subjecta scientia aliisąue necessariis qualitatibu? 
p raeditae habori q u ea n t, lioc in casu yu lt S anctitas Sua, fppM opos 
peculiaribus in  óireum stantiis banc S. C ongregationem  adire, quae, 
Pontificio Oraoulo audito, instruc.tiones provisionesque dabit quai; oppor- 
tunae censebuntur, quaeque m inus tu m  sacros Canones, tu m  130016- 
siasticam  Im m un ita tem  laedent.

H ac in  occahone, S anctitas N ostri Dom ini bawi; sin it benignam  
S uam  consulerationem  extendere ad oinnes processus hud usque initos 
contra form am  canonicam , nec non ad scu ten tias et condem n.itiones 
pro latas contra ecclesiasticas personas a T ribunalibus episcopalibus 
crim inalibus quae ex laicis constent vol etiam  ex Cier.cis coiijugatis. 
Itaq u e  quoad processus e t sen ten tias dictas, contra quas nsque adbuc 
nu lla  quaerella yol appellatio ad lioc suprem um  Im m unita tis  T ribunal 
deducta est, vu lt S anctitas Sua Apostolica auetoriiate in tegre univer- 
saliterque sanari e t conyaiidari, in quan tum  opus sili ita  u t a nie 
p raesentis nulli am piius recursu i ad quod,ris sum prem um  T ribunal lo- 
cus pateat. T andem , u t quieti consultum  sit conscientiae Jud icum  
qui processus confecerunt, vel eorum  dni, cum  non essent C lenci cao- 
libes, con tra ecclesiasticas personas judiciu in  tu le ru n t, tam  pro furo 
interno quam  pro foro externo in casu dubii vel scrupuli, qui in  ipsis 
exsurgere posse t, liab ita  no titia eorum quae praem issa su tit, Sanctus 
P a te r  ipsis concodit absolutionem  poram plam  a quavis poena vel cen- 
sura canonica, a qua secreto in yia poenitentiali absolyi p o te ru n t ac 
dispensari a propriis confessariis.

Hoc D om inationi Tuae praosentibus litteris  (quas accepisse pro- 
fiteri debebis) significatur pro sua regu ła  atque gubernio, D eusąue sit 
Tibi propitius.

D atum  Iiom ae, die 3 octobris 1832.

---------- 4-t>»-----------

A.cta S. Sedis.
JEncyJclika Ojca św . Leonia X I I I  do B ishuyów  or

m iańskich.
Papież Leon X III  wydal pod dniem  25 łipca r. b. encyklikę do 

P a try arch y  Cylicyi i innych orm iańskich biskupów, k tórą poniżej w do- 
słownem  brzm ieniu  przytaczam y. Ojciec św. wyraża w niej radosc z po
wodu załatw ienia zatargu  kościelnego pom iędzy O rm ianam i i wzywa 
ich, aby  wierności d la  Stolicy Apost. dochowali, powagę Biskupów sza
nowali i sułtanow i, k tóry  taką przychylność Kościolow. katol. okazuje,
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wierność p o d d a d z ą  zachowali. N astępnie daje przydłuższy historyczny 
wywód rozwoju Kościoła orm iańskiego w wiekach średnich. W  końcu 
zapewnia Papież, że Kościół orm iański w ielką otacza miłością, upom ina 
Orm ian, aby się modlili o wzrtfśPi pomyślno!?® jego, a wreszcie udziela 
Biskupom  i całem u orm iańskiem u ludowi błogosławieństwo apostolskie. 
E ncyklika ta  brzm i:

SANOTISS1MI DOMINI NOSTRI 
LEONIS DIVINA PROVIDENTIA PAPAE XIII.

EPISTOŁA 1MCYCLICA
AD V ENEEAl!Il.fcś FBATRES fe lU IA N U M  TETEDM X. rATItlAKOI-IAM CIL1CIAE 

AKCH IEPISCOkos E l ' lilTśCO PO S NEC NON AD DILECTOS F1LI0S CLERUM ‘łiONACUOS AC 
-  TfprU LU M  AK81ENI1 ImSEts GEATIAM ET COMMUNIONEM ABOSTOLICAE SEDIS I1ABENTE3.

VENERAB1L1BUS FEA TK IBtrSjteTErilA N O  PETKO X PATEIAECHAE 
C1LICIAE ARCniEPIRCO PlS ET EP1SCOP1S NEC NON D ILECTIS FIL IIS  CLEflO MONAOUIS AC 

POPULO ARMENII 1UTUS GEATIAM ET COMMIINIONEM APOSTOLICAE SEDIS HABENT1BUS.

liEo p p .  x m .
YENERAB1LES PRATRES

SALUTEM ET ArOSTOLICAM BENEDICTIONEM

Paterna  caritas, qua partes onmos Dominici gregis compfectimur, vi 
naturaqnc sua est eiusmodi, u t laeta , tristiąy  quaecumque uspiam in Chri
stiana republica cyeniunt, intinia Nos perpetuaque communicatione sentiamus. 
Itaque sicut antea m agnus ac diu turnus in  animo Nostro insederat d ilor, 
quod quidani ox A rm enia gente, praesertim  in urho Constantinopoli, sese 
a fu te rn o  ćóetu yostro seiunsissent, ita  nunc laetitiam capimus singularem  
ac yeliemonter optatam , quod dissidium illud , Doi beneficio, auspiobto con- 
quioVcrit. Dum autem rostitutam  Vobis concordmm pacemque gratulam ur, 
tom perare Nobis neąuim us, quin Vos liortemur enixe, u t diyinae bonitatis 
tam  grando munus custodire sedulo et augere- studeatis. Quo autem boc 
consequaininj', yidelicet idem sapore idemque in iis, quao ad religionem per- 
tinont, sentire, oportet omnes quidem coustautor, u t facitis, in obedientia 
liuic Apostolicac Sedi permanere: vos autein, dilecti filii, P atriarchae vestro, 
aliisque A ntis titibus, qni yobis iure legitim o p raesunt, fideliter subesse ot 
obtemperare. — Quoniam vero ad hanc ipsam rcligiosam concordiam labe- 
factandam saepe suboritur occasio cum cx dissentiouibus in publicis nogo- 
tiis, tum  propter jn rg ia  de privatis rebus, prim as illas a vobis arceat fidelis 
ea, quae spectatissim a m yobis est, obseryantia ct animorum subiectio erga 
supremum Othomunici imperii Principem , cuius perspecta Nobis est aeąuitas, 
studium seryandae pacis, et egregia in  Nos yoluntas lucuientis testata iu- 
diciis. Iu rg ia  vero ac sim ultates facile a vobis aberunt, si yestris baeseriut 
defixa m entibus, nioribusquc espressa fuerin t quae beatus Paulus gontium 
Aposl ^us trad it de caritate perfecta, quae p a tie n s  ac b en ig n a  e s t, n o n  
a e m u la tu r , no n  a g it  p e rp e r a m , n o n  in f la tu r ,  n o n  est a m b itio sa , n o n  
g u a e r i t  guae  s u a  s u n t ,  n o n  ir r i ta tu r ,  n o n  coy itn t m a lu n i*) Porro 
esim ia haec ct perfecta anirnorum consonsio aliud yobis praestabit bemutn,

*) I Corinth. X III 4—5.

45 *



u t per eam augere, quemadmodum dixmius, latiusque proyohdre 'possitis re- 
stitutae concordiae pacisąue fructus; oculos euim ad vos aniinosquo convertet 
cetcrorum qui, licet cominuno vobiscnm genus nomcnque gentis lmbeant, ad- 
liuc tamen a vobis Nobisque dissident, ncquo sacris eius, cni praesumus, 
Ovilis septis includuntur. Ii scilicet concordiae ct caritatis vcstrao intuentes 
exem pla, facile in te lligen t, Christi spiritum  yigere in ter vos, qiuppe mnis 
lllo  suos ita  sibi iungero potest, u t unum corpus ofliciaut. U tinani illi id 
agnoscant, et ad eam um tatom  redire constituant, unde inaiores eorura dis- 
cessere! Quo facto necesse erit eos incredibili Cdluptate pcrfuiuli, quuiu sen- 
serint sese Nobis vobisque innctos etiain cum coteris coniungi fidolibus, m ii 
totnm diffusi per obcm censentur catholico nomine; adeoąue senserint, se in ta - 
bernaculis manere mysticae Sion, cui datum est un iex  divini oraculis, u t ubiquo 
terrarum  cLlatct locum tentorii sui, et pelles tabernaculorum  suorum extondat.

Coteruiu u t optata haec reversio com iugat yostrum est potissimum opo- 
ram darc, Vcncrabiles F ra tres , qui Armeniis llioecesibus p rąestis , quibus 
nequo zelum ad cohortandum, neque doctrinam ad persuadendum defore no- 
vimus. Quin etiam Nostro nomine et verbis cos, qui d issontiunt, por Yos 
reyocari yolum us: non enim pudor est, imo voro maximo decot, parentou. 
ab so digressos diuque expectatos liberos revoeare' domum, imo occurrere cl 
brachia pandere reduccs amploxura. Noquo fore p u tam u s, ut voces suasio- 
nesque yestrae in  irritum  cadant. Spem enim Nobis facit optati exitus pri- 
miim amplissim a misericordia Dei in  omnes gentos effusa, tum ipsius Ar
menii populi docilitas et ingenium. Quam prouus ad amploctendani yeritatom 
somol agnitam  sit, quam paratus ad rogrossum, si in  devia senserit se de- 
flexisse, m ultis testatum  est monumentis liistoriao. G loriantur ii vel ipsi, 
qui sacra a vobis soparatim  obount, Armeniam gentom Christi lidem edoctam 
fuisso a Gregorio, yiro sanctissim o, cni lllum inatori dictum cognomen ost, 
eumąue parcntem  ac patronnm obseąuio colunt singulari. H uius memorabilo 
et in ter eos itor est ad urbem Eom am , u t S. Silvestro Eomano Pontifici 
suam probarot fulem, obseryantiam profitoretur. F ertu r imo esceptus ab  oo 
fuisse summa cum benovolontia et quibusdam faeultatibus auctus. Eodem ; 
fuisso animo, quo Grogorius fuorat, in Apostolicam Sedem complures ex iis 
qui postbaC ■Armeniis praefuerunt occlesiis, comportum est ex eorum epistolis, 
ox peregrinationibns ad urbem susceptis,. im prim is vero o Syuodalibus Do- 
crctis. Ac sano dignissim a momorato su n t, qnae iiij Sisonsi Syuodo anuo 
MCCCVII habita Armenii P atres edixere de oflicio pareudi łtuic Apostolicao 
Sedi: S icu ti corporis est m p it i  obedire, ita  debet s im d iter  u n w e rsa lis  
Ecclesia  (guae corpus est C hristi) obternperat e ci, q u i totius E cc h s ia e  
caput a  Christo D om ino est constituius. Quao conlinnata sun t et enu- 
clcatius explicata in  Adanensi Concilio nnno eiusdem saoculi decimo soxto. 
Gnarum praotorea Yobis est, u t alia quao nnnoris sunt missa faciamus, quid 
gestum  fuerit in Synodo jf lo ren tin a . Quo cum L cgati Cónstantim  V P a tr ia r-  
cliae accessissent, Eugcninm  IV  decessorcm g e s tia m i uti Christi Vicanum 
yenerati, se venisse dixcrunt ad caput, ad pastorom, ad liindamontum Iicclo- 
s iae , rogantes u t caput condolcret m em bris, pastor colligoret gregom , fun- 
danientum Ecclesiam confirm arct,*) ct symbolum suuni ac lidem exbibentes

*) Labbaei Conc. Collect suppl. Tum V. 210.
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rogabant: gi est dcfedus doce. Tum vero edita a Pontifice conciliaris Con- 
stitu tic  Ę iu ll ty ę  I)eo, qua illos docuit quaecumque de doctrina catholica 
scitu neoęssaria e'xistimavit. Quam Constitutionom L egati, suo suiąue P a - 
triarchae totiusąue Armeniao gentis nomine, escipere sese am plcetiąue deela- 
ra ru u t subm is|o  ac prono ad parendum animo, profdcntcs tam ąuam  veri 
obedienłiąe fil ii , nom ine qiio su p ra , ip sius $ęd is Apostolicae ord ina-  
lionilm s et im sio m lń tś  fidclU&r oltem peraróH -.Ęaproptor A zarias, P a tr i
archa Cilieiae, dgjgs ad Gregonum X III dcbessorom Nostrum litteris IV  Idus 
A prilis annoMDLXXXV, ycrissime perseripsit: ccc 'in ven in m ą  libros m a-
io m m  Tiosfrorum dc obedicntia Catholiconum ct P a łria rch a -n m  N o-  
s lro n m i ad P o id if iw n  llo m a n u m , cjuomodo S . G reyorins P h un ina lo r  
o bcdkns f iu t  £ '.'.Silwzstro P a p a i H inc in  more fu it Armeniae gentis. 
mmsos jpro re nata ab Apostolica Sedc legatos honestissime excipcre, eiusque 
m andata religiose facessere

Hace eąuidem plurim um  yalitura confidimus, u t plures hactenus a  No- 
bis segregati et coniunetionem expetendam inducant anim um: si quibus verc 
cunetandi hacrendire causa fuerit m ctus, ne minus de se sollicitam exper- 
turi sint Apo-itolicam Sedctn, minusye am antcr quam  vollent cxcipiantnr a 
dNob s, lios iubete, w enSabiles ffiratres, ad ea referre anim um  quae gesserunt 
Kom mi Pontifioes d«*ssores Nostri, qui numquam passi sunt desiderari ab 
Armeinis paternae carita tis suae argum enta. Ki uim irum  peregrinantes illos 
ad urbem , vel ad se confugientes benigno semper complesi su n t, m:o hos- 
pitales domos iis patere yoluerunt. Gregorius X III, u t scitum est, destina- 
verat animo cpliebcum coudere Arm eniis iuyenibus rccte in s titu cn d is: quod 
tam en, morte intcrceptus cum illo ncquivisset efficerc, ex paęte praestitit 
U rbanue V III, quippe qui cum ceteris exteri3 alum nis Armemos quoque re- 
copit in Collegium amplissimum ab se escitatum  ad propagandnm M em . 
Nos autem ,-tem pore licejUiniquo, in itum  a Gregorio X III  consilium plenius 
exequi, Deo dante, potuim us, aedcsque satis amplas ad S. Nicolai Tolenti- 
natis Armeniis alum nis addixim us, eorumque Collegium rite constituimus. 
Quae omnia sic acta sunt, u t Armeniae litu rg iae  ot linguae, quam yetustas, 
elcgantia e t insignium , pommcndat seriptorum  copia, debitus baberetur lionor; 
imo iamdiu eau tum , u t ex Episcopis ritu  yestro Romae perpetuo m oraretur 
unus, cuius esset in itiare sacris, quotquot ox iis alum nis Dominus in sortem 
suam yoeasset. Ad haesEin U rbaniano Collegio scliola iampridom A rnum ae 
linguae tradcndae in s titu ta  m it ,  et P ius IX  Deeessor Nostcr curavit, u t in 
gymnasio Pontificii Seminarii Eornani praoceptor essot, a  quo nostrates sor- 
mouem, litteras, historiam  Armeniao gentis addiscerent. N eque huius U rlrs  
finibus se eontinuit ltom anorum  Pontilicum de A rm eniis sollieitudo; namque 
iis n ih il fu it an tiąu iu s , quam u t  Ecclesiam yestram  difficultatibus, quibus 

basset im plicita;c,,oximorent, damna sarcirent eidem in iquitatc temporum illata, 
oiusąue commodis prospiceront. Obscurum est nem iui Benedicti XIV stu 
dium ut sarta  teetaque servarelur litu rg ia  yestra non sccus ae aliarum  orion- 
talium  Eeolcsiarum, atąue u t catholicorum Armeniae Patriarcharum  suceessio 
:n  Sisensi sede rostitueretur. Exploratae vobis curac su n t Leonis X II ot 
P ii V III 00 conyersac, u t in  Urbe im perii Othomanici principe Armenii prae- 
foctum suae gentis haberent m ę.iyilibus negotiis, ad instar aliarum  natio- 
num, quae in  eadem ditione sitae sunt. ltccens demuni memoria est rerum
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a Gregorio XVI et I io  IX  gestarum , u t episcopalos sedes in res tra  segione 
augerentur, atque u t Armenius A ntistes Constantmopoli 'esset houore et di- 
gn ita te  praestans. Quod primo factum est Arehiepiscopali ot P rim atiali sede 
ibidem constituta, deinde unione decreta cum P atriarchatu  Ciliciae; ea lego 
u t Patriarclnie in ea urbe dor.ucilium esset, quac caput imperii est. Nevc 
locorum distancia interiocta aretam  coniuiietipncm extenuarot quae Armenios 
fideles Eomanae Ecclesiae derincit, proridenter constitutum  est, u t Delegatus 
Apostolicus in eadeiu urbe esset, qui Romani Pontificis gereret ricas, Qfiiie', 
Nobis do gente vestra cura fuerit, vos ipsi testes estis, Nosąue ricissim  tc- 
stes sunms yoluntatis erga Nos y m ra e , cuius significationem non semol 
accepimus.

Quare cum istinc populi ingenium, mos m>vorum, omuis antoactao aeta- 
tis menioria Armenios a vobis seiunctos ad hanc yeritatis arcem yalidius 
trah a t quam u t longiori possiut distineri mora; hinc vero Apostolica Sedes 
semper contenderit coniunctissimani sibi habere nationem yestram, ac Sicubi 
defecisset, ad pristinam  communiorfem revocare; sane vobis, Venernbiles F ra - 
tres, praegrayia suppetunt argum enta ad suadendum, et Nobis ad bene sfe - 
randum, u t yetus coiiiunctio plouissime restituatur. Quod utiąue genti uni- 
vorsae bene*vertot non modo ad aeternam  anim arum  salutem, sed et ad eam, 
quae pie optari potest, in terris prosperitatem  e t docus. Testatur enim hi
storia, inter sacros Armeniae A ntistites eos praefulsisse ceteris, uti splendida 
sidora, qui Eomanae Ecclesiae adhaeserunt are tiu s, maximanique fuisse iis 
saoculis nationis gloriam, quibus in ea catholica religio latissnne lioruit.

Uti haec iuxta vota et ex sententia codant unus praestare potest rerum 
omnium moderator Deus qui quos d ig n a tu r  vocnt, emijucni vu lt reliijlo- 
sm n  fa c it-1) Ad Eum supplices Nobiscum adhibeto preces, Y enerabilesiFra- 
tres, ac D ilecti E ilii, u t Rexanima Eius gra tia  moti quotqnot e gonto vestra 
per baptism um ingressi in  christianao vitae societatom’ seiuuctum a Nobis coe- 
tum liabont, im pleant ad Nobis reversi gaudium N ostrum , litem  sapientos, 
candem  earitatent habcnłes, unanim es, id ip sum  sc.ntientcs.2) Contondite 
u t su ftrag a tm  adsit apud gratiao thronum  gloriosa, bened ida , sancta, 
sempeĄ V iryo D cipara  M a r ia  jrC hris ti m ater et offerat p re a ts  noałras 
F ilio  suo et Deo nosiro.3) Deprecator cum ea adhibentur nm rtyr illustris 
Gregorius Illum inator, u t opus ab so laboribus, invictaqno oruciatuum per- 
pessione inchoatum , diyinae m inister opis, porficiat solidetque, Denique et 
illud, Siostra praoeunte fie co , deposcite u t Armenioiuim docilitas reditusque 
ad unitatom  catholicam exemplo et incitam euto sit iceteris qui Christum qui- 
dem colnnt, sod a Romana Ecclesia secesserunt, u t illuc redeaut unde dt- 
grossi sunt, fiatquc unum ovile ot unus Pastor.

Haec dum votis ot spe Nostra prosequunur, Apostolicam Benedictionem, 
diyinae benignitatis ausjucom Yobis, Venorabiles E ratres, vobisque universis, 
dilecti lilii, effusa caritate importimus.

Datum Romae apud S. Petrum  die X X V  lu lii anno MDCCCLXXXVI1I 
Pontificatus Nostri Undecimo.

LEO PP . X III.

*) S. Ambros. in  Luc. c. IV. — 2) P hilip  II. 2. — ■’} Antipli. L iłu rg . Arm.
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W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .

Ks. Jan  Badeni, który w Przet/lnclgie pow szechnym  opisał wdzięcznie 
młode la ta  ks. Stanisława Chołoniewskiego, bardzo sympatycznego pisarza 
polskiego, autora R m (  w PoilJiorcach, oraz pobyt jego na studysfeh teologi
cznych w Rzymie,-.-'czerpiąc obfity m ateryał z jego pamiętników, notatków 
i innych papierów przechowanych w j/ego rodzinie, ogłosił drukiem w i to
inach K a t a n i a  k s . S ta n .  C h o ło n ie w s k ie g o  (Kraków, nakładem I. K, Żu- 
pańskiego i K. J . Heiftnaij.ua, 1 8 8 8 . Skład główny w Poznaniu u J . Leit- 
gebnt i Sp.). Cenzor duchowny ks. dr. Ju l. Bukowski mówi o tych kazaniach, 
Je obok pięknejoformy i poprawnego języka, zawierają treść bogatą, zgodną 
z duchem nauki św. katol. Kościoła, pełną praktycznych zastosowań i bu
dującą , a ztąd na jak największe rozpowszechnienie tak między duchowień
stwem jak  i ludnością świecką zasługują, Na zdanie to cenzora ksiąg re
ligijnych godzimy się najzupełniej —  znać w tych kazaniach rękę wytwor
n e g o  pisarza, a obok togo przemawia z nich dusza przejęta na wskroś żar
liwą m iłością JezusaS pragnąoa przelać tę miłość w serca słuchaczy, wysoki 
nastrój asc-etyczny, głębokie pojmowanie prawd religijnych i zastosowanie ich 
db życia. Ze skarbnicy wzniosłyćl? myśli i budujących nauk dużo pożyte
cznego materyału do kazań zaczerpnąć można. W tomie 1 jes t zawartych 
22 kazań i to na Nowy Rok, Trzech Królów, 2 kazania na 1 nieuz. po 
Trzech K rólach, kazania na 2, 3 niedz. po Trzech K rólach, na Matkę B. 
Taroniniczną, 3 na starozapustną niedzielę, 2 na niedzielę mięsopustną, 3 na 
niedzielę zapustną, nauka w czasie czterdziestogodzinnego nabożeństwa, na 
1, 2, 5 niedzielę postu, na uroczystość św. Józefa, Zwiastowania Najśw. Ma
ryi P., na niedzielę palmową, nadto główno zarysy 5 nauk passyjnych, dwie 
nauki na wielki czwartek, jedna na wielki piątek. W  I I  tomie zawartych 
je s t 31 kazań i to: na poniedziałek i wtorek wielkanocny, na  przewodnią 
niedzielę, 2 i 4 po Wielkanocy, na uroczystość Opieki św. Józefa, Zesłania 
Ducha św'., 2 na Boże Cjało, 2 na święto N ajsł. Serca Jezus., na 2, 3, 6, 
8, 13 niedziedę po Ziol. Świątkach, na uroczystość św. Apostołów Piotra 
i Paw ia, N. Maryi P . Anielskiej, 2 kazania na niedzielę I  Adwentu, 2 na 
13 niedzielę Adwentu, na 3 i 4  liicdz. Adwentu, 3 na Niepokalane Poczęcie 
Najśw M. P., na. Boże Narodzenie, na uroczystość św. Szczepana, 2 na święto 
św. l  ranciszka'Salezego; nadto mowa żałobna na pogrzebie Michała Grochol
skiego, nauka podczas obrzędu profesyi zakonnej, podczas obłóczyn zakonnych, 
na,./ rocznicę urodzin cesarskich i konferencja rekolekcyjna. Kazania są  wła
ściwie homiliami, główniejsze myśli perykop ewangelicznych nastręczają k a 
znodziei tem at do nauk.

Nbkładem Marcina Piotrowskiego ulica Strzałowa 7 wyszło w Poznaniu 
dziełko pod ty tu łem : „Cuda i ła sk i N ajśw  M aryi P . B o leck ie j na  
Z dzieszu . Ze staiAj kroniki wypisał i wydał z dodatkiem najpotrzebniej
szego nabożeństwa Eleuteryusz Siedziński (egzempl. zbroszur. 19 ark. druku. 
1 J L , oprawny 1,20 J i ) .  Do najstarszych i najzacniejszych cudownych obra
zów nietylko w W mlkoporgH ale w całej Polsca zalicza się obraz Matki Bo-



skió] - vre wspaniałej bazylice na Zdzieszu w Borku w wielkim ołtarzu um ie
szczony, znany od dawna pod nazwą: ,,Gloria Gentis, decus majoris Poloniae.“ 
Bo tego obrazu od wieków odbywają się liczne pielgrzymki zwłaszcza na 
święto Nawiedzenia M. Boskiej lipca, pociągane sław ą rozlicznych cudów, 
jakie za przyczyną Matki Bożćj tu  się wydarzyły. Już w r. 1683  ks. Tretcr, 
opisując owe liczne cuda, oświadcza, że po Matce Boskiej Częstochowskiej 
pierwsze miejsce na ziemi Polskiej zajm uje Matka Boska Borecka. Profasbr 
krakowski dr. Bierzanowski przed 2 wiekami wyrzekł, „iż pod względem cu
downości wielkopolski Zdziesz ustępuje jednej tylko małopolskiej Częstochowie.“ 
Autor mieszkając la t kilka w B orku, znalazł u  jednego z obywateli tegoż 
m iasta stary rękopis in folio, w którym spisana była kronika cudów i łask 
za pośrednictwem Matki Boskiej Boreckiej doznanych. Rękopis teMMktóyy 
już ulegał zniszczeniu, przepisał i obecnie wydrukował, dodając wiadońipści 
o kościele na Zdzieszu i o cudownym obrazie Matki B. Sp.s cudownych 
uzdrowień i innych łask  rozpdczyna się z rokiem 1599  i kończy z r. 1697 
Jakkolwiek cuda to nie są potwierdzone przez władzę duchowną, to jednak 
książeczka wzmacniając ufność w przemożny przyczynę MatKi Bożej * wiarę 
w jej potęgę, dużo pożytku duchownego przynieść może. Z tego też powodu 
władza duchowna udzieliła tej książeczce aprobatę. W  dodatku umieścił autor 
Pieśń o Najśw. P . Maryi Boreckiej, oraz zbiorek najpotrzebniejszego Nabo
żeństwa katolickiego, mieszczący nabożeństwo poranne i wieczorne, nabożeń
stwo do Mszyśw., modlitwy do Spowiedzi i Komunia św., modlitwy do Najśw. 
Panny w różnych potrzebach i niektóre pieśni do Najśw. P.

Nakładem K sięgarni Iuitol. w Krakowie dra W ład MiłkowsLiego wyszła 
książeczka pod tyt.: N o w en n a  n a jsk u teczn ie jsza  czyli dziewięciodniowe
nabożeństwo do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy przez 0 . Sai it-Om er Re
demptorystę ułożona a  przez ks. B ernarda Łubieńskiego z tegoż Zgromadzenia 
przetłomaczona.“ Książeczka ta  podaje najprzód hL toryą cudownego obrazu 
M atki Boskiej Nieustającej Pomocy, a następnie na każdy dzień nowenny roz
myślanie, ćwiczenia, przykłady, modlitwy, d rugą krótszą nowennę i niektóre 
inne modlitwy.

Redaktor D zw onka  Tercyarslciego, wydawanego w Krakowie i autor 
książeczki o słynnej Kai wary i Zebrzydowskiej, 0 . Czesław Bogdalski, Ber
nardyn , wydał broszurkę pod tyt.: P ie lg rzym ka  po lska  do H syn m . Jes t 
to odbitka artykułu  umieszczonego w D sw g n ku  I I I  Za/conti; poprawniej 
jednak jest wydana i przyozdobiona 10 rycinami. Książeczka ta  zwłaszcza 
dla rycin miłom będzie wspomnieniom dla tych, którzy w roku bieżącym 
odbyli pielgrzymkę do Rzymu na jubileusz Ojca św., lecz nie mniej intere
sującą dla ludu naszego, który tak przywiązany jes t do Stolicy Apostolskiej 
i tak chętnie słucha i czyta o Rzymie. Kosztuje oprawiona 15 ct. (3 0  fen.).

N a u k  k a te ch izm o w y ch  ks. Tomasza Grodzickiego, których nowe wy
danie K sięgarnia Katolicka w Poznaniu podjęła, wyszedł tom II  i zawiera 
nauki o przykazaniach boskich, kościelnych i modlitwie Ojcze nasz.



R eform acya e z j  rew o lu cy a ?
Podczas gdy katolicy uważali dotychczas ogólnie reformacyą 16 wieku 

w Niemczech jako wielkie nieszczęście, wywołane momoralnością kleru i nie
świadomością ludu, protestanci opiewali ją  jako dzieło Boże i przywrócenie 
prawdy sfałszowanej i wykrzywionej przez papicztwo. Dopiero Janssen swem 
znakomitom dziełem rozjaśniając tę w ażną^pokę dziejów, przekonał katolików, 
że w duchowieństwie i ludzie w czasach przed reformacyą me panowały takie 
opłakane stosunki, jak  to przeciwnicy przedstawiali, i udow odnił,.'że rofor- 
mapya nie była niczem innem tylko rewolucyą. Pomiędzy protestantam i nie 
zyskał Janssen takiego uznania. .Usiłowano go naprzód zabić „naukowo;*1 
B aum garten. Beyer, E brard, Kawerau i inni wystąpili przeciwko niemu, lecz 
tylko klęski ponosili. Gdy się tedy nie powiodło osłabić faktów, jakie Jansson 
przytaczał, starano .się wmówić, że je  jednostronnie wyszukał i tendencyjnie 
zużył, że mu jako katolickiemu kapłanowi w ogóle brak zdolności do oce
nienia i pojęcia wartości „reformacyi.*' Przechodzą tedy obok tego „dzieła 
tendencyjnego11 z udanym spokojem, protestanccy jednak predykatorzy w mo
wach swych jadowitych zdradzają raz po r a z , jak  im  Janssen zawadza.

Dłuższy czas pozostawał Janssen  sam na tej arenie; po stronie katoli
ckiej nie posięgał się nikt do bliższego uzasadnienia jego pojęcia „o refor
macyi.11 gdyż nic lepszego znaleźć' nie; było można od tego, co Janssen po
dawał. Dopiero w ostatnieh czasach wystąpił katolicki uczony ks. W ilhelm 
Holioff, który w dzieło „ d ie  R ev o iu tio n  se it  d em  16 Jahrhundert im 
Liobte der ne-uosten Purscliung11 .(F ręiburg  H erder 1887  8° V III i 7 6 0  str. 
J L  9) usiłuje Janssena bronić, usprawiedliwić i uzupełnić. K ii temu celowi 
nie przytacza wspomniony .autor nowych faktów, ani też objaśnia obszernie 
podanych, lecz zbiera orzeczenia i sądy o reformacyi wszystkich nowszych 
budabźów i to głównie z obozu protestanckiego, aby dowieść, jak znaczna 
liczba znakomitych uczonych protestanckich już przed Janssonem tak samo 
charakter i „błogosławieństwa11 „reformacyi11 oceniali. Zręczniej nie było 
można Janssona obronić. Holioff nie ogranicza się na samćj wielkiej rewo- 
lucyi niemieckiej 16 wieku, lecz w zakres swych studyów w ciąga „wielką 
rewolucyą angielską z 17 w ieku,11 „wielką francuzką rew olucją 18 wieku11 
a w końcu i „rewolucyą w 19 wieku.11 W  ten sposób skutki i o&oće „re
formacyi11 po za Niemcami i w późniejszych wiekach aż do dni naszych 
w wielkich zarysach przedstawia i Janssena uzupełnia. Ponieważ Ilohoif „sło 
wami najznaczniejszych protestanckich i liberalnych autorów, najkompoton- 
tiiiojszycli głowaczy11 rewolucyą charakteryzuje i żadnych uwag i wywodów 
ze swój strony nie dodaje, zarzutu stronniczości- czynić mu nie można, ani 
też dzieła jogo tendencyjnem nazywać. Je s t dla tego dzieło jego znakomi
tym przyczynkiem do ocenienia należytego „reform acji11 i odarcia ją  z tej 
aureoli, jaką j  ̂ otacza tendencyjne dziejopisarstwo protestanckie.

Na wstępie mówi iłqkoff'to „fałszowaniu h is to rii.11 Słowami W olfganga 
Menzla dowodzip żc odrodzenie ;jcałe dotychczasowe pojęcie historyi zupełnie 
wykrzywiło.11 Reformacya i rewolucya są bliźniakami jednej i tej samej 
m atki, hum anizm u, odrodzenia. Zabójczą tegoż krytykę daje prof. Gustaw 
Korting. N astępują zdania autorów: Leo, ltankego, Ilenlego, Karola Adolfa 
Menzla, B ohinera, H illebranda, Scberra i berlińskiego publicysty Stoepela



0 fałszowaniu bistoryi, jak ą  systematycznie uprawia wierzący protestantyzm
1 liberalizm.

W  I  rozdziale wykazuje Hohoff, czom jes t „reform acja i jej skutki 
w oczach znakomitych uczonych protestanckich. Naprzód poucza nas v. Uecht- 
ritz  i M aurenbrecher, że dziejopisarstwo „reform acji" dotychczas jednostron
nie w rękach tych spoczywało, którzy dla katolickiego Kościoła nieprzyjaźnio 
usposobieni byli i żo dotychczas żadnej nie posiadamy pracy, którąby z do
brom sumieniem jako naukową biografią polecić można. ,.Z popularnej, re
wolucyjnej a tm osfery '  przeniesiono L u tra  w czystsze powietrze poprawnego 
teologa,“ mówi Maurenbrecher. Historycy Scliorr, Kolb, Henno, v Hellwald, 
wszyscy protestanci z urodzenia i wychowania, na niewierzącem i nieprzy- 
jaznem dla Kościoła stanowisku stojący, wyzwolili się mniej lub więcej grun
townie z tradycyjnej legendy rcformacyjnój. Szczególniej Kolb występuje 
ostro przeciw „legendzie o Lutrze." Sąd jego o Lutrzo, Kalwinie i i cli dziele 
zasługuje nadzwyczaj na uwagę. Tak samo żyd Pliilippson i z katolika prze
dzierzgnięty na  starokatolika Kampfsclinltc sądzą o Kalwinie zupełnie inaczej, 
aniżeli się to zwykle dzieje. Cały ten rozdział wykazuje, że znaczna liczba 
znakomitych badaczów nowszych czasów L utra i jego dzieło bardzo nieprzy
chylnie osądzają, żo go jako rewolucjonistę a „reform acją" jako rewolucją 
charakteryzują.

D rugi a dłuższy rozdział mówi o tern, co nowsi badacze „skutkami pro
testantyzm u w Niemczech" nazywają. W edług v. Kaumera, P lancka i Ma u- 
ronbrecłiera pewnem jest, że wojna chłopska była skutkiem reform acji. Egcl- 
haaf, J . 0 . Droysen, Koseher, Meitzen i inni uznają ogólny straszny upadek 
na wszystkich polach jako bezpośredni skutek reform acji. Zdaniem Wolfg. 
M enzli „nastało na  dworach i uniwersytetach protestantów zupełnie nowe 
barbarzyństwo." „Zkąd światło i humanizm m iał wyjść, wyszła tylko ciem
nota i dzika zwierzęcość." W yrok jego 15 stronnic zapełniający ilustru je 
HohofT w uwagach faktam i i świadectwami innych uczonych. Podobnie opi
suje I le ttn e r czas reformacyi jako czas upadku i barbarzyństw a. Ciekawy 
sąd wydaj o takżo protest, pastor w Bromie Rudolf Dulon. Ponieważ stosunki 
to uniewiuiano i tłomaczone bywają w błahy sposób, że to wszystko, co się 
działo złego bezpośrednio po reformacyi, nio stoi z n ią  w żadnym związku, 
lecz jeszcze skutkiem papizmu, wykazuje HohofT, że gorsze jeszcze były sto
sunki w 17 i 18 wieku. Oprócz K. A. Menzla powołani są  na świadectwo 
Henkc, Horrbacli, Kahnis, Tholuck, H ottner, P . C. Sohlosser i Dibelius. Na 
dowód, że roformacya nie błogosławieństwa lecz nieszczęścia sprowadziła, 
przytacza Iloholf wyrzeczenia Ludoua, bar. v. Stark, Gustawa Diezel i innych. 
Znakomicie scharakteryzowany je s t stan obecny protestantyzm u. Największy 
wróg protestantyzm u nie mógłby go gorzej malować i krytykować, jak  to 
czynią protestanccy nntorowie, których zdania i orzeczenia Hohoff przytacza. 
W końcu raz jeszcze zastanawia się Holiolf nad kwestyą, czy Luter był re
formatorem, czy też raczej rew olucjonistą. D ługie przywodzi na to cytaty 
z dzieł L aurenta, Weizsiikcra, llunsona, K irchm anna, Ilellw alda, Eugogo, 
księcia Pucklera-M uskau, którzy jaw nie wypowiadają, że dzieło L utra nie było 
niczem innom tylko rowolucyą. Socyalno- polityczno i ekonomiczno skutki 
protestantyzmu objaśnione są głównie słowami Uklliorna, do których dodaje autor 
twierdzenia M artensena i Endemanua. „R eform acja, tak kończy Hohoff ten



rozdział, nic nio stw orzyła, j | j  potęgą zniszczenie.... H istorya opoki rofor- 
macyi i następnych wieków a mianowicie obecnego, pokazuje rozkład w prze
rażającym stopniu jako skutek reformacyi. Takiego zamiaru nie m iał Luter 
ani Melanchton, a nawet ani Kalwin i Zwinglmsz. >Czogo chcieli, to nio 
było nic innego jak  „oczyszczono11 przez siebie chrzościaństwo uczynię religią 
świata, subjektywne swe zdania, czy to przez podburzenie mas, czy też pizy 
pomocy władz świeckich, postawić w miejsce tradycyi przez kościelną władzę 
strzeżonej. O ile pojęcie mieli o doniosłości swego działania, Bóg tylko wie. 
Ażeby chcieli szerzyć i popierać zupełną niewiarę, atcizm i anarchizm, tego 
na pewno tw icrdzijyniopodobna."

D rugi rozdział, „wielka rowolucya angielska 17 wieku11 jes t tak co do 
objętości,jak i co do treści najznaczniejszy z całej książki. N ajprzód przed
stawia TL protestantyzm ze wszystkienn błogosławieństwami, jakie przyniosłi 
A nglii a zwłaszcza Ameryce angielskiej. Przytacza tutaj słowa i sądy Bu- 
ckloa, N iebuhra, Deekya, Wolfg. Mcnzlu, D aniela i Hollwalda. W edług tego 
protestantyzm  na Jtiwnątrz okazuje się nadzwyczaj surowym, żydowskim i fa- 
ryzejskim , a obok tój religii pozornej objawia dążność do matoryalnego po
siadania. Przodowszystkiem w angielskiej półn. Ameryce występuje to j a 
skrawię ua jaw. „Więcej jak  każda inna część ziemi Ameryka utonęła w ma- 
terhilnycli interesach, w raąmonizmie, który pod maską religijnej idoalności 
t\m  wstrętniej się przedstaw ia,11 mówi Daniel. Wychowanie amerykańskie 
sluerowaifeć jest wyłącznio ku bogactwu, pieniądzom i zyskom; statystyka do
wodzi, że w publicznych korpom cyacli, prawodawczych ciałach i urzędach 
liczba wykształconych naukowo ludzi z każdym rokiem uderzająco się zmniejsza. 
Ileligia ta  pozorna Stanów Zjednoczonych importowana jest z A nglii i tu taj 
korzenie :ji?j do kalwinizmu powracają. Angląwzwyczajnie zbyt przychylnie 
oceniana bywa; mianowicie pod względom religijnym  za wzór stawiana bywa 
i polecana. „Zadanie opisywania A nglii przypadło w ogóle turystom , któ
rych pobyt na miesiące, a może na tygodnie tylko się liczy, albo korespon
dentom gazet. A nglia wymaga uczenia się, uczenie się^czasu, a czas dla 
tych ludzi za krótki. Każdy co A nglią zna dokładniej, przystanio na  to 
spostrzeżenie, żo prawda nigdzie nie jest tak ukrytą jak  w A nglii.“ Tak 
mówi Lotar Buclier. A nglia je s t w najwyższym stopniu krajem  obłudy, tak  
religijnej jak  politycznej. Podług v| Treitschkogo znajdujemy w A nglii 
„prawie żydowską zdrętwiałość w trzym aniu się dogmatycznej tradycyi, a obok 
tego naukę moralną w praktycznym egoizmie narodu skrystalizow aną, która- 
wprawdzie od Bacona i Lockogo aż do szkockich filozofów naukową swą szatę 
nieraz zm ieniała, lecz w gruncie zawsze wszelkie moralno sprawy m iarą 
pożytku miąrzyl;i.“ W edług niego większość narodu hołduje w życiu prakty- 
czncm zupełnie światowej moralności pożytku, a  przy tem trzym a się litery 
dogmatyki i pew njch konwencyonalnych pojęć moralności.

„Klucz do tych sprzeczności daje szczogóluiejszy sposób, w jak i refor- 
macya w A nglii powstała.11 Hohoff przedstawia dla tego historyą angielskiej 
rewolucyi według orzeczeń Macaulaya, Guizota, Carlyle’a i biografa Cromwella 
Stnitera. W ykazuje się z tego szczególniej, że Cromwell nio je s t pobożnym 
chrześcianinem , cnotliwym Świętym, poświęcającym się patryotą, jakim  go 
dotychczas sławiono, l ^ z  am bitnym , podstępnym egoistą i głównym repre
zentantem owej moralnej i politycznej obłudy, która dziś jeszcze w A nglii



panujo, wywołana i na scenę wprowadzona przez pnrytanizm . Dla tego Milton 
przedstaw ił Cromwella wjf postaci djabla. Po krótkiej charakterystyce pury- 
taniznm  ocenia an to r obszerniej jogo religijne, polityczne i socjalno znaczę 
nie. Eeligijny obłęd purytanizm u maluje nam Macaulay, do czego Hohoir 
zauważa, że pnrytanizm  „naturalnym  je s t owocom reforrmttyi, wypływem pro
testanckiej zasady o Piśm ie św., i odrzucenia Kościoła’ i jego nieomylnego 
urzędu nauczycielskiego.11 „M e można wtedy było uniknąć1'obłędów różnego 
rodzaju; tu taj popadnięto w laksyzm, tam  w rygoryzm, raz w nieokiełznaną 
anarchią, drugi raz w tyrański despotyzm; faktycznie panował najwięcej de
spotyzm.11 Następnie przytacza II. zdania V oltairo'a i Henr. Iloinego o rfi- 
ligijnym  wpływio roformacyi, a następnie słowy Euglu, Heinego, Stahla itd. 
objaśnia purytam zm  i jogo socyalue błogosław ieństwa dla A nglii.

Po wielkiej rowolucyi nie było wcale lepiej w A nglii. Przeciwnie Ma
caulay i H cttncr opowiadają, ż.o lekkomyślność i rozwiozłość bezwstydnie się 
szerzyły. Iłaz jeszcze w stąpił na tron katolicki król Jakób I I ,  po jego wy
pędzeniu doszedł protestantyzm do nieograniczonego pau-owania Lecz i przez 
cały wiek 18 nie może tak samo A nglia wykazać się żaduemi błogosławio- 
nemi owocami reform acji, jak  w dwóch poprzedzających wiekach. Niemoral- 
ność i harharzyŁfistivo przybierały w wyższych klasach coraz większe -rozmiary. 
P iszą o tom Taino, H ettncr, Montescjuiou, Lady M ontagu, B urnet, llum o, 
KoldoATreitscliko, Niobuhr, Eaum or, ŚćhloSscr i wielu innych. Główny r j s  
charakteru A nglii je s t żądza zysku. Pieniądze zarabiać; to jedyny i n a j
wyższy cel A nglika, i aby ten 'Śel osięgnąć, przestrzega także surowo oby
czaje. Trafnie ritówi E ngels, cała tajem nica obywatelskiego ascetyzmu, jak  
go protestancka moralność i angielscy purytunie zalecają, to oszezędnóśĆ. 
Nawet naturalno cn o tj są karykaturam i, gdyż tylko jako środek do zaspoko
jen ia  chciwości służą. Charaktorystycznom jo s tr żo ekonomia narodowa, „nauka 
zdobywania pieniędzy,11 jes t ulubioną przez Anglików nauką. Pow stała 
w A nglii, ma w A nglikach Adamie Smith i f M althusie rśwych głównych re 
prezentantów. Hohoff obcemi po największej części słowy krytykuje ostro 
m althuzyanizm. N astępnie przytacza satyrę Carlvle’a i prześliczny opis życia 
angielskiego dokonany przez ‘Laino’go, z czego przekonujemy się , że mate- 
ryalizm  w A nglii wyłącznie panuje. Trafnej-charakterystyki A nglii zapożycza 
jeszcze w końcu H . z listów księcia Pilcklera-Muskau.

Czyż tedy protestantyzm  i pochodzący z mego matoTyalizin, mamomzm, 
utylitaryzm  i industrynlizin Anglików uss&zęśliwił ? Dłuższy opis Carlyle’a 
poucza nas o socyalnćj nędzy w niższych klasach. „A nglia zginie, gdy ło 
kcia sukna o fonyg taniej sprzedawać nio będzie m ogła od innych. Przy 
najmniejszej stagnacyi we fabrykach milion 5 kroć sto tysięcy robotników 
żyje tylko z m iłosierdzia publicznego. S traszliw a, naK hw iejnc  losy prze
m ysłu wystawionay' głodom podżogmęta masa uderza całą s iłą  piętrzącytli 
się bałwanów o słabe nadłam ane szranki, zbliżamy się do ostatecznego roz
wiązania w jaw nej’ anarchii.11 Do tego sądu Carlylc’a do łącza li, kilka jeszcze 
innych podobnie brzm iących orzeczeń innych autorów. Taine nawet przy
znaje, że naród angielski wprawdzie zdolniejszy do działania, lecz francuzie 
je s t szczęśliwszy; że w ogóle niższo klasy w rom ansko-katolickich krajach 
daleko lepiej stoją aniżeli w protestanckiej A nglii, ITolandyi i Niemczech

„Błogosławieństwa roformacyi11 dla Anglii ilustruje jeszcze dalej H.



w dwóch rozdziałach: ,,Dalszo poglądy na relig ijne i moralne stosunki w An- 
g liit‘V i „ekonomiczny rozwój A nglii od czasu reformacyi.“ W ostatnim roz
działo zostawione są tak w  ciekawo zdania o kolonizacyjnój działalności An
glii, które zakończają słowa podróżnika Wallate-: „Demoralizujemy i niweczymy, 
lecz w rzeczywistości r.ie cywilizujemy.11

Trzeci rozdział traktuje „o wielkiej francuzkićj rewolucyi 18 wieku w jej 
związku z reformacyą." W prawdzie protestantyzm tutaj nie mógł się tak  
rozwinąć jak  w A nglii i Niemczech, lecz mimo ucisku i wygnania holenderscy 
Hugonoci umieli za pomocą prasy umysły zbuntować. Znaczniejszy jeszcze 
i zgubniejszy był wpływ, jak i wywierał po śmierci Ludwika XIV wpływ 
angielskiego protestantyzmu. Za rządów tego króla m iała F ran c ja  w każdym 
kierunku decydującą przewagę; w literaturze nadaw ała światu prawa. Ten 
wielki duchowy wpływ trw ał wprawdzie przez cały wiek 18, lecz w zupeł
nie odmienny sposób. Podczas gdy za Ludwika XIV naród francuzki i pi
śmiennictwo były w griAYćie „konserwatywnomi, nionarchicznomi, lojalnomi, 
wicrzącemi i rclig ijnem i," to odtąd sta ły  się „lekkomyślnemi, nicmoralnemi, 
nitwierząccm i, republikańskiemi, reirolucyjnemi, wrogiemi dla tronu i ołtarza." 
Zmianę tę dokonano z A nglii. „W ielcy trybuni ludu, których dzieła i mowy 
lud 1789  r. do rewolucyi podburzyły, ucfcyli się swój filozofii i zasad w A n
g lii,"  mówi Buckie. W jak i sposob wpływ ten drogę sobie utorował i do 
panowania doszedł, wykazuje H. długiomi cytatami z dzieła Buckle’go. Takie 
same wydają sądy Gustaw Prank  TL Witter, llo ttner, Schlossor i inni wzglę
dom powstania rewolucyjnych idoi wg Francyi. „Kowolueya w umysłach była 
gotowa, tak kończy W achsm uth swe przedstawienie, a następne fakta są  w czyny 
zamieiiionomi, uzniysłowionemi, w ciało i krew przemienionemi naukami fi- 
lozoficznemi 18 wieku," do czego TL krótką dodaje uwagę: rtNauki to , jak  
to pokazaliśmy, importowano były z A nglii a z protestantyzm u wyrosłe."

W  następnym rozdziało daje autor obraz francuzkiej rewolucyi, jaki 
zmarły niedawno w Jenie prof. Adolf Schmidt na podstawie 30  letnich stu- 
dyów źródłowych odmalował. §j$j w rewolucyi franc. zeszłego wieku było
koniecznością dziejową  do tego wszystkie części francuzkiego ludu mniej
lub więcej świadomie i gorliwie się przyczyniły. Wszystko zaś, co na nie
szczęście Francyi po za te n .c e ł, po za miarę historycznej konieczności wy
chodziło, a  ztąd co się zyskało, na utratę narazić mogło, mianowicie dni 
czerwcowe, sierpniowe i wrześniowe r. 1 7 9 2 , potępienie i stracenie króla, 
gwałtowny upadek girondy i panowanie terrorystów: to wszystko prawie wy
łącznie Paryż, tj. rewolucyjna część jego ludności a szczególniej rewolucyjna 
komuna zawiniła." .‘Schmidt opisuje szczegółowo ludność paryzką, i wyka
zuje, że zasadniczo rewolucyjno jej części składowe, tj . zwodziciele i ich po
mocnicy „stanowili m ałą tylko mniejszość, która z garści demagogicznych 
agitatorów, ze stosunkowo małćj liczby radykalnych doktrynerów z wszystkich 
klas ludowych i z większości ludzi nic nie posiadających się sk ładała." Liczba 
tych ostatnich była jednak mała. Wśród ludności liczącej 60 0  tysięcy m iał 
Paryż 160  tysięcy uprawnionych do głosowania: pomiędzy nim i było tylko 
5  do 6 tysięcy rewolucjonistów z zasady; 19 listopada 1792  otrzym ał J a 
kobin Lhuillier 4 8 9 6  głosów, najwyższą liczbę, do jakiej Jakobin ' w ogóle 
doszli. Nie był to lud całego kraju, który się podniósł w celu wywrócenia 
istniejącego rządu, nie była to nawet ludność m iasta Paryża: była to garstką



m ała rewolucjonistów, co rucli ten wznieciła. „Zdobycze" rewolucji istnieją 
tylko na papierze fałszerzy dziejów. Legendzie o wielldcli czynach fran t, 
rew olucji zadał Tamo naukowy cios śmiertelny; Hohoff obznajmia czytelnika 
z rezultatam i jego badań na 58  stronnicach.

W ostatnim rozdziale rozśwjeca II. „rowolueyą 19 w i e k u d o w o d z ą c  
znowu, że socjalizm , anarchizm i nihilizm  wspólne swe korzenie m ają w pro
testantyzmie. Rosyjski nihilizm  je s t tak mało właściwością R osji jak  tak 
zwany „francuzki socjalizm " specyficznie czemś włnściwoin F r a n c j i ; oba są 
symptomatami tej samej choroby, na którą w mniej więcej gwałtowny, sposób 
chorują, wszystkie ucywilizowane ludy. Komunizm, który^-*3 katol. F rancyi" 
ma być importowany do Nicmioc, ma swój punkt wyjśc.ia- w heglowskiej fi
lozofii. Hohoff przytacza na dowód tw ierdzenia autorów E ngelsa, W etula, 
Rud. Meyera,BŁufnarda i iunych. Następnie wykazuje, że^rosyjski nihilizm 
ma w tak zw. „reform acji Rosyi" przez W. Piotra dokonanej, dalsze swe ko
rzenie, że zaś P iotr W. swe idee refbrmacyjno z protestantyzmu zaczerpnął. 
Nihilizm „artykuł importowany z zachodu" nie jes t niczom iniiem, jedno ro
syjską formą negatywnego i rowolaejjuego ducha wieku.

Taki je s t plan i treść książki Hohollh w nadzwyczajnym stopniu roz- 
ciokawiająCćj i pouczającej. Autor rzadko kiedy słów własnych używa, nie
przerwanie prawie cytaty obok cytatów z protestanckich i liberalnych autorów 
stawia i tom tak morderczo! bije wszystkich, którzy reform acją L u tra  jako 
nową zdobycz ducha ludzkiogo na szczęście ludzkości sławią. ^Najlepszy 
znawca najnowszej literatury  o reform acji i je j skutkach udowodnił w tem 
dziele: 1) żo wielka liczba niekatolickich uczouych z nowszych czasów re- 
formacyą pojmuje jako rowolueyą; 2) żo rzekome błogosławieństwa jeforniiicyi 
nie istnieją wcale, lecz 3) żc raczej są przyczyną wszelkich nowoczesnych 
przewrotów, buntów i rewolucji.

Na życzenie jednego z czytelników podajemy tu  spis nażniejszych dzieł 
niemieckich, jaltic, obok znakomitych „nauk katechizmowych'' w polskim języku 
przez ks. Stagraczyńskiego wydanych, służyć mogą za podręczniki do nauk 
katechetycznych. '■Nti pierwszem miejscu wymieniamy dzieło Deharbo’a.

1. G rilndliche m u l kich tfassliche E r k ła r u n y  des fcathol. K a te -  
ch isn m s  nebst einor Auswabl passender Beispiele, ais Ililfsbuch zum kato- 
oliotischcn Untorriclito in derfiSclniłe' und Li der Kmdie und ais Lesebucli 
fur christliche Fam ilien. 4 Bdc. Paderborn, Sehóningh.

Łączy się z tein 2. E r li ta n m y  des tn k tb re n  JJeharbe' ach en K a łe-  
cliiiflius  zuntlclist fur dic m ittlere und hóhcre Klasso der Elcwientarschulen 
von D r. Jacob Sclimitt. 3 Bdc. F reiburg . Ilcrdor. Dwa te dziełka pole
cenia' godno; nauki z nich czerpane będą treściwo^ pouczające popularno.

3. KatecheMsche P rcdig tęn  von L regor B usl, obomals D echaut uud 
S tadtpfarrer in  Tischcnreuth. 3 Bdo. Regensburg. Habbel.

4. Katechetische Predujien  v. C. M. Wcrmclskirchon. 3 Bde. Aachen 
B aarth . Wyborno nauki, może za mało popularne, szkoda, że skutkiem śmiefcń 
autora dotychczas niedokończone. Przerwane są  na naukach o Mszy św.

5. Kateclwtische P redigten  |von Dr. Eduard Brynych, Pastoraltheolugie—  
Profossor in Koniggriiz. Deutsche A usgahe besorgt von Eduard Fuchs. 4 Bde. 
R egensburg. Y erlagsanstalt.



C. Wspomniano ju ż  przez nas 150 O ychtapradig len  nacli den drei 
Hauptstiicken des K atechism us zutn Gebrauche fur Predigcr und Katecheten 
von Alois Melcher. Kempton. Kosel.

7. D e r  K a tech ism u s  a u f  der K a n se l.  Entwiirfe zn katecketiselion 
P redigten iiber die Ghtnbens- und Sittenlohren der kathol. Kirche nacli dem 
m ittleren Katecliismus von Dcharbo. Herausgegebcn von Josef Sehuen. 3 Bde. 
Paderborn. Schóningh.

8. Zollnera a) D as kalholischc C hristenthim i in  seinem  G lauben, 
sc in m  Gebok.n und  G nadenm itU ln  od. Katecliismusprcdigten iiber die 
Gosannutlebro der christkatbol. Religion naeli Dclmrbes K atechism us aus- 
fuhrlich und popular bearbeitet. 8 Bde. Regensb. Manz.

b) W yciąg z dzieła poprzedniego: K akchctische F redig ten  iiber dic 
katholisclie Glauben- Sitteu- und Gnudenmittollehro auf alle Sonii- und Fest- 
tage des K irchenjalircs nacli den Katecliismusprodigtah in zwoi Jabrgiingcn 
bearbeitet. 4 Bde.

lis . Oswalda profesora z Brunsburgi T r in i ta t s l e l i r e  (I I  część dogm a
tycznej teologii w ściślejszem znaczeniu) wyszła obecnie z pod prasy (w P a
derbornie u Schoningha 2 2 6  s t r .2 ,8 0  J i .). AV przedmowie żegna się zgrzy
biały autor (po śmierci Kulnu; senior dogmatyków niemieckich) w rzewny 
sposób ze swymi czytelnikami. Przed laty  33  rozpoczął szerog dogmaty
cznych traktatów, które dzieleni powyżej wspomnionom o Trójcy Przenajśw .
zakończył, a  które obecnie zupełną, poprawną i oryginalną w przedstawieniu 
dogmatykę stanowią. Podzielona jes t ona na 8 oddziałów a 11 tomów: Teo
logia w ściślejszem znaczeniu 2 tomy, angeologia, nauka o stworzeniu, lii- 
storya pierwotna ludzkości, zbawienie w Chrystusie Jezusie (2 tomy), uświę
cenie, Sakramentu i eschatologia.

 «•••►-----------

KRONIKA.
Poznan. (Translokasyo)
Najnowszy numer (3) K ościelnego  D zie n n ik a  urzędow ego  ogłasza 

następujące zmiany w posadach duchownych: ks, Dobrowolski wikaryusz przy 
kościele św. Trójcy w Gnieźnie powołany został 6 lipca na wikaryusza przy 
kościele św. Michała tamże; dnia 30 lipCd T< b< powołany został ks. Olejnik 
wikaryusz w Śmiglu na  wikaryat przy kościele św. Trójcy w Gnieźnie, ks. 
Józewicz, wikaryusz z Wilkowa polskiego na w ikaryat do Stfźslba, ks. F iebig  
ncopresbyter na wikaryat do Rzegocina; ks. Kubliński wikaryusz katedralny 
w Gnieźnie mianowany został od 1 września r. b. asystentem reg isfra tu ry  
przy konsystorzu jcnor. arcybiskupim w Gnieźnie; dnia 23 lipca r. b. powo
łano następujących neopresbyterów na wikaryaty: ks. Romana Padego do 
W ałcza, ks. Winc. Głębockiego na I I  wikaryat do Ostrowa; ks. Hieronima 
Zynkę do Śmigla, ks, Józefa Rehbronn do Rokitna, ks. Ludwika Sobkowskiego 
do Wilkowa polskiego; ks. Benonowi D onig, dotychczasowemu adm inistrato
rowi parafii Rydzyńskiej powierzono 16 sierpnia w komondę parafią Chociszeyy



i B rćjce, ks. Wojciecha Len z wikar. w Chociszowic powołano na wikaryat 
do Leszna.

Polskie dyecezye. &j?RS. K |c »  pskowski)
W  Krakowie zm arł nagle w nocy z 20 na 27 sierpnia śp. ks. Ignacy

P o l k o w s k i ,  który i w naszej arch id jS ffly i dużo m iał znajomych i przy
jaciół. K apłan ten pracował z mrówczą pilnbścią na polu his.toryi naszej 
Urodził się w r 18 3 3  w Zdunach w Królestwie Polskiem. IV roku 1851 
w stąpił do seminąr.yum duchownego w Warszawie., a późniśj do akadoinii 
duchownej. W r. 1857  wyświęcony na kapłana, pracował w różnych m iej
scach jako wikaryusz, w r. 1862  przeniesiony z tytułem  honorowego kano
nika łowickiego na probostwo w Głuchowie, następnie był sekretarzem arcy
biskupów Fijałkowskiego i Felińskiego. W ypadki w r. 1863  zniewoliły go do 
schronienia się do naszego Księstwa, gdzio w Lubostroniu, mając pod ręką bo
gatą  bibliotekę, oddał się studyom historycznym. Jeszcze uczniem akademii
duchownej' będąc napisał życiorys ks. Antoniewicza i rozprawę o hymnach
drukowalną w P a m ię tn ik u  rd iifip io -m o ra M iym . Jogo życiorys K o p ern ika , 
praca w Lubostroniu napisana, należy do najprzedniejszych o wielkim naszym 
astronomie,^; a nadto zebrał i wydał matcryaly do pism . życia Kopernika 
pod tyt. K o p ern iL ia n a . Ks. Polkowskiego przeważnie toż zachodom przy
szło do skutku nroczysto uczczenie zasług tego wiekopomnego męża obchą- 
dcm czteręchsctnój rocznicy jogo urodzin w 1872  r. Powołany na członka 
Towarzystwa nauk w Poznaniu, zasilał jego roczniki owocami swych poszu
kiwań archeologicznych. Z tej opoki życia pochodzą jego prace: K ilk a  h i 

s to r y c z n y c h  w sp o m n ień  o z a m k u  i n d eśc it 'B yd g o szczy  1 8 7 2 ; G roby  
i p a m ią tk i  tą  R z y m ie  1 8 7 8 ; W s p o m n ie n ia  z  p rzeszło śc i i za b y tk i j ę 
zyko w e . Najważniejszą jednak i pomnikową pracą był opis k a te d r y  gnidr  
źn ic ń sk ić j  we wspaniałcin wydaniu ogłoszony 1875 r. Dogodniejsze nie
równie po le , dla prać swoich znalazł •śp. kswjPolkowski, gdy z powodu walki 
kultnrnój opuścić m usiał Prusy i przeniósł się do Krakowa. N.ijprzew, ks. 
biskup Dunajewski powierzył mu podkustoszostwo katedry na Wawelu, s t f l l l  
nad jej skarbcem i archiwum. Z młodzieńczym zapałem  zabrał się śp. ks, 
Polkowski do uporządkowania i zbadania spoczywających tam dokumentów 
przeszłości. "Większą część dnia spędzał zamknięty pomiędzy starem i, zapy- 
lonemi pap ieram i, uszczęśliwiony jeśli badawczemu jego oku udało się od
naleźć jaki nieznany fakt, nieznaną datę, nieznany ślad z dawnych dziejów. 
!Ńie zapomniał także o skarbcu wawelskim, który uporządkował i w pięknym 
katalogu historycznym opisał. Biorąc udział w pracach akadcm.i umieję
tności, której od r. 1878  był członkiem, w publikacjach jej nazwisko swojo 
wielokrotnie zapisał. W.wielkicm wydawnjetwic Dlugośzowom Przeżdziockiogo 
opracował wraz z Zegotą Paulini pierwszy tom dzieł, zawierający V ita  s. iSta- 
n is la i , Vda B .  C u n e g u n d is , V ita e  E p p . P o lom ac , V ita  S b u rn e i dc 
O leśn ica  C a rd in a lis , C len o d ia , B a n d e r ia , E p isto la e . Nic będziemy tu  
wyliczali tytułów wszystkich nader licznych wydawanych przez niego książek, 
monografii, rozpraw, ceuuych przedruków starych dzieł (jak Opccia Ż y w o t  
F . J e zu s a )  a tym mniej artykułów pomieszczonych w różnych pismach kra
jowych i zagranicznych. Stałym  był także współpracownikiem E n c y k lo p e d y i  
/cość. i  P rzeg lą d u  ka to l. wychodzących w Warszawie, l t  f  I  t  P .



B e lg ia -  (M isja w Congo. — Misyonafzetjr*
Brewein papiezkiem z 11 m aja r. b. ustanbwiony został wikaryat apo

stolski wolnego Congo. W ikaryusz apostolski ma rezydować w staeyi Bonia. 
E w angelizacja tego kraju powierzona misyonarzoni belgijskim z Sclieutvetd- 
lez Bruselles. —  kolegium  amej-ykańskie w Louyiiin wysłało niedawno do ró
żnych dyecezyi w Stanach Zjednoczonych Ameryki 16 misyonarzy.

A n g lia . (Konwersja.)
Ksiądz anglikański Morden Benuet, autor kilku słynnych dzieł, przeszedł 

wraz z żoną na łono Kościoła katol. i przyjął Komunią św. i Sakrament 
Bierzmowania z rąk  kard. M anninga.

A m e ry k a .  ( f  Ks. W eningor T. J.)
Znany z różnych dzieł kaznodziejskich, misyonarz z Tow. Jez. ks. F ran

ciszek Ksawery W e n i n g e r  um arł 29  czerwca r. b. w C incinnati, gdzie 
od r. 18 4 8  pracował. Ojczyzną jego była Styrya. W  r. 1 8 2 8  został ka^ 
płanem w W iedniu, w kilka la t potem w stąpił do Jezuitów w Gracu. Za
wierucha polityczna w r. 1848  zniewoliła go do wyjazdu do Ameryki.

A f ry k a ,  o  p l a n i e  w a l k i  p r z e c i w  h a n d l o w i  n i e w o l n . -  
k a m i ułożonym przez kardynała L arigeri, podają dzienniki takie szczegóły. 
Dwoma środkami zam ierza K ardynał cel swój osięgnąć: rozszerzeniem dzia
łalności misyjnej i s iłą  zbrojną. N ad rozszerzeniem pierwszej pracuje już 
K ardynał od 20  la t .4 to ze znacznym skutkiem . Naprzód założył kongre- 
gacyą „Białych Ojców,'• nazywaną także „misyonarzami od JV. P . A lg ie r 
sk ie j ,.“ Kongregacya ta  ukonstytuowała się prawnie roku 1878  i do nowo- 
obranego wtedy Papieża Leona X III wysłała adres, w którym powiada, że 
jedno tylko ma pragnienie „poświęcić się ratunkowi dusz wśród ludów nie
wiernych, nieść im słowa zbawienia^ których jeszcze nie słyszeli i umrzeć 
w spełnianiu rej służby.“ Nowicyat tej kongregacyi znajduje się w tak zwa
nym M aiso n  c a r r e pod A lgierem . Tam przysposabiają nowieyuszów do 
ciężk.ńj, wielkiego poświęceni i się wymagającej służby misyjnej w Afryce. 
„B iali Ojcowie11 założyli później wielo szkół misyjnych. Oprócz tego posia
dają kolegia w Jerozolim ie i w pobliżu Kzymu. IV ciągu ostatnich 10 lat 
12 „Białych Ojców“ poniosło śmierć męczeńską w Afryce. Za to rezultat 
działalności misyjnej je s t bardzo pomyślny. Chociaż mało jeszcze murzynów 
nawrócili do chrześciaństwa, lecz w okolicy jeziora A lbert-N yanza założyli już 
cztery wikaryaty apostolskie i 11 stacyi misyjnych. IV celu wzmocnienia ich 
działalności zamierza K ardynał dodać im misyonarki żeńskie, któreby utrzy
mywały szkoły dla dziewcząt murzyńskich. IV lecie 18 8 7  założył K ardynał 
w pobliżu Alastrychtu klasztor misyjny żeński dla Afryki, w którym właśnie 
w tych dniach pierwsze dziesięć sióstr misyjnych złożyło w obec niego śluby 
zakonne. Co się tyczy środków przymusowych w celu zniesienia niewolni
ctwa afrykańskiego, proponuje Kardynał urządzenie siły zbrojnej międzynaro
dowej, złożonej z ochotników, których koszta utrzym ania ponosiłyby wszystkie 
państwa, mające uitoresa w Afryce. Teraźniejsza podróż K ardynała po E u 
ropie ma ton ostatni cel głównie na oku. Papież podobno ma zam iar po
przeć szlachetne usiłowania K ardynała wydaniom noty do mocarstw. Prócz 
tego prowadzą s ili negocyacye o zebranie do Brukseli nowej konferencyi afry
kańskiej, która by głównie m iała za przedmiot zniesienie niewolnictwa i wspólne 
środki w celu zatamowania przywozu broni do Afryki.



RÓŻNE WIADOMOŚCI .

P rzyczyn ek  do p asterzow an ia  ch orych . Błog. Ilofbauera pro
szono pewnego razu usiln ie, aby zechciał odwiedzić ciężko chorego, który 
la t 22 już nie był u spowiedzi i teraz w żaden sposób me chce przyjąć 
Sakramentów św., nawet księdza żadnego widzieć nie chce. vVĆ%łowiek ton 
zresztą cieszył się poważaniem powszeclincm. Gdy O. Hofbauer wszedł do 
pokoju chorego, ten  wpadł w szalony gniew, obrzneił go wyzwiskami i kazał 
mu odejść. Hofbauer nie zraził się tom wcale, pozostał i rzekł spokojnie: 
„K to się wybiera w podróż, ten stara się o pieniądze na podróż, a Pan, Który 
w tale daleką wybierasz się podróż, gardzisz środkami, tak potrzebnemi do 
szczęśliwego ukończenia tej podróży, tj, Sakramentami św.? Proszę Pana bądź 
rozumnym." W szelkie upomnienia były daremno, chory nic pozwoli1 dostą
pić do siebie kapłanowi. W tedy O. H ofh.uor udając, jakby chciał odchodzić, 
zatrzym ał się na chwilę w progu i popatrzał na chorego, odmawiając róża
niec. Chory wrzeszczał: „czegóż jeszcze chcesz,'idź precz i daj mi spokój." 
O. Hofbauer odpowiedział. „Nie pójdę precz, gdyż koniec twój blizlci; często 
już byłem świadkiem szczęśliwej śm ierci, dziś chcę zobaczyc, jak  potępiony 
umiera!" Słowa tc w strząsły chorego i nagle go odmienił}'; ochłódl z gniewu 
i uspokoił się. Serce jego przejął wstyd, żal i strach. Przywołał 0 . Hof- 
bauera do łoża i rzekł do niego już innym zupełnie tonom: „Czcigodny Ojcze, 
czy mi przebaczyć możesz zniewagi, jakie ci wyrządziłem?" O. Hofbauer 
odrzekł: „wszystko już przebaczone." —  „Ale czy mi Bóg grzechy moje prze
baczy?" pytał dalej chory. O. Hofbauer odparł: „Bóg je s t dobry, wzbudź 
w sobie tylko akt żalu za grzechy, a wszystko będzie ci przebaczono." Chory 
wyspowiadał się irtedy zo skruszonem sercem, przycisnął krzyż, który mu 
O. Hofbauer podał, mocno do piersi i skonał w Panu. O. Hofbauer opo
wiadał to nawrócenie jako dowód nadzwyczajnego i nieskończonego m iłosier
dzia Bożego.

P rzew ietrzan ie  k o śc io łó w . Najgłówniejsze reguły doświadczeniom 
wypróbowane podaje A r c h m  f u r  ch ristl. K u n s t  jak  lia.-tępujo

AV żadnej porze roku niem ożna zaniedbywać zupełnie wentyiacyi. A dzieje 
się często, że z nastaniem  jesieni zamyka się wszelkio otwory wentylacyjne 
aż do wiosny; rozumie się samo przez się, że w najmroźniejsze dni nikt 
drzwi i okien otwierać nie będzio, aby do kościoła wpuszczać na długie ty
godnie najsroższy mróz; Lecz również nie Powinno się znosić przez, długie 
tygodnie i miesiące tego samego powietrza bez odświeżenia go. Powietrze 
to zamknięte wnet się zepsuje, ztęchnie, rozkłada się coraz bardziej, zwłaszcza 
gdy w niedziele kościół zapełni się. ludźmi i właściwie nie tyle zimno, co 
zatrute powietrze pobyt w kośeielo w czasie zimy tak  nieprzyjemnym czyni. 
Nie trzeba więc czekać wiosny, lecz już w czasie zimy w dni niezbyt zimne 
otwierać na kilka godzin kościoły, aby je  silnym przewiewem przewietrzyć 
i w ten sposób powietrze w nich odświeżyć. Czas najstosowniejszy je s t wtedy, 
gdy w kościele większe je s t zimno aniżeli na dworze.

Gdy wiosna przyniesie szybką zmianę tem peratury, zachować należy 
ostrożność;. Nio powinno się naraz wpuszczać ciepłego powietrza do zimnego
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kościoła, bo przez to psują się m alatury na ścianach. Cierpliwie powoli do 
zrównania wewnętrznej i zownętrziłej tem peratury kościoła doprowadzić trzeba. 
W  pierwszych zupełnie pnepłych dniach najrozsądniejszą rzeczą kośćmi za
mykać, gmach sam musi się naprzód do ciepła przyzwyczaić i napoić się 
nim, zamrn do ogrzania wewnętrznego powietrza się przystąpi. Może przez 
kijka diii pobyt w kościele w tych warunkach być niemiłym, trzeba powścią
gać niecierpliwość, któioby upragnionej wiośnie chciała bramy świątyni na 
roścież otworzyć, gdyż ta niecierpliwość je s t nierozsądną i psuje dużo nie
pohamowana.

Skoro tylko wewnętrzne i zewnętrzne ciepło zrównało się, nie można 
kościoła zbytecznie otwieraćfi wszelkie wentyle w ruch wprawić należy. Suche, 
m iernie ciepło powietrze wiosenne wyczyści budowę z wszelkich w czasie zimy 
osiadłych wyziewów;, wysuszyć, nowem, że tak powiemy, życiem napełni.

W net jednak pomyśleć trzeba o tem , aby bronić wstępu do kościoła 
upałom bitowym. Nie tylko we Włoszech doświadczyć można, jak  niezno 
śnym jost pobyt w kościołach wśród lata. I  tutaj przyczynia się do tego 
nie tyle'.ciepło, co raczej zepsute powietrze. Zamykanie kościoła w lecie nie 
zdoła zawsze zachować chłodu, lecz zepsuje i zatruje powietrze. W  gorącem 
lccie noće i chłodne poranki do przewietrzania używać należy. Jak  najry
chlej otwierać trzeba wszystkie drzwi i okna a o 7 lub 8 znów je  zamykać; 
niSktóre okna przez całą noc powinny być otwarte. W  ten sposób i w ma
łych kościołach wśród największych upałów znośną tem peraturę się zapro
wadzi.

W jesieni w entylacja zastosować się winna do zmian powietrza; w chło
dno dni jesienne, w czasie mokrej m gły i deszczu niekiedy zupełnię zamknąć
trzeba , w dni przyjemniejsze otwierać w południe.

W entyle są albo w Husowach i sklepieniach urządzone, albo też w ścia
nach. W  sklepieniach winny być opatrzone stósownem zamknięciem z ka
mieni, drzewa lub cynku wedle tego, czy sklepienie jes t murowane czy z drzewa. 
Mogą one być przedziurawione wedle pięknego rysunku, aby służyły do de
koracji. Urządzenia te u góry są dla tego ważne, żo ciepłe poiowtrze do 
g ó ry . się w znosi, a zimne na dół się spuszcza.

Najlepiej przewietrza się kościół drzwiami; ale że przy ziemi są wpra
wiane, obejść się nic mogą bez otwierania okien, tak samo jak wentyle u góry 
nie wystarczają. Ponieważ przy wysokiej tem peraturze i braku wiatru bardzo 
m ała różnica pomiędzy liiższemi a wyższemi warstwami atmosfery istnieje, 
małe otwory w sklepieniu lub posowie jakkolwiek kicdyindziej są pożyteczno, 
uie w ystarczają, aby sprawjać przewiew' i powietrze odświeżać. W  takim 
ra'zie, w dni parne i duszne otwierać należy okna u góry, aby większy prze
wiew i zmianę powietrza spowodować. W  tym celu winny być okna tak  
urządzone, aby je  łatwo i wygodnie otwierać można.

p o lo w a n ie  w n ied z ie lę  je s t  k arygod n e w oczach  św ieck iej  
w ład zy . Kamergcrycht berliński jako najwyższa instaneya sądowa wydał 
w tych dniach ważny wyrok w sprawie polowania w niedzielę. W  prowincyi 
hosko-nasawskiej, jak  i w innych prowincyach byli lubownicy polowania tego 
zdania, że w niedzielę są tylko zakazane polowania t. zw. hałaśliwe, że zaś 
wolno je s t po południu owi nt. po nabożeństwie iść ua zwyczajne polowanie.
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W  Hersfeld poszedł ubiegłej zimy ekonom w niedzielę po kościele na t. zw. 
stanowisko i polował. O to został oskarżony i na podstawie § 366  ustęp I  
prawa karnego został za przekroczenie przepisu, odnoszącego się do święce
n ia  niedzieli przez sąd ławniczy skazany na 3 J t  kary. Przeciw temu za
niósł on .rekurs do izby karnej w Kassel i tam się bronił, że podług prze
pisu odnoszącego się do niedzieli, nie jes t zakazane stawąe po kościele na 
stanowisku, lecz tylko m ają być zakazano naganki i hałaśliwo polowania. 
Izba karna jednak była innego zdania i oddaliła z apelacyą oskarżonego. 
Oskarżony wniósł potem o rewizyą i dla tego poszła sprawa do rozstrzygnięcia 
przed kam ergeryckt berliński. Ten odrzucił przed kilku dniami wniosek o fe- 
wizyą i zatw ierdził wyrok izby karnej w Kassel. W e wywodach zaś wypo
wiedział kam ergerycht, że w niedziele i święta jest ogólnie zakazane strze
lanie i polowanio i że dla tego i w tern je s t łam anie święta, jeżeli ktoś 
po za nabożeństwem ewent. po jego ukończeniu stawa na stanowisko.

o o O o o -

Poszyt niniejszy jest ostatni w kwartale bieżącym. 
Prosimy o odnowienie przedpłaty na kwartał przyszły.

B e d a Jccya .


